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J A R O S Ł A W  U R B A Ń S K I

Puszcza Bukowa pod Szczacinam
Szczecin posiada n ie w ą tp liw ie  n a jp ię kn ie jsze  po łożen ie  ze 

w szys tk ich  w ie lk ic h  m ias t P o ls k i, P ocię te  g łę b o k im i d o lin a m i p o ­
to k ó w  lesiste w zgórza, ba rw ne  łę g i, w śród k tó ry c h  w iją  się s ine w o d y  
ra m io n  O d ry  i  rozpościera  b łę k itn a  ta f la  Jez io ra  Oąbskiego, tw o rzą
d la  m ias ta  je d y n ą  w  sw oim  ro d z a ju  opraw ę. ^

D o n a jb a rd z ie j m a lo w n iczych  a rów nocześnie  z p rz y ro  n i­
czego p u n k tu  w id ze n ia  n a jh a rd z ie j in te re s u ją c y c h  o ko lm  Szczecina
na leży  tzw . Puszcza B u ko w a  w  n a d leśn ic tw ie  „R o z d o ły  . Jest to  
ro z le g ły  ko m p le ks  leśny na  p ra w y m  b rzegu  O d ry , za jm u ją cy  p o ­
w ie rzch n ię  oko ło  6,500 ha. G ra n iczy  on od p o łu dn io w e g o  w schodu 
z m iastem  a pó łnocne  jego  k rańce  w k ra cza ją  naw et w  g ran ice  W ie l­
k iego  Szczecina. Specja lnego u ro k u  doda je  Puszczy B u k o w e j n ie ­
zw yk le  u rozm a icona  rzeźba te renu . C iągnący się tu ta j na p rzes trzen i 
o ko ło  16 k in , pas w zgórz w znosi się m ie jsca m i do w ysokości 147 m  
nad  p o z io m  m orza. N a  k re d o w y m  p o d łożu  te re n u  ezą m łodsze 
u tw o ry  trzec io rzędow e, ja k  i ły  o ligoceńsk ie  (w  k tó ry c h  tk w ią  cha­
rak te rys tyczne , k u lis te  lu b  hochcnkow a te  k o n k re c jc  tzw . sep ta rie ) 
oraz p ia sk i i  m u ły  m ioceńsk ie  z w k ła d k a m i w ęgla b runa tnego , 
k tó r y  w  Puszczy B u k o w e j eksp loa tow ano ju ż  z począ tk iem  A tv  
w ie k u  Te stare osady zosta ły  s fa łdow ane c iśn ien iem  sunącego z po  - 
nocy skandynaw skiego lodow ca , k tó ry  p o k ry ł je  czapą ró żn o ro d ­
nych  u tw o ró w  m orenow ych . W śród  n ich  tk w ią  oderw ane przez lo ­
dow iec od  pod łoża  k r y  s ka ł k re d o w ych . Ś ladam i g la c ja ło w  są ró w ­
n ież lic z n ie  po te re n ie  Puszczy B u k o w e j rozsiane g łazy na rzu tow e  
i  m a low n icze  je z io ra  skup ia jące  się g łów n ie  na je j  p o łu d n io w y c h  
p e ry fe ria c h . D użo spośród n a jw iększych  głazów n a rzu to w ych  zo­
sta ło n ies te ty  ro z b ity c h , zan im  roztoczono nad  m m i op iekę- P o m im o  
to  jeszcze d z is ia j spo tykam y o lb rz y m y  dochodzące do b lis k o  6 m
d ługośc i, 4 m  szerokości i  2 m  w ysokości.

B uczyny  są p a n u ją cym  typ e m  drzew ostanu Puszczy B 
w e j i  z a jm u ja  o ko ło  70% je j  p o w ie rzch n i. M ie jsca m i sp o tyka m y
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liśc iaste  lasy m ieszane, w k tó ry c h  obok  buka  w ystępu j!} oba nasze 
ńęby, gr «>b, je s ion  itd . W n ie lic zn ych  okazach rep rezen tow any  jest 
tu ta j rów n ież  b rz ę k  czy li b re k in ia  (Sorbus to rm in a lis )  —  ginące 
drzewo leśne. N ad  p o to ka m i rośn ie  zw yk le  olsza czarna. Sośniny, 
stanow iące n iespełna  30% drzew ostanów  Puszczy B u ko w e j, za jm u ją  
zachodnie  je j  k rańce . Las m a na om aw ianym  te ren ie  w  n ie k tó rych  
m ie jscach  p ie rw o tn y  cha rak te r. M ożem y w  n im  p o d z iw ia ć  staro­
drzew , w  k tó ry m  poszczególne b u k i dochodzą do przeszło 43 m  w y­
sokości a na jn iższe ic h  k o n a ry  w yras ta ją  20 m  ponad  z iem ią . L iczne  
są rów n ież  zabytkow e, prastare  dęby o obw odzie  p rzekracza jącym  
w  p ie rśn iey  6 m . O sobliwość Puszczy B u ko w e j s tanow ią  też 
o lb rzym ie  k rze w y  d z ik ie j róży (Rosa can ina ) ,  oko ło  8 m  w ysokie . 
Znaczn ie  jeszcze w iększe, ho m ające 15 m  w ysokości, w ykarczo- 
wano p rzed  k ilk u d z ie s ię c iu  la ty .

W śród  ro ś lin  z ie lnych  Puszczy B u ko w e j je s t w ie le  ga tunków  
rza d k ich , z k tó ry c h  zachodn ia  tu rzyca  (C a rex  strigosa  H u d s . )  ro ­
śnie na z iem iach  p o lsk ich  ty lk o  tu ta j oraz w  o k o lic y  K osza lina . 
P onad to  zasługują  na uwagę jeszcze następu jące : w id ła k  w ron iec 
(L y c o p o d iu m  selago , w y k lin a  sudecka (P oa  sude tica ), p e rłó w ka  
je d n o kw ia to w a  ( M é lica  u n if lo ra ) ,  m anna ga jow a (G ly c e r ia  nemo- 
ra l is ) ,  kostrzew a ró żn o lis tn a  (Festuca he te rop h y l ia ) ,  kostrzew a le ­
sna f i .  s ilv á t ic a ) , stokłosa gałęzista (B ro m u s  ram osus), tu rzyca  roz- 
SU1YÇt“  [ Car,eX f ^ u ls a ) ,  l i l ia  z ło tog łów  ( L i l iu m  m a rta g ó n ), s to r­
czyk ku ka w ka  (O rch is  m ili ta r is ) ,  s to rczyk  b ło tn y  (O  p a lu s tr is ) , 
iu  aw m  czci wony ( (eph a la n th e ra  ru b ra ) ,  b u ła w n ik  w ie lk o k w ia ­

to w y  (C  a lb a ), b u ła w n ik  m ieczo lis tny  (C . lo n g ifo l ia ) ,  storzan be*- 
ł is tn y  (E p ip o g o n  a p h y llu s ), rzerzucha w ło ch a ta  (C a rd a m in a  h ir ­
su ta ), rzerzucha lesna fC . fle xuosa ), rzerzucha n ie c ie rp e k  (C . im ­
p a tie n s )  żyw iec cebu lkow y  (D e n ta r ia  b u lb ife ra ) ,  ś ledzienn ica  na- 
p rze c iw lis tn a  (  C h rysosp len ium  o p o s ili  fo l iu m ) ,  traganek  duńsk i 

strągą us an icus), w yka zaroślowa ( V ic ia  d u m e to ru m ), w ie rz- 
bow ka w o łyńska  (E p ilo b iu m  L a m y i) ,  goryczka k rzyżow a  (G en tiana  
c ru c ia ta  n ie za p o m in a jka  leśna (M yoso tis  s ilv á t ic a ), p rze łą czn ik  
gó rsk i (V e ro n ic a  m o n ta n a ), p rz y tu lia  leśna (G a liu m  s ilv a t ic u m ),  
dzw onek sze ro ko lis tn y  (C am panu la  la t i fo l ia )  i C rép is fo e tid a .

Jczlo rze  B m o w a k im  rosła d a w n ie j jez ie rze  g ię tka  (N a jas  f le x i-  
hs) —  najrzadsza p rzeds taw ic ie lka  ro d za ju .

B oga ty  n iegdyś zw ierzostan Puszczy B u ko w e j, k tó ra  b y ła  u lu ­
b io n y m  ło w is k ie m  ks iążą t p o m o rsk ich  i  p rzeo rów  słynnego k lasz­
to ru  cystersów w p o b lis k im  K o łbaczu , został n ies te ty  w  czasie w o jn y  
zdzies ią tkow any. M im o  to jeszcze d z is ia j spo tyka  się je le n ie  (Cer- 
vus e la p hu s), sarny (C apreo lus  cap reo lus ), d z ik i (Sus sc ro fa ), za­
jące (Lepus europaeus), d z ik ie  k r ó l ik i  (O ryc to lagus  eun ieu lus ), lisy
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(C an is v u lp e s ), b o rs u k i (Me,les írteles) i  k u n y  leśne c z y li tu m a k i 
( M artes  m artes).

Szczególnie w iosną i la tem  Puszcza B u ko w a  rozb rzm iew a  śpie­
wem i  n a w o ływ a n ia m i ro zm a itych  p ta kó w , zn a jd u ją cych  w n ie j w y­
ją tk o w o  dogodne w a ru n k i gn iazdow an ia . S pom iędzy d ro b n ych  p ta ­
kó w  w ró b lo w a tych , będących je j  s ta łym i m ieszkańcam i, w spom nę 
p łochacza p o k rzyw n icę  (P ru iie l la  m o d u la r is ) , pok rzew kę  ja rz ę lia tą  
(S y lv ia  n is o r ia ) ,  s iko rę  ezarnogłow ą (P a rus  a tr ic a p illu s ) ,  g ila  (P y r-  
rh u la  p y r rh u la ) ,  dz ie rzbę srokosza (L a n iu s  e x c u b ito r) ,  m ucho- 
łó w kę  m a łą  (M uscícapa  p a rva )  i ba rdzo  rzadką  na P o m o rzu  p l i ­
szkę górską (M o ta c illa  c in e re a ). S tare, w y p ró c b n ia łe  drzew a zwa­
b ia ją  liczn e  d z iu p ła k i. S tąd też często słychać w  lesie k rz y k  w ie l­
k iego  dz ięc io ła  czarnego (D ryocopus  m a rtiu s )  i  jego m n ie jszych  
k re w n ia k ó w , a m . in . d z ię c io łka  (D ryoba tes  m in o r)  i  dz ięc io ła  
pstrego średniego (D . m ed ius)  —  dw óch ga tu n kó w  rzadko  spo ty ­
kanych  w  o k o lic y  Szczecina. R ów n ież  w  d z iu p la c h  zak łada  gniazdo 
gołąb s in ia k  (C o lu m b a  oenas) i  p s try  dudek  ( U p u p a  epops), p rze ­
b yw a ją cy  zwłaszcza w  p o b liż u  łą k  i pastw isk. O d dawna n ie  obser­
w ow ano na te re n ie  Puszczy B u ko w e j k ra s k i ( C o radas g a rru lu s ) ,  
jednego z n a jw s p a n ia le j u p ie rzo n ych  p ta k ó w  k ra jo w y c h , k tó r y  na 
P o m o rzu  Z a ch o d n im  je s t bez p o ró w n a n ia  rzadszy n iż  w  d a le j na 
wschód po łożonych  częściach P o lsk i. Z  d ra p ie żn ikó w , o b o k  ga tun ­
kó w  p rzew ażn ie  u  nas jeszcze dość częstych, ja k  p u s tu łka  ( Fa lco  
t in n u n c u lu s ) , m yszo łów  (B u te o  b u teo ) i  k ro g u le c  (A c c ip ite r  n isus), 
gnieżdżą się na om a w ia n ym  te re n ie : so kó ł w ę d ro w n y  (F a lco  pere- 
g r in u s ), ka n ia  ru d a  (M ilv u s  m ilv u s )  i  p ra w d o p o d o b n ie  także o rze ł 
k rz y k l iw y  ( ( A q u i la  p o m a rin a ) .

O bogactw ie  św iata ow adów  Puszczy B u k o w e j św iadczyć mogą 
m o ty le . Sam ych ty lk o  tzw . m o ty li  w iększych  zna lez iono  tu  przeszło  
500 ga tunków , a w ięc o ko ło  50% s tw ie rd zo n ych  na obszarze całego 
P om orza  Zachodn iego . Częste są tu  oczyw iście  ta k  c h a ra k te ry ­
styczne d la  lasów b u ko w ych  g a tu n k i, ja k  np . p ię kn a  zyzów ka (A g lia  
ta n ) ,  w yc in e k  (D re p a n a  c u ltra r ia )  lu b  szczotecznica ( D asych ira  p u ­
d ib u n d a ) ,  k tó re j gąsienice p o w o d u ją  n ie raz  pow ażne szkody. P rz y ­
k ła d e m  in n ych , szczególnie okaza łych  lu b  rza d k ich  ga tunków  n ie ­
ch a j będą : żeg la rek (P a p ilio  p o d a lir iu s ) ,  p o k ło n n ik  os in iec (L i-  
m e n itis  p o p u li) ,  m ie n ia k i (A p a tu ra  ir is  i A . i l ia ) ,  k ra ś n ik i (Z y -  
gaena c a rn io lic a  i  Z. m e l i lo t i )  i  sówka jasp isów ka  (C a lo ta e n ia  cel- 
s ia ) .

W ilg o tn e  p a r t ie  lasów, a szczególnie d o lin y  po to kó w , na b rze ­
gach k tó ry c h  g n iją  stare, omszone p n ie  drzew , są s ie d lis k ie m  bo ­
gate j fa u n y  bezkręgow ców , a zwłaszcza chrząszczy, skoczogonek, 
w ijó w , rów nonogów  i  ś lim aków . Z tych  o s ta tn ich  liczn e  g a tu n k i
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p e łza ją  po p n ia ch  drzew  lu b  k r y ją  się pod  odsta jącą ko rą . D o  n ic i) 
należą m . in . H e lic ig o n a  la p ic id a  i  ro zm a ite  g a tu n k i św id rzykó w  
( Ip h ig e n a  p lic a tu la , l .  ven tricosa , C la u s ilia  b id e n ta ta , L a c in ia r ia  
p lic a ta , C o ch lod ina  la m in a ta ) .

R ozrzucone po te ren ie  Puszczy B u k o w e j g rodz iska  są dow o­
dem , że ju ż  w  bardzo o d le g łych  czasach cz ło w ie k  za ło ży ł tu  swe 
osied la . Zaznaczyć w a rto , że s łow iańsk ie  nazw y top o g ra ficzn e  ta k  
w ym o w n ie  w skazu ją  na s ło w ia ń sk i ch a ra k te r daw nych  m ieszkań­
ców te j z ie m i, iż  naw e t N ie m cy  n ie  m o g li zaprzeczyć tego fa k tu .

D z ię k i swym  n ie z w y k ły m  w a lo ro m  p rzy ro d n iczo -n a u ko w ym  
i  h ig ien iczno -spo łecznym , ju ż  za czasów n ie m ie c k ic h  Puszcza B u ­
kow a  b y ła  te renem  c h ro n io n ym . O becnie, k ie d y  w raz  z szyb k im  
ro zw o je m  Szczecina znaczenie je j  d la  m ieszkańców  tego m iasta  
jeszcze w zrośn ie , na leży  u tw o rzyć  z n ie j re ze rw a t i  trw a le  za­
bezpieczyć p rzed  zniszczeniem . D z ię k i b lisko śc i Szczecina i  dosko­
n a łe j k o m u n ik a c ji Puszcza B u ko w a  je s t je d n y m  z n a jb a rd z ie j uczę­
szczanych p o d m ie js k ic h  m ie jsc  w yc ieczkow ych  i  ke m p in g o w ych . 
P o w in n i się n ią  rów n ież , w  w yższym  n iż  do tąd  s to p n iu , za in te re ­
sować nasi p rz y ro d n ic y , d la  k tó ry c h  okaże się ona z pew nością w y ­
ją tk o w o  w dzięcznym  o b ie k te m  badań.

J A N  K O R N A Ś

Wawrzynki polskie )
R odza j w aw rzyn e k  (D a p h n e )  l ic z y  o ko ło  50 ga tunków . G łó ­

wne jego ce n tru m  leży  w  górach za ch o d n ie j A z j i  i  w  obszarze śród­
z ie m n o m o rs k im ; w  Polsce w ys tę p u ją  ty lk o  dwa g a tu n k i: rosnący 
w  ca łym  k ra ju ,  choć w  rozp roszonych  stanow iskach , w aw rzyn e k  
w ilcze  ły k o  (D a p h n e  m ezereum ) i  ba rdzo  rz a d k i, znany za ledw ie  
z k i lk u  m ie jsc  w  Polsce p o łu d n io w e j, w aw rzyn e k  g łó w ko w y  (D a ­
phne  C n e o ru m ). Oba nasze w a w rz y n k i p o d lega ją  o ch ro n ie  ga tun ­
k o w e j.

1. W a w r z y n e k  w i l c z e  ł y k o  (D a p h n e  m ezereum  L .)

W ilcze  ły k o  na leży  do n a jb a rd z ie j znanych  i  p o p u la rn y c h  
zw ias tunów  p rzedw iośn ia . Jest ro ś lin ą  leśną, p rzyw ią za n ą  do drze­
w ostanów  liśc ias tych , rosnących na a lk a lic z n e j, o b o ję tn e j lu b  słabo 
kw aśne j g leb ie , zwłaszcza zaś na p o d łożu  w a p ie n n ym . W ys tę p u je

1) Jest to p ierw szy a r ty k u ł z cyk lu  obejmującego najważniejsze ga tunki 
ro ś lin  chron ionych w  Polsce. (P rzypisek R e d a kc ji).
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zarów no w  zespole b u ka  w  reg lach  K a rp a t, ja k  i  w  lasach b u k o ­
w ych  i  dębow o-grabow ych w  Polsce p o za ka rp a ck ie j. W  górach sięga 
ro zp ro szo nym i s tanow iskam i po g ran icę  lasu, a naw et w  p ię tro  ko- 
sodrzew u; w p ó łn o cn e j części n iżu  po lsk iego  s ta je  się coraz rzad ­
szy i  na w ie lk ic h  p rzes trzen iach  w  ogóle n ie  rośnie.

P odobn ie  ja k  wszyscy in n i p rzeds taw ic ie le  ro d za ju  D aphne, 
je s t w a w rzyn e k  w ilcze  ły k o  n ie w yso k im  krzew em , dochodzącym  do 
1 m  (zu p e łn ie  w y ją tk o w o  do 2,5 m ) w ysokości. B a rdzo  rzadko  i  to  
ty lk o  w ogrodach p rz y jm u je  postać m ałego d rzew ka. O kazy, ja k ie  
zw yk le  og lądam y w  naszych lasach, zwłaszcza w  m ie jscach  po łożo ­
nych  b liż e j o s ie d li, p rzeds taw ia ją  godny poża łow an ia  obraz i  w  n i­
czym  n ie  p rz y p o m in a ją  norm a lnego  p o k ro ju  tego k rzew u . K ilk a ,  
czasem ty lk o  je d n a  ga łązka, w ie lo k ro tn ie  ob łam yw ana  lu b  o b c i­
nana —  o to  ja k  zazw yczaj w yg ląda nasze w ilcze  ły k o . N o rm a ln ie  
rozrośn ię te , n iezniszczone k rz a k i m ożna znaleźć ty lk o  w  m ie jscach 
n ie  odw iedzanych  przez „m iło ś n ik ó w “  k w ia tó w  lu b  —  w  ogrodach.

N aw e t w  na jlepszych  w a ru n ka ch  rośn ie  w a w rzyn e k  w ilcze  
ły k o  stosunkow o w o lno . T a k  np . s ta ry , zna lez iony  w p rzy ro d z ie  
k rz a k  m ia ł na p rz e k ro ju  g łów ne j ga łęzi, lic zą ce j 2,5 cm  średn icy , 
38 p ie rśc ie n i rocznych . P rzy ro s t na grubość w y n o s ił w ięc za ledw ie  
0,33 m m  roczn ie . W  in n y m  p rz y p a d k u , u  26-le tn iego okazu, s tw ie r­
dzono jeszcze słabszy p rz y ro s t: 0,26 m m  roczn ie . Z a rów no  w  m ło d ­
szych ja k  i w  starszych ga łązkach w ys tę p u ją  pod  ko rą  lic zn e  je d ­
w ab iste  w łó kn a , w idoczne po p rze ła m a n iu . Im  w łaśn ie  zaw dzię­
cza ro ś lin a  swą nazwę.

W  p rze c iw ie ń s tw ie  do w iększości naszych k rzew ów  za kw ita  
w ilcze  ły k o  p rzed  ro zw o je m  liś c i —  na p rze d w io śn iu , w  m a rcu  lu b  
k w ie tn iu , a n ie k ie d y  naw et ju ż  w  lu ty m . R y tm ik a  p o ja w u  k w ia ­
tó w  zależy w  znacznym  s to p n iu  od  w a ru n k ó w  zew nętrznych . P rzy  
n o rm a ln y m  p rzeb iegu  pogody pączk i, k tó re  tw o rzą  się w  ką tach  
liś c i w  lec ie  pop rzedn iego  ro k u , pozosta ją  przez całą z im ę  zam ­
k n ię te . Jeże li je d n a k  z im a jes t w y ją tk o w o  łagodna , może w ilcze  
ły k o  rozpocząć swe k w itn ie n ie  przedw cześnie , naw et w  s tyczn iu . 
P rz y  ba rdzo  c ie p łe j p ó źne j je s ie n i część k w ia tó w  ro z w ija  się ju ż  
w  lis to p a dz ie  i  g ru d n iu . T a k  np . s ta ry  k rz a k , ho d o w a n y  w  k ra k o w ­
sk im  og rodz ie  b o ta n iczn ym , k w itn ą ł w  czasie w y ją tk o w o  ła g o d n e j 
z im y  1947/48 od lis to p a da  do m arca , z n ieznacznym i p rze rw a m i 
w  okres ie  m rozów .

K w ia ty , różow e i w onne, skup ione  po trz y  w  siedzące pęczk i, 
p o k ry w a ją  gęsto górne części g a łą z e k ') .  O k w ia t jes t p o jedynczy , 1

1) Ponieważ w ilcze ły k o  ma kw ia ty  siedzące i wyrastające na bezlistnych, 
n iek iedy  dość grubych gałązkach, uważa się je  często za jedyny w  naszej f lo rze  
p rzyk ład  k  a u 1 i f  1 o r  i  i.  Prawdziwa k a u lif lo r ia , występująca ty lko  u drzew pasa
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cz te ro d z ie ln y  i  o p a trzo n y  ru rk ą  o ko ło  5— 7 m m  d ługą. Pod w zg lę ­
dem  m o rfo lo g iczn ym  je s t on  o ty le  osob liw y , że ba rw ne  jego l is tk i  
są p rze ksz ta łco n ym i d z ia łk a m i k ie lic h a , k tó re  razem  z rów n ież  
b a rw n ym , w yd łu żo n ym  ru rk o w a to  dnem  k w ia to w y m  p rz e ję ły  ro lę  
b ra k u ją c e j k o ro n y  i  s tanow ią  pow abn ię . N a dn ie  r u r k i  o k w ia tu  
s to i s łu p e k  o stosunkow o k ró tk ie j  szyjce. Z a lą żn ię  otacza w o ko ło  
w a łeczkow ate  zg ru b ie n ie  pe łn iące  ro lę  m io d n ik a . P rę c ik i w  lic z ­
b ie  8 p rzy ro śn ię te  są w 2 o kó łka ch  do ścian ru r k i.  Ic h  p y ln ik i  
o tw ie ra ją  się w  c h w il i,  gdy znam ię  s łupka  zdo lne  je s t do zapy le ­
n ia , k w ia ty  są zatem  równoczesne (hom ogam iczne ). M im o  to  samo- 
zapy len ie  n ie  zachodzi n ig d y , w zg lędn ie  bardzo  rzadko . D z ie je  się 
ta k  a lbo  d la tego, że k w ia ty  ustaw ione  są poz iom o i  p y łe k  w yp a ­
da jąc z p y ln ik ó w  n ie  tra f ia  na znam ię  s łupka , a lbo  też —  ja k  tw ie r ­
dzą n ie k tó rz y  obserw ato rzy —- d la tego, że k w ia ty  są w  ogóle saino- 
p ło n e 1). Spraw a sam opłoności w ilczego ły k a  n ie  je s t jeszcze ca ł­
k ie m  w y jaśn iona , gdyż n ie k ie d y  obserw ow ano u  niego tw o rzen ie  
się ow oców  po sztucznym  sam ozapy len iu . B yć  m oże, że —  p odob ­
n ie  ja k  inne  g a tu n k i ro ś lin  —  D aphne  m ezereum  zachow uje  się 
w  różnych  o ko lica ch  rozm a ic ie , je ż e li chodz i o b io lo g ię  k w ia tó w .

N o rm a ln ie  zachodzi zapy len ie  p y łk ie m  obcym . P o ś re d n ika m i 
są p rzy  ty m  na jczęście j pszczoły, m o ty le  i n ie k tó re  m u ch ó w k i. W i l ­
cze ły k o  na leży  w ięc  do ro ś lin  o k w ia ta ch  h e m itro p o w ych  (na p ó ł 
p rzys tosow anych) *) , odw iedzanych  przez ow ady z ró żnych  g ru p  
system atycznych, posiadające średn io  d łu g ie  lu l i  d łu g ie  narzędzia  
pyszczkowe. O prócz n o rm a ln y c h  od w ie d z in  obserw owano rów n ież  
ra b u n e k  n e k ta ru : trz m ie le  (n p . B om bus te rre s tr is )  w yg ryza ją  n ie ­
k ie d y  d z iu rk ę  w  ru rce  o k w ia tu  i s p ija ją  tędy  słodycz, n a tu ra ln ie  
bez ja k ie g o k o lw ie k  p o ż y tk u  d la ro ś lin y .

D o p ie ro  pod  ko n ie c  k w itn ie n ia  zaczynają  się ro z w ija ć  liśc ie  
w ilczego  ły k a . Są one, podobn ie  ja k  u w ie lu  in n y c h  ro ś lin  leśnych 
rosnących w  c ie n iu  i  w  w yró w n a n ych  w a ru n ka ch  w ilg o tn o śc i, sto­
sunkow o c ie n k ie  i  w io tk ie , p o k ry te  skó rką  o bardzo  d e lik a tn y m  na­
b ło n k u . M ię k isz  pa lisadow y je s t je d n ow a rs tw o w y  i  słabo ro z w in ię ty ;

trop ika lnego , polega na wyrastaniu kw ia tów  na p n iu  lu b  gałęziach, z pączków 
śpiących co na jm n ie j k i l k u l e t n i c h ,  a n iek iedy nawet k ilkudz ies ięc io le tn ich . 
Ponieważ kw ia ty  w ilczego ły k a  osadzone są zawsze na j e d n o r o c z n y c h  (zu­
pe łn ie  w yją tkow o na dw u le tn ich ) gałązkach, czy li powstają z pączków, w ytw orzo­
nych w kątach liś c i w ciągu lata poprzedzającego kw itn ie n ie , o p raw dziw ej kau li- 
f lo r i i  n ie  może tu być m owy. Jej pozory stwarza ty lk o  fak t, że kw ia ty  rozw ija ją  
się na bezlistnych gałązkach, a w ięc podobnie ja k  to  ma miejsce u  roś lin  kau li- 
flo rycznych.

>) Tzn. p y łe k  n ie  jest zdo lny do zapylenia s łupka w  obrębie kw ia tu , 
z którego pochodzi, i  może ty lk o  zapylić  s łu p k i w innych  kw iatach.

-’) Do klasy kw ia tów  z ca łkow ic ie  u k ry ty m i m iodn ikam i.
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p o d  n im  z n a jd u je  się m ięk isz  gąbczasty o w ie lk ic h  p rzestw orach  
m ię d zyko m ó rko w ych . L iśc ie  w yra s ta ją  skup ione  na szczytach ga­
łązek , k tó ry c h  starsze części są bez lis tne .

Owoce w ilczego  ły k a  d o jrze w a ją  la tem , w  czerw cu i  l ip c u , 
i  m a ją  postać jaskraw ocze rw onych , m ięs is tych  jagód. B a rw ą  swą 
p rz y w a b ia ją  z da leka  p ta k i,  zwłaszcza d rozdy  i  ru d z ik i,  k tó re  chę t­
n ie  je  z ja d a ją , ro zp rze s trze n ia ją c  endozooc lio ryczn ic  nasiona. K ie łk o ­
w an ie  odbyw a się szybko, lecz m ło d a  ro ś lin k a  rośn ie  stosunkow o 
p o w o li dochodząc po ro k u  do k i lk u  za ledw ie  cm  wysokości.

P odobn ie  ja k  inne  części ro ś lin y  ( liśc ie , k o ra ) ,  za w ie ra ją  ja ­
gody w ilczego ły k a  g lu ko zyd , zw any d a fn in ą  oraz substancję  ży­
w iczną —  m ezere inę, k tó re  nada ją  im  bardzo  s iln ie  tru ją c e  w ła ­
ściwości. N a szczęście odznacza ją  się p rz y  ty m  g o rz k im  sm akiem , 
d la tego  n iebezp ieczeństw o za tru c ia  się n im i je s t n ie w ie lk ie . N a j­
h a rd z ie j narażone są na n ie  dz iec i, u  k tó ry c h  no tow ano naw e t w y ­
p a d k i śm ie rc i po spożyc iu  w iększe j ilo śc i jagód . D aw ka  śm ie rte lna  
w ynos i d la  cz łow ieka  dorosłego o ko ło  10— 12 ow oców . P rz y  s łab­
szym  z a tru c iu  w ys tępu je  p ieczen ie  w  ustach i  ga rd le , w y m io ty  i  b ie ­
gunka , w  c ię żk ich  p rzyp a d ka ch  także  oszo łom ien ie , u tra ta  p rz y ­
tom nośc i i  d rg a w k i. W prow adzona  do k rw i,  dz ia ła  d a fn in a  jeszcze 
g w a łto w n ie j, d la tego naw e t m ałe  ra n k i w  ustach pow iększa ją  znacz­
n ie  n iebezpieczeństw o za truc ia . P odobn ie  ja k  cz łow iek , także  i  inne  
ssaki są bardzo  w ra ż liw e  na n ie w ie lk ie  naw e t d a w k i w ilczego  ły k a . 
T a k  np . k o ń  g in ie  ju ż  po  spożyciu  30 g suchych liś c i te j ro ś lin y . 
T y m  w ięce j ud e rza ją cy  je s t fa k t ,  że p ta k i m ogą, ja k  się zda je , 
spożywać bez szkody w iększe ilo śc i je j  ow ocków .

T ru ją c e  w łaściw ości w ilczego  ły k a  znane b y ły  ju ż  od dawna 
naszemu lu d o w i i  zn a la z ły  naw et w yraz  w  nazw ie  ro ś lin y , w  o k re ­
ś le n iu  „w ilc z y “ , ja k im  obdarza  3ię u  nas często ro ś lin y  tru ją c e  (p o r. 
n p .:  w ilcza  jagoda  —  A tro p a  be lladona , w ilc z y  p ie p rz  —  T h y lm e la e a  
passerina, w ilczom lecz  —  E u p h o rb ia ) .  P o m im o  to b y ło  ono daw ­
n ie j n ie k ie d y  używ ane w  le czn ic tw ie  lu d o w y m , na tom ias t o fic ja ln a  
m edycyna  n ie  stosuje go zupe łn ie .

W ilcze  ły k o  na leży  do tych  n ie lic z n y c h  naszych ro d z im ych  
ro ś lin , k tó re  od daw na zn a la z ły  się w  k u ltu rz e  og rodow e j. O bok 
m ac ie rzys te j fo rm y  d z ik ie j w id u je  się n ie k ie d y  o d m ia n y  ozdobne, 
ja k  np . var. a lba  A  i t. o b ia ły c h  kw ia ta ch  i żó łtaw ych  jagodach , 
b ia łą  pe łną  var. a lba  p le n a  h o rt. i n a jp ię k n ie js z ą  ze w szystk ich  
va r. g ra n d if lo ra  D i p p .  ( var. a u tu m n a lis  b o r t . ) ,  o dużych , in ­
tensyw n ie  czerw onych  k w ia ta ch , ro z w ija ją c y c h  się ju ż  jes ien ią . Z a ­
s łu g u ją  one na w iększe rozpow szechn ien ie , n iż  to  m a m ie jsce  do­
tychczas. Ic h  w p ro w adzen ie  do naszych og rodów  u ła tw i rów nocze­
śnie ochronę  w ilczego  ły k a  na stanow iskach  n a tu ra ln y c h .
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S r f e r ; «  Sâ ï â  «
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• W W “ * “  " “ ■ *  ie 1 n o g« « ^ „ „ e

2. W a w r z y n e k  » ł i . k . w ,  C m m u m

W p rze c iw ie ń s tw ie  do wilcze«™ u -  
i u n ika ją cą  suchych s ie d lisk  roślina8 leśna ^  w en io luJ ,Ilił
kow , W ..... , . „ i ,  « a tk o w ii „ i t t ,  c ’u :,nL " Wr^ ” Ck
glebach c ie p łych  zw ła «/«.»«, , JU ł  " °  » c ien ionych , na
chych. PosiaYa L d T o ^  p i t n i e  su- 

m ożna w  n a jro zm a itszych  z b io ro w is k a c h ’̂ ' u  ' ' ateg°  SI>° tkać " °  
s tepow ych, na ska łkach  w ap iennyC li lu h  n 7 w  A T  W m U raw ad l 
po ros łych  rz a d k im  lasem sosnowym w y dm ach P iaszczystych,

w  3 S S S S  śT o T ynka Cł 7 kowego le i>
noc po pó łnocno -w schodn ią  F ra n c je  ś r o d k ^ ’ 7 ' '  Slęga " a p ó ł‘  
M oraw y, S łow ację , W ę g ry ’3 Ł g S  ^
swego zasięgu rośn ie  p ra w ie  w y łączn ie  w  „ 1  T  ?  C2^SC1
le j k u  p ó łn ocy  w ys tępu je  także i  t t  P ęt 2e a lP e jsk im , da-
w  K a rp a ta c h  ’ ) i w  n iczym  na - J‘ • nas ” le rosn ie w  ogóle 
tu n k u  górskiego. W ys tę p u je  na W  ^  ^  zdradza ch a ra k te ru  ga- 
dom ierza  i nad i ł  7  ’ Ć M a ° p o lsk ie j  (^ ł o  San-

'  k l ik ó w )  oraz w T r  i  ^  fSzczebrzeszyn, Janów , Za- 
wosielec, W a rc h o ły ) S tanow ' 1  ° ' ' " ? sklCJ . 1 Lezaj 9 k  Ł ę to w n ia , N o- 
z W o ły n ie m  ««dzie PnS feka to  *4czą 8lę poprzez o ko lice  Lw ow a

Ta wS“kt;;r„™ ™ set w - * * •£
»lęgiem  „  górach » ro d k o w o -e u ro p e js k id  '
h is to rię , sięgającą sch y łku  t r z e c L z ę d W ^ io r e  ’V ’ i**“ ««
s ta rym , dziś n ie m a l doszczętnie z n is L z  P V Juz w te d y  na
scy ty jsk iego , k tó re  ciągnęło  ” ,  "  ł  ^  Pa8m*® " ó rs k i"> w a łu

!,Z P° za D n ie Pr  w ysy ła jąc  boczne ro z g a łę z ie n ia 'k u  z a d "  1 
zapewne w aw rzynek  g łów kow y wraz z P • . zachod° w i,  ró s ł
g ó rsk im i. E p o kę  lodow ą  p rz e L w a ł w  nst ’ T ? “ 1 ro f l in a m i
została poza zasięgiem  lą d o lo d u  a r>óżn i° ' W°  ynsk leb  k tó ra  p o ­
n ie k tó re  obszary oh ię te  z lodnw  ’ i C.* lo z P rzestrz e n ił się na
PO W yżynę M a ło p o lską  D a n T  d ° c ie™ W  »  zachód aż
flo rz e  za ^ T " 1 w  naszej
szczególną ochronę. ° lZ?< ° Wy 1 d la te f?° zas ługu je  na

dw ie  1 0 ^ 0 ycmk w f s 7 t 7 V r 7 j 7 j 7 o n i iegO’ ? t ągaj?ceS° zale‘ 
g a łą zk i p o k ła d a ją  się po zi em i i ’ t i o  ‘ Słab°  ro zSa łez ione

gdzie w ys tępu je  m asowo, gęste, rozesłane  ̂ o b L lT "  "  miej8CaCh

ska z jedneg° ~
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L iśc ie  są n ie w ie lk ie , z im oz ie lone , tęg ie  i  skórzaste. B udow a 
ic h  zdradza szereg przystosow ań, ch ron iących  ro ś lin ę  p rzed  zb y t­
n ią  u tra tą  w o d y  przez w yp a ro w a n ie : s iln ie  z g ru b ia ły  na b łon e k , 
zag łęb ione szp a rk i oddechow e i  m a łe  p rze s tw o ry  m ię d zyko m ó rko w e  
w  w a rs tw ie  m ięk iszu .

Ryc. 3. Częściowy zasiąg Daphne Cneorum  wkraczający od wschodu na ziem ie 
P o lsk i. U  góry rozmieszczenie ogólne D . Cneorum  w E urop ie  (w edług  M e u -  

s e 1 a, nieco zm ienione).

K w ia ty ,  c iem noróżow e i w onne, ro z w ija ją  się późną w iosną, 
w  m a ju  i  czerw cu, w  z b ity c h  kw ia to s ta n a ch  na szczytach gałązek. 
B u d o w a  ic h  jes t podobna  do b u d o w y  k w ia tó w  w ilczego ły k a , lecz 
ru rk ę  o k w ia tu  m a ją  węższą i  d łuższą, bo dochodzącą do 10 m m , 
i  d la tego mogą b yć  zapy lane  w y łączn ie  p rzez m o ty le .

Jagody n ie  są m ięsiste , lecz skórzaste, i  m a ją  począ tkow o żó łto - 
b ru n a tn ą , a p ó ź n ie j cze rw onob runa tną  barw ę. S tanow ią  podobno 
ba rdzo  pożądaną zdobycz d la  m ró w e k , k tó re  z b ie ra ją  je  chc iw ie  
i  w  ten  sposób ro zp rze s trze n ia ją  nasiona.

W a w rz y n e k  g łó w ko w y  je s t w  jeszcze w iększym  s to p n iu  na­
rażony  na z ryw a n ie  i  n iszczenie  n iż  w ilcze  ły k o , a ja k o  ro ś lin a  
ba rdzo  rzadka , a p rz y  ty m  n ie zm ie rn ie  in te resu jąca  ze w zg lędu 
na swą h is to r ię , zasługu je  na ja k  na jśc iś le jszą  ochronę.
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M IE C Z Y S Ł A W  K L IM A S Z E W S K I

Osobliwości skalne w Sudetach
i .

SKAŁKI I RUMOWISKA

S udety są g ó ro tw o rem  o bardzo z różn icow ane j budow ie  i  d łu ­
g ie j przeszłości geo log iczne j. R óżno rodnośc i ty p ó w  ska lnych  i  w ie ­
lośc i czyn n ikó w  rzeźbo tw órczych  zaw dzięcza ją  one ogrom ne bogac­
tw o fo rm  zarów no dużych ja k  i  m a łych , często o sob liw ych  i  gdzie 
in d z ie j na naszych z iem iach  n ie sp o tyka n ych . Zwłaszcza fo rm y  m a łe  
o zd a b ia ją  i  u ro zm a ica ją  m o n o to n ię  w ie lk ic h  m asyw ów  górsk ich  
i  u p iększa ją  d o lin y  rzeczne, śm ia ło  w cię te  w  owe w yn ios łośc i. 
W  rzeźb ie  Sudetów  są one o rnam en tem  budzącym  p o d z iw , p o b u ­
dza jącym  w yob raźn ię , wreszcie o żyw ia ją cym  za in te resow an ie  i  c ie­
kaw ość k ie d y  i  ja k  p o w sta ły .

T u  ogran iczę  się do w y m ie n ie n ia  i  k ró tk ie g o  op isu  fo rm  i  z ja ­
w isk  zaw dzięcza jących swe pow stan ie  p ra cy  czyn n ikó w  niszczących 
ta k ic h , ja k  słońce, m róz , w oda, w ia tr ,  śnieg i  ló d . W szystk ie  są re ­
zu lta te m  ic h  ha rd zo  d łu g ie j dz ia ła ln o śc i a w ie le  z n ic h  zostało w y­
m ode low anych  przez s iły , ja k ic h  dziś w  Sudetach n ie  zn a jd z ie m y . 
O h o k  tw o ró w  obecn ie  w  da lszym  c iągu się ro z w ija ją c y c h  z n a jd u ­
je m y  inne , u tw orzone  w  ca łko w ic ie  o d m ie n n ych  w a ru n ka ch  k l i ­
m a tyczn ych : w  gorącym  k lim a c ie  trze c io rzę d o w ym  i  m ro źn ych  
okresach lo d o w ych  czw arto rzędu. T e  fo rm y  zabytkow e p o zw a la ją  
nam  od tw a rzać  przeszłość i  ro zw ó j rzeźby  sudeck ie j, na ic h  p o d ­
staw ie m ożem y w nosić o daw nych  stosunkach k lim a ty c z n y c h  i  po ­
tężnych  s iłach , ja k ie  m o d e lo w a ły  ten  obszar w  u b ie g łych  epokach 
geo log icznych.

Jest rzeczą uderza jącą , że fo rm y  te, in te resu jące  i  ważne pod  
w zg lędem  n a u ko w ym , są rów nocześnie  ba rdzo  p ię kn e  i  to  d la  każ­
dego, k to  p ię kn o  n a tu ry  odczuw ać p o tra f i.  P o tężny  w odospad czy 
fan tastyczna  ska łka , ta je m n icza  ja s k in ia  czy s trom ośc ienny k o c io ł 
lodow cow y, n iespodziew ane ru m o w isko  ska lne  lu b  m isa k łę b ią c e j 
się w ody —  w szystko to  b u d z i p o d z iw  i  za in te resow an ie  p rzy ro d ą , 
nazwaną n ies łuszn ie  n ieożyw ioną . B o  każde z ty ch  z ja w is k  i  oso­
b liw o ś c i ży je , posiada swą przeszłość, sw ój czas pow stan ia , m ło d o ­
ści, d o jrza ło śc i i  każde czeka zg rzyb ia ła  starość, z a n ik  p ię k n e j p o ­
staci i  k sz ta łtu . Co w ię ce j, ta k  ja k  k a żd y  żyw y o rgan izm , za b y t­
kow a fo rm a  może zostać przedw cześnie  zniszczona lu b  zeszpecona, 
a le  ty m , k tó r y  to  czyn i i  u czyn ić  m oże, byw a  ty lk o  cz łow iek .

D la  tan iego  e fe k tu  lu b  w ą tp liw e j ko rzyśc i a często z czyste j 
bezm yślności i  g łu p o ty  p o tra f i c z ło w ie k  niszczyć w odospady, ła ­
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m ać fan tastyczne tw o ry  ska lne lu b  szpecić je  n a p isam i, dew asto­
wać ja s k in ie  o b tłu k u ją c  n a c ie k i, psuć p ię kn o  w id o k u  przez s taw ia­
n ie  na p ie rw szym  p la n ie  sw o ich  p rzew ażn ie  n ie u d a ły c h  i  m ezha r- 
m on izow anych  z n im  tw o ró w : b u d yn kó w , w ież w id o ko w ych , schro­
n isk , k io skó w  itp . N a trę c tw o  d z ie ł lu d z k ic h  w  Sudetach je s t szcze­
gó ln ie  d o tk liw e  i  pozbaw ione  u m ia ru . Z  ty c h  pow odow , b y  zabez­
p ieczyć p ię kn e  i  in te resu jące  dzie ła  p rz y ro d y  p rzed  cz ło w ie k ie m  
a d la  cz łow ieka , kon ieczną  je s t ic h  ochrona  na ró w n i z och roną  
ro ś lin  czy rza d k ich  zw ie rzą t. P rz y  ty m  w Sudetach poza och roną  
w y ła n ia  się też po trzeba  p rzyw ra ca n ia  ty m  o so b liw ym  za b y tko m  
dawnego p ięknego  otoczen ia  przez usuw anie tego, co cz ło w ie k  ze

szkodą w p ro w a d z ił. . . .  . c , . ,
Z w ie lu  fo rm  i  z ja w is k  p rz y ro d y  n ie o żyw io n e j w  sude tacn  

podam  i  opiszę n a jb a rd z ie j typow e  i  in te resu jące , k tó re  przede 
w szys tk im  na ochronę  zasługują . N ależą do n ic h  osob liw e  fo rm y  
w ie trze n ia , fan tastyczne s k a łk i, la b iry n ty  ska lne  i ja ło w e  ru m o w i­
ska ska ł zarów no k rys ta lic z n y c h  ja k  i  osadowych. W ie lk ą  rzad ­
kością  są ja s k in ie  w ystępu jące  je d y n ie  w  soczewkach s ta rych  w a­
p ie n i k rys ta lic zn ych . W  g łęboko w c ię tych  d o lin a c h  z n a jd u ją  się 
duże w odospady, u  ich  stóp c ie m n ie ją  g łęb ie  k o tłó w  e w o rsy jn ych , 
z k tó ry c h  u spoko jone  w ody  są w yp row adzane  s tro m o sc ie n nym i gar­
d z ie la m i- Ś w ia d ka m i e p o k i lo d o w e j są w span ia łe  k o t ły  lodow cow e 
o m isach przew ażn ie  w y p e łn io n y c h  w odą je z io rn ą  i n ie sp o ko jn ym  
p rzedpo lem  św ieżych m o re n  czo łow ych. D z ie łe m  w ód w pada jącyc  i 
w szczelinę lodow ca i  d rążących pod łoże  ska lne je s t g łę b o k i ga i- 
nek  lodow cow y. W reszcie pozosta łościam i z czasów jeszcze d a w n ie j­
szych, bo s ta ro trzec io rzędow ych , są fra g m e n ty  s ta rych  p o w ie rz c h n i 
z rów nan ia  z w ys te rcza jącym i ponad  ich  p o z io m  p a g ó ra m i —  tw a r­

d z ie la m i.

F o rm y  w ie trze n ia  m echanicznego w Sudetach m ożem y po ­
d z ie lić  za leżn ie  od  m a te r ia łu  ska lnego na dw ie  g ru p y . Jedna jest 
zw iązana z w ys tępow an iem  różne j odpo rnośc i ska ł k ry s ta lic z n y c h , 
<dównie g ra n itó w  i  gnejsów , d ruga  z tw a rd y m  p iaskow cem  cioso­
w ym  w ie k u  górnokredow ego. W  obu  ro d za jach  ska ł p rz y b ie ra ją  
one postac i baszt, zam czysk, s łupów , ig lic , ka z a ln ic , m aczug, g rzy­
bów , m u ró w  i  n ie re g u la rn ych  z łom ów  ska lnych . A le  w  obszarach 
k ry s ta lic z n y c h  są na  ogó ł rozrzucone  po jedynczo  lu b  g ru p a m i, na ­
to m ia s t p iaskow iec  ciosow y da je  w ie lk ie  sku p ie n ia  tychże fo rm  
na m a łe j p rzes trzen i, s tw a rza jąc  fan tastyczne  la b iry n ty  ska lne  i  ska­
m ie n ia łe  m iasta . . ,

W szys tk ie  te fo rm y  pow sta ły  na sku te k  w y p re p a ro w a n ia  b lo ­
kó w , ła w ic  i w a rs tw  ska ln ych  w zd łuż  k rzyżu ją cych  się szczelin  p io -
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now ych  oraz fu g  i  szcze lin  poz iom ych . C z y n n ik ie m  rozszerza jącym  
te szcze liny pochodzen ia  tek ton icznego  b y ło  i je s t w ie trze n ie  i to  
w ie trze n ie  m echaniczne. Pod w p ływ e m  nasłoneczn ien ia  w lec.ie 
a zam rozu w  z im ie , ściany skalne kruszą się i  co fa ją  wstecz, przez 
co szczelina zysku je  stale na szerokości. M a te r ia ł z w ie trz a ły  byw a 
z k o le i s p łu k iw a n y  i w yp rzą ta n y  przez w ody deszczowe i  ro z to ­
pow e oraz przez w ia tr ,  pos iada jący  dużą s iłę  w  obszarach w ie rz ­
chow inow ych .

Z a leżn ie  od ja ko śc i ska ły , zm ian  w odpornośc i poszczegól­
nych  ła w ic , gęstości i  k ie ru n k u  szczelin , przepuszcza lności i  s tru k ­
tu ry  w e w n ę trzn e j, słońce, m róz, woda i w ia tr  w y p re p a ro w u ją  z n ie ­
re g u la rn ych  p ie rw o tn ie  b lo k ó w  fan tastyczne  fo rm y . W  ska łach k r y ­
s ta licznych , zwłaszcza g ra n ito w ych , fo rm y  ska lne pos iada ją  często 
d z ię k i za o k rą g le n iu  k ra w ę d z i i w y ra źn e j oddz ie lnośc i szcze linow ej 
w yg lą d  m ateraców . W yg lą d a ją  ta k  ja k  gdyby b y ły  złożone z luź­
n ych  k a m ie n i p o n a k ła d a n ych  je d e n  na d ru g i. Za to w  skałach p ia ­
skow cow ych i łu p k a c h  k rys ta lic zn ych  są Ua ogó ł b a rd z ie j je d n o lite , 
ostre a naw e t n ie raz  poszarpane.

Świadczą też one o tym , iż (pow ie rzchn ia  w zn ies ień , z k tó ry c h  
k u lm in u ją , zn a jd ow a ła  się n iegdyś znacznie w yże j a n iż e li d z is ia j 
a także, że n iszczenie  tych  p o w ie rzch n i postępow ało  n ie ró w n o m ie r­
n ie , za leżn ie  od  s tru k tu ry  pod łoża  i  ja ko śc i procesów niszczących.

F o rm  ska lnych  je s t w  Sudetach ba rdzo  dużo. 0  i le  w  B esk i­
dach są one w ie lk ą  rzadkością , tu  n ie  m a p ra w ie  g ru p y  g ó rsk ie j, 
k tó ra  b y ła b y  pozbaw iona  te j ozdoby. D la tego  też w y m ie n ię  n a j­
b a rd z ie j typow e  i  zasługujące na ochronę.

W G ó r a c h  Z ł  o t y c li z n a jd u ją  się fan tastyczne sk a łk i 
zbudow ane z gnejsów  i łu p k ó w  k ry s ta lic z n y c h . T a k ie  fo rm y  skalne 
sterczą z g rz b ie tu  i  szczytów  wznoszących się bezpośredn io  na p o ­
łu d n ie  od” L ą d ka . W y ra ź n y  ciąg sk ie ro w a n y  k u  w schodow i ro zp o ­
czyna og rom na M a de jow a  Skała  (540 m ) , a d a le j w ystercza S ka łka  
A ch ille sa  (580 in ) ,  Za jęcza, na K ró ló w c e  (784 m ) i  K a n p ia k u  
(776 m ) . N a  w schód od L ą d ka  trz y  duże sk a łk i gnejsowe w ieńczą 
ch a ra k te rys tyczn y  szczyt T ro ja n a  (770 m ) , na p ó łn oc  od te j m ie j­
scowości sterczy sam otn ie  Szara S ka łka , a w p o b liż u  g ran icy , nad 
U s tro n ie m  wznosi się ze szczytu O r łó w k i (830 m ) Z a k lę ta  Skała. 
D uże zg rupow an ie  ska łe k  z n a jd u je  się także na p ó łn o c n y  w schód 
od S k rz y n k i. Ze s toków  i g rzb ie tów  w yste rcza ją  tu :  P u s te ln ik , I u- 
c lia te k , Jaga i B rz y d a l.

W  sąsiednie j g ru p ie  G ó r  B i a l s k i c h  zasługuje  na uwagę 
duża g rupa  fan tas tycznych  ska łek, wznosząca się nad G ie ra łto w e m  
a nazyw ana „C z te ry  S io s try “ .
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W  G ó r a c h  Ś n i e ż n y c h  sterczę ze s toku  k o p u ły  szczy­
to w e j, w  w ysokości 1254 m , Jaskółcze S ka ły  a luźne  ru m o w isko  na ­
zwane G ru ch o te in , złożone z c h w ie jn ych  p ły t  gne jsow ych, ok ryw a  
T ró jm o rs k i Szczyt (1144 m ) . U  stóp tych  gór, ju ż  w  o b ręb ie  K o ­
t l in y  K ło d z k ie j,  w znosi się ze s toku  w zgórza (598 m ) w  Id z ik o -  
w ie  k i lk a  P aste rsk ich  S ka łek. Są one zbudow ane ze z lep ieńca  k re ­
dowego i  pos iada ją  oko ło  10 m  w ysokości a 1 m  szerokości.

W  G ó r a c h  B y s t r z y c k i c h  k o ło  ru in  zam ku  G niew o- 
szowskiego rozrzucone są legendarne  D ia b e lsk ie  G łazy. N a  szczy-

Ryc. 4. „W ie lb łą d “  w  Skam ien ia łym  M ieście (H e jszow ina).
Fot. M. Klimaszewski

cie p o b lisk ie g o  Czerńca (891 m ) s k a łk i zbudow ane z łu p k ó w  k ry ­
s ta licznych  p rz y p o m in a ją  ru in y  zam czyska. W  p ó łn o cn e j części 
tych  gór z n a jd u je  się nad  S oko łów ką  ostroga ska lna  i w ysok ie  u r ­
w isko  K a m ie n n e j G ó ry  (705 m ) .  Są to w ych o d n ie  p iaskow ca c io ­
sowego, opadające przepaścistą  ścianą k u  K o t l in ie  K ło d z k ie j a ró w ­
nocześnie doskona ły  p u n k t w id o ko w y .

N a jh a rd z ie j fan tastyczne  fo rm y  i  osob liw ośc i ska lne posiada 
H e j s z o w i n a .  P odobnych  n ie  ma w  Polsce, a i  w  h u ro p ie  n ie ­
w ie le  zn a jd z ie m y. Zw iązane są z g ru b o ła w ico w ym  p iaskow cem  c io ­
sow ym . Odznacza się on  dużą tw a rdośc ią , p ra w ie  p o z io m ym  u ło ­
żen iem  i  p o trza ska n ie m  na w ie lk ie  b lo k i,  co pozw a la  na w n ik a n ie  
w zd łu ż  p io n o w ych  szcze lin  czyn n ikó w  niszczących, odd a la ją cych  
od s ieb ie  śc iany ska lne. S tąd fan tastyczne  S ka m ie n ia łe  M ias to  w ie ń ­
czące k u lm in a c ję  S to łow e j (919 m ) oraz la b ir y n t  B łę d n y c h  S ka ł
w  zachodn ie j części S trze lińca  (915 m ).

Chrońm y przyrodę ojczystą IV  11/12
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S to łow a je s t ostańcem , resztkę  na jw yższe j p o k ry w y  p iaskow ­
cow ej oca la łą  p rzed  zn iszczeniem  podobn ie  ja k  M a ła  S to łow a 
i  Szcze lin icc. Te co ko ły  skalne opada ją  s tro m y m i a naw e t p rze ­
paśc is tym i śc ianam i k u  w łaśc iw em u s to liw u  H e jszo w in y  (o ko ło  
700- m ) .

P łaską  k u lm in a c ję  S to łow e j (1100 X  300 m ) tw o rzą  potężne 
b lo k i ska lne o  og rom nych , w ie lo m e tro w ych  ro zm ia rach . Są one po- 
oddz ie lane  „u l ic a m i“  —  szcze linam i, rozszerzonym i p rzez w ie trze ­
nie. Z godn ie  z p rzeb ieg iem  szczelin ciągną się one w  różnych  k ie ­
ru n ka ch , p rz y  czym  szerokość ich  je s t ba rdzo ro z m a ita : o d  bardzo  
p rze s tro n ych  do ta k  w ąsk ich , że z tru d e m  m ożna się n im i p rze ­
cisnąć. Także  głębokość, choć p rzew ażn ie  p a rom e trow a  (3— 5 m ) ,  
osiąga w  ro zp a d lin a c h  p ó łn o cn e j ezęśoi p ra w ie  30 m . P rzy  ow ych 
„u lic a c h “  sp o tyka m y  oprócz n ie re g u la rn ych  b lo k ó w  i  z łom ów  p rz y ­
p o m in a ją cych  skam ien ia łe  gm achy, także fo rm y  o ksz ta łtach  zw ie­
rzęcych (w ie lb łą d , m ors, n iedźw iedź , d z ik ) ,  lu d z k ic h  lu b  też po ­
dobne do ró żnych  d z ie ł lu d z k ic h  (S to lec —  na jw yższy p u n k t H e j­
szo w in y ; 919 m ) .  D z ię k i tem u  w ędrow an ie  po  ska m ie n ia łym  m ie ­
ście n ie  ty lk o  n ie  nuży, lecz s iln ie  pobudza  w yobraźn ię .

N ieco  inacze j w yg ląda  la b ir y n t  B ł ę d n y c h  S k a ł ,  z a jm u ­
jący 24 ha p o w ie rzch n i (nazwa p ie rw o tn a : B u k o w iń s k ie  S k a ły ) . 
T u  oprócz o tw a rty c h  „ u l ic “  m am y sk lep ione  ko ry ta rze , b ra m y , lu k i  
i  m roczne p iecza ry , u tw o rzone  w sku te k  szybszego n iszczenia  d o l­
nych  p a r t i i  ska lnych , m n ie j o d p o rn ych  a n iże li w a rs tw y stropow e. 
S tro p y  p iecza r i  tu n e li często są p o d p a rte  w ą s k im i f i la ra m i,  p ię k ­
n ie  w yp re p a ro w a n y m i p rzez  w ie trze n ie , a fo rm ą  szczególnie spo­
tyka n ą  są g rzyh y  ska lne o sze ro k ie j czap ie , spoczyw ające j na c ien ­
k ie j  podstaw ie . Pośród B łę d n ych  S ka ł w rażen ia  estetyczne po tę ­
gu je  jeszcze m o m e n t ta jem n iczośc i.

Także  z naukow ego p u n k tu  w id z e n ia 1) pos iada ją  obydw a te 
tw o ry  skalne ba rdzo  dużą w artość. Są n ie  ty lk o  za b y tk ie m  z u b ie ­
g łe j e p o k i geo log iczne j, pod lega jącym  dziś dalszem u ro z w o jo w i, 
ale m ożna na n ic h  także  doskonale  ś ledzić p rzeb ieg  procesów  w ie ­
trz e n ia  i  ic h  n ie p oś le d n ią  a ksz ta łto tw ó rczą  —  z pom ocą w ody 
i  w ia tru  —  ro lę .

Z in n y c h  osob liw ośc i ska lnych , u ro zm a ica jących  s to liw o  H e j­
szow iny, na leży w y m ie n ić  cz te rom etrow ą  R ozsta jną  S ka łkę , Ster­
czącą na w schód od S to łow e j, P tasie  S ka ły  na p ó łnocnych  i  C zarc i 
K a m ie ń  na p o łu d n io w y c h  stokach S trze liń ca , w reszcie Baszty

1) Szczegółowy p lan  Skam ieniałego M iasta na S to łow ej wraz z opisem 
fo rm  został w  ro ku  bieżącym  wykonany przez K o ło  Geografów Studentów U n i­
wersytetu W rocław skiego i  w n ie d łu g im  czasie zostanie opub likow any.
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i  Ściany w  le ja c h  ź ró d ło w ych  W a m b ie rzyck ie g o  i  R adkow skiego  
P o toku .

D o opisanego zespołu fo rm  p iaskow cow ych  na leży jeszcze odo­
sobn iona maczuga ska lna , stercząca sam otn ie  p rzy  drodze z M ie ­
roszowa do K rzeszow a. Jest ona e lem entem  n ie p o ko ją cym . W znosi 
się bo w ie m  z p łaskiego po la  upraw nego i  je s t po łożona  da leko 
o d  p iaskow cow ych  w zniesień. Posiada oko ło  7 m  w ysokości a je ­
den je j  b o k  szpeci n ie m ie c k i nap is , k tó ry  ko n ieczn ie  na leży  zatrzeć.

O sob liw e  fo rm y  w  p iaskow cu  c iosow ym  z n a jd u ją  się także 
w  o k o lic y  L w ó w ka  w  obszarze pogórza sudeckiego.

j';

Ryc. 5. Maczuga skalna ko ło  Krzeszowa.

Fot. M. Klimaszewski

W  G ó r a c h  S o w i c h  s ka łk i godne o ch ro n y , zbudow ane 
z gnejsów  a rcha icznych , sp o tyka m y przede w szys tk im  na g rzb ie ­
cie g łó w n ym  i  to  p rz y  sz laku  tu rys tyczn ym . N a zachód od W ie lk ie j 
Sowy sterczą P ańsk i K a m ie ń  i  Szara S ka ła , ze S ta re j R ó w n in y  
(940 m ) w znosi się N ie d źw ia d e k , ze S łonecznej (962 m ) trz y  S ło­
neczne S k a łk i o w ysokości od 4 do 6 m , a W ysok ie  S k a łk i u b ie ­
ra ją  szczyt M a lin o w e j (815 m ) w  p o łu dn io w o -w sch o d n ie j części 
tego pasma. Ze ska łek  zn a jd u ją cych  się na stokach  i  ra m io n a ch  
bocznych  na leży w y m ie n ić  u rw is k a  D z ik ic h  S ka ł (877 m ) na po ­
łu d n io w y m  stoku  S łoneczne j, H ra b s k i Z ło m  na S ta re j R ó w n i, Cza­
ro w n icę  (669 m ) nad  W a lim ie m  i  Zam czysko (602 m ) nad  G ro ­
dziszczem. N a uwagę i  och ronę  zasługuje  też b ram a ska lna , zam y­
ka jąca  w y lo t g ó rsk ie j d o l in k i do k o t l in y  K a m io n k o w a  na je j  p o ­
łu d n io w o -za ch o d n im  sk ra ju .

2*
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W  G ó r a c h  K a m i e n n y c h  i  W a ł b r z y s k i c h ,  zbu­
dow anych  z p o r f ir u  i  m e la firu , s k a łk i są na ogół rza d k im  z ja w i­
sk iem , za to w ie lk a  ich  ilość u ro zm a ica  p o w ie rzch n ię  G ó r  Ł o m ­
n i c k i c h .  Z  p ra w ie  ka żde j k u lm in a c j i  szczytow ej sterczy tu  fa n ­
tastyczne s k a łk i g ran itow e . D o n a jb a rd z ie j oso b liw ych  na leżą: S k a łk i 
na S ka lńcu , na jw yższym  szczycie G ó r Ł o m n ic k ic h  (940 m ) , g rupa  
S ka ł S ta rośc ińsk ich  (719 m ) i  M ie d z ia n ych  (741 m ) na wschód od 
N o w e j W si oraz ściany, u rw iska  i {>iękne s k a łk i, ja k im i są n a je ­
żone b liźn ia cze  G ó ry  S okole  (623 m  i  650 m ) nad K a rp n ik a m i.

Ryc. 6. T w arożn ik . Fot c ¿uk

N a jw ię c e j fo rm  i osob liw ości ska lnych  ¡»osiadają K a r k o ­
n o s z e .  S k a łk i g ra n itow e  sterczą tu ta j z p łask iego  g rzb ie tu , ze 
s trom ych  s toków  a naw e t z garbatego podgórza , p rz y  czym  uderza 
ic h  w ie lk a  rozm a itość  i  śm iałość, żywo ko n tra s tu ją ca  z w y ró w n a ­
n ie m  w ie rz c h o w in y  i  m o n o to n ią  d łu g ich  zboczy. Jest ich  tu  ta k  
dużo, że p o d a ję  n a jb a rd z ie j typow e . N a d  P rze łęczą N ow ośw iecką 
sterczą s k a łk i K o c ie rz y  (918 m ) ,  B a b in ie c  k u lm in u je  G n iazdem  
S ka ln ym  (985 m ) ,  na wschód od n iego w znosi się B ra m a  Skalna 
a n ieco w yże j, bo w  w ysokości 1041 m , Owcze S ka ły . N a  p ó łn o c ­
n ym  stoku  bardzo  ska lis te j S zren icy  (1362 m ) sterczą m a lo w n i­
czo K o ń s k ie  Ł b y  w w ysokości 1298 m . B a rdzo  duże w rażen ie  spra­
w ia ją  s k a łk i wznoszące się ponad  p ra w ie  p łaską  w ie rzch o w in ę  m a­
syw u K a rkonoszy . P rzy  sz laku  g rzb ie to w ym  sp o tyka m y  na p ó łn oc  
od S zren icy  T rz y  Ś w in k i a n ieco d a le j I w a ro żn ik , p rz y p o m in a ­
ją cy  p o u k ład a n e  jeden  na d ru g im  se rk i. Z  g rzb ie tu  sterczą też 
ru in y  ska lne Łabsk iego  Szczytu (1470 m ) , ba rdzo e fek tow ne  K a ­
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m ie n ie  Czeskie w  postaci m u ru  g ran itow ego o w ysokości 6 do 10 m  
i  trzym e trow ego  grzyba , a d a le j K a m ie n ie  Ś ląskie (1413 m ) , p rz y ­
p o m in a ją ce  s finksa poprzedzonego dw om a p y lo n a m i. N ad  Jagn ią t- 
kow em  wznoszą się Baszty S ka lne  a w  C za rnym  K o tle  Ś nieżnym  
z n a jd u je  się W ę d ru ją c y  K a m ie ń , k tó re m u  p rzyp isyw a n o  przesu­
w an ie  się w k ie ru n k u  Jagn ią tkow a . Im p o n u ją ce  fo rm y  ska lne  tw o ­
rzą  szczyt C h o jn ik a . Jego dzikość i  n iedostępność w y k o rz y s ta ł cz ło ­
w ie k  b u d u ją c  na n im  zam ek (soh ieszow sk i). W  Przesiece nad  w o­
dospadem  w znosi się K a za ln ica  a w  d o lin ie  P łu c z k i c iągną się na 
znacznej p rzes trzen i S ka ły  Szwedzkie (850 m ) . D o n a jp ię k n ie js z y c h

Ryc. 7. K am ien ie  Śląskie w Karkonoszach.
Fot M. Klimaszewski

ska łek  w  K arkonoszach  na leżą P ie lg rz y m y  sterczące sam otn ie  p o ­
nad o tacza jącym  je  lasem (1204 m ) oraz S łoneczn ik  (1423 m ) w y ­
ras ta jący  (10 m ) ponad  S reb rną  R ów n ię . N azw a p o chodz i stąd, że 
n iegdyś m ia ł on służyć pasterzom  za zegar słoneczny. S ka łka  p ó ł­
nocna posiada ch a ra k te rys tyczn y , su row y p r o f i l  m n icha . N a w schód 
od Ś n ieżk i w raz ze zm ianą  m a te r ia łu  ska lnego na łu p k i  i  gnejsy 
zm n ie jsza  się w y ra źn ie  ilość  ska łek. D o n ic h  na leży m . in . S tó ł, sta­
now iący  k u lm in a c ję  szczytu  o te jże  nazw ie.

W ie lk ą  ilość  ska łe k  sp o tyka m y w  o b ręb ie  P odgórza zw łasz­
cza w  p a rt ia c h  szczytow ych. R ozsypu jąc  się d a ją  one p o la  g ra n i­
to w ych  go łoborzy.

W  K arkonoszach  oprócz różnego ty p u  ska łek ( ig lic e , baszty, 
m u ry , zam czyska, kaza ln ice , g rzyby , n ie fo re m ne  z ło m y ) z n a jd u ją  się 
także duże ru m o w iska  skalne. N a jh a rd z ie j znane i na jw iększe  je s t 
ru m o w isko  o k ryw a ją ce  s tożkow y szczyt Ś n ieżk i (1605 m ) . Po s tro ­
n ic  p o ls k ie j sięga ono w  d o lin ę  M a łe j Ł o m n ic y  do w ysokości 1200 m .
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R um ow isko  sk łada się p rzew ażn ie  z tw a rdych  i  os trokraw ędz is tych  
b lo k ó w  łu p k u  m e tam orficznego , budu jącego  szczyt Ś n ieżk i. M n ie j­
szy u d z ia ł m a ją  g łazy g ran itow e , od ryw ane  z p a r t i i  d o lnych . G o ło ­
borze  Śn ieżki łączy  się z ru m o w isk ie m , za legającym  w ie rzchow inę  
i  pó łnocne  s to k i g rzb ie tu  C zarne j K o p y  (1407 m ) . Znaczn ie  m n ie j­
sze p o w ie rzch n ie  z a jm u ją  ru m o w iska  g ran itow e , o k ryw a ją ce  Szre­
n icę, Ł a b sk i Szczyt (1472 m ) ,  W ie lk i Szyszak (W ysok ie  K o ło , 
1509 in ) ,  M a ły  Szyszak (1442 m ) i  T ę p y  Szczyt.

W m ono tonnych  G ó r a c h  I z e r s k i c h  s k a łk i gnejsowe są 
znow uż e lem entem  bardzo  ożyw ia jącym . Na W ysok im  G rzb iec ie  
szczególnie m a low n iczo  p rze d s ta w ia ją  się S ine S k a łk i (1123 m ) , 
C zerwone S k a łk i (952 m ) ,  Z w a lisko  (1047 m ) , W ysok i K a m ie ń  
(1058 m ) ,  K o ź la  S ka łka  i  Z b ó je ck ie  S ka ły , tw orzące duży  zespół 
oso b liw ych  fo rm  i p rzepaścistych  ścian. Z  G rz b ie tu  K a m ie n ie c ­
k iego  w znosi się Sępia Skała  (829 m ) , potężne Zam czysko, Jele- 
n ie ^S ka ły  (783 m ) ,  Sow i K a m ie ń  i  B o b ro w e  S ka ły  (610 m ).

R um ow iska  ska lne pochodzą g łów n ie  z okresu  osta tn iego z lo ­
dow acenia , k ie d y  s tosunk i k lim a tyczn e  n a jb a rd z ie j s p rz y ja ły  w ie ­
trz e n iu  m echan icznem u. Zaś po łożen ie  w p a rtia ch  szczytow ych, 
duży  spadek, o b fito ść  w ód w y p łu k u ją c y c h  d ro b n y  m a te r ia ł zw ie- 
trz e lin o w y  i  w ym ia ta ją ca  dz ia ła lność  w ia tru  w s p ó łd z ia ła ją  konse r­
w u ją co  na zachow anie starego ru m o w iska  dy lu w ia ln e g o .

N a tom ias t fo rm y  ska lne m o g ły  pow stać w  d łu g im  czasokresie 
od  trzec io rzędu , k ie d y  to S udety zosta ły  w yp ię trzo n e , aż po czasy 
dzisie jsze. Jednakże g łó w n y  ro zw ó j p rz y p a d a ł zapewne ró w n ie ż  na 
okres d y lu w ia ln y . O za łożeniach  trze c io rzę d ow ych  św iadczy łoby  
wznoszenie się n ie k tó ry c h  ska łek  ze s ta ro trzec io rzędow e j p o w ie rz ­
c h n i z rów nan ia . Za to  ic h  obecne fo rm y  są dz ie łem  s iln ych  procesów 
w ie trze n io w ych , p a n u ją cych  w  okresach lodow cow ych  oraz obna­
ża jące j d z ia ła ln o śc i p rocesów  s o lif lu k c y jn y c h . Ic h  dzis ie jsze p rze ­
ob rażan ie  pos tępu je  ta k  w o ln o , że śm ia ło  m ożem y uznać te fo rm y  
za kopa lne . N a pow ierzchna ska łek m ożna obserw ować p rzeb ieg  
d e n u d a c ji se le k tyw n e j, p os tępu jące j w zd łuż  szcze lin , fug , sm ug m a­
łe j  odp o rn o śc i a także zależnie od w e w n ę trzn e j s tru k tu ry  p e tro ­
g ra fic zn e j. R e zu lta te m  w ie trze n ia  i  d e n u d a c ji se lek tyw ne j w spom a­
ganych w ia tre m  a u w a ru n ko w a n ych  z ró żn icow an iem  s tru k tu ra ln y m  
są p o w ie rzch n ie  ja m is te , gąbczaste, p las trow e  i  k ra to w e  a także 
osob liw e  „m is k i o fia rn ic z e “ . Są to  zag łęb ien ia  w idoczne na p ła ­
sk ich  p o w ie rzch n ia ch  ska ł zarów no k ry s ta lic z n y c h  ja k  i  osadowych 
o ba rdzo  ro z m a ite j ś re d n icy  i  g łębokości. D uża ro la  w ie trz e n ia  che­
m icznego p rz y  ic h  pow staw an iu  p rzem aw ia  za w ie k ie m  p o d y lu - 
w ia ln y m .
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S k a łk i i  ru m o w iska  zas ługu ję  na c a łk o w itą  ochronę . Z as łu ­
g u ją  na to  ze w zg lędów  n ie  ty lk o  m o rfo lo g iczn ych , ale także ja k o  
o b ie k ty  geologiczne, na k tó ry c h  m ożna dobrze poznawać s tru k ­
tu rę  i  w łaściw ości skał. Ic h  n a d w ie trz a ły  m a te r ia ł n ie  posiada du ­
żej w a rtośc i u ży tko w e j i to  może je  ch ro n ić  p rzed  ła m a n ie m , eks­
p lo a ta c ją  „n a  k a m ie ń “ . Za to  stale są niszczone i oszpecane przez 
n ie k u ltu ra ln y c h  tu rys tó w , k tó rz y  ną tych  m a lo w n iczych  i  in te re ­
su jących  tw orach  ry ją  swoje p o d p isy  a naw et p rzyna leżnośc i o rga­
n iza cy jn e . To też g łów n ie  p rzed  n im i c h ro n ić  je  na leży.

D . n.

Ryc. 8. S łonecznik z postacią „M n ich a “  po praw ej stronie.
Fot. C. Żuk

K A T A R Z Y N A  K L E IS T Ó W N A

Ochrona przyrody
w programie szkoły jedenastoletniej

R ea lizow an ie  p o s tu la tó w  o ch ro n y  p rz y ro d y  w szkole n ie  może 
dać na leży tych  w y n ik ó w , o i le  d z ie c i wchodzące do szko ły  n ie  będą 
m ia ły  ju ż  p o p rze d n io  w p o jo n y c h  zasad poszanow ania o tacza jące j
je  p rz y ro d y . _

M a łe  dziecko m us i w  obcow an iu  z p rzy ro d ą  uczyc się pa ­
trz y ć  na to , co m u  się podoba, bez na tychm iastow ego z ryw a n ia  czę­
ści ro ś lin  i  bez ic h  n iszczenia . T e n  stosunek do ro ś lin  i  ła tw o  do­
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stępnych zw ie rzą t m usi od na jw cześn ie jszych  la t  życia w chodz ić  
w  p rzyzw ycza jen ie  u  dz iec i, p rzy  czym  m us i tu  ju ż  dz ia łać  u m ie ­
ję tn y  k ie ru n e k  w ychow aw czy.

D z iecko  uczęszczające do p rzedszko la  może ju ż  zaczynać 
op iekow ać się ro ś lin a m i, k tó re  zdob ią  salę zajęć, tu  uczyć się po ­
w in n o  c h ro n ić  je  p rzed  n iszczeniem , odczuw ać ich  p ię kn o  i  sza­
now ać; ma też tu ta j po le  do roztaczan ia  o p ie k i nad  n ie k tó ry m i 
zw ie rzę ta m i (n p . d o ka rm ia n ie  p ta k ó w ), p rz y  czym  poczyn i pew ne 
obserw acje , k tó re  m ogą b yć  w yzyskane p rz y  pogadankach, a w  dz ie ­
c iach  obudzą za in te resow an ie  d la  sk rzyd la tych  gości z im ow ych .

W  tych  k i lk u  pow yższych m om entach  gra ro lę  p rzede wszyst­
k im  cz y n n ik  uczuc iow y, k tó ry  u m ie ję tn ie  w yzyskany przez w y ­
chow aw czyn ię , w p ływ a ć  może k o rzys tn ie  na us tosunkow an ie  się 
w iększości dz iec i do p rz y ro d y  ja k o  do ska rb n icy  tw o ró w  p ię kn ych , 
u d z ie la ją ce j c z ło w ie ko w i sw ych darów , k tó ry m  cz ło w ie k  m oże i m usi 
pom agać, je że li chce z n ic h  ko rzystać, choćby ta korzyść m ia ła  
być g łów n ie  ty lk o  zaspoko jen iem  w rodzonych  po trzeb  estetycznych.

D a lszy etap zb liża n ia  się do ro ś lin , zw ie rzą t i p rz y ro d y  n ie ­
o żyw io n e j oraz w d rażan ia  do zorganizow anego za jm ow an ia  się n im i 
i p ie lęgnow an ia  ich  stanow i d la  dz iec i szkoła. C hociaż p ro g ra m  
przez p ie rw sze dwa la ta  nauczan ia  p rz e w id u je  je d y n ie  p o g adank i, 
w  k tó ry c h  n ie k ie d y  może być tem a tem  ro ś lin a  lu b  zw ierzę , 
m a ją  dz iec i codz ienn ie  bezpośredn ią  styczność z ro ś lin a m i zdo­
b ią c y m i k lasę, a w  z im ie  z p ta k a m i, k tó re  d o k a rm ia ją . N a ty m  po ­
z iom ie , nabyw a jąc  w iadom ośc i o p rze lo ta ch  p ta kó w , p o w in n y  z ro ­
zum ieć, ja k  w ie lk ą  szkodą jes t p o d b ie ra n ie  ja j  p ta ko m , co je s t n ie ­
ste ty  ta k  bardzo  rozpow szechn ione w iosną na wsi. T u  będzie  to 
w y ra b ia n ie m  w  dz iec iach  w łaściwego s tosunku do o tacza jące j je  
p rz y ro d y , gdy ponad to  dow iedzą się o szkod liw ośc i ła p a n ia  m ło ­
dych w ie w ió re k , p is k lą t, m o ty li  i tp .

N aukę  p rz y ro d y  i  g e o g ra fii rozpoczyna  dziecko d o p ie ro  w  k la ­
sie trze c ie j i  od tąd  p rz y  każde j sposobności uczą się dz iec i o ży­
c iu  ro ś lin  i  zw ie rzą t przez poznaw an ie  ich  b u d o w y  i kon iecznych  
w a ru n kó w  do życia . D z iecko  m us i ¡stopniowo przez w szystk ie  lata 
szko lne p o jm o w a ć  coraz le p ie j zależności m iędzy  w a ru n k a m i i roz ­
w o je m  życia każdego o rg a n izm u  żywego, m usi zrozum ieć, że cz ło ­
w ie k  jes t w  stan ie  pom agać ro ś lin o m  i  zw ie rzę tom , a da jąc im  tę 
pom oc, sam po tem  może osiągnąć w iększe ko rzyśc i. M ło d z ie ż  
szko lna  m usi rozum ieć , że cz ło w ie k  ła tw o  też szkodz i ro ś lin o m  
i zw ie rzę tom , n ie  zna jąc ic h  po trzeb  życ iow ych . Z p o g łęb ia n ie m  
w iadom ośc i p rz y ro d n ic z y c h  u dz iec i, a następn ie  m ło d z ie ży  po ­
w in n o  się łączyć ro zu m ie n ie  z ja w isk  zachodzących w p rzy ro d z ie , 
procesów życ iow ych  o rgan izm ów  żyw ych i  m o ż liw o śc i w p ły w u
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cz łow ieka  na ic h  p rzeb ieg  —  ażeby w reszcie do jść do u g ru n ­
to w an ia  pog lądu  na w łaśc iw y  stosunek cz łow ieka  do p rz y ro d y , do 
z ro zu m ie n ia  i  uznan ia  id e i o ch ro n y  p rz y ro d y . C z ło w ie k  m us i k o ­
rzystać z tw o ró w  p rz y ro d y , ale m us i je j  też dawać o d p o w ie d n ie  
w a ru n k i życia.

W prow adzen ie  do p ro g ra m u  szkolnego o ch ro n y  p rz y ro d y  ja k o  
oddz ie lnego  p rz e d m io tu  n ie  w yd a je  m i się w łaściw e. N ie  b y ło b y  
też w ystarcza jące u rządzan ie  d n i czy ty g o d n i o ch ro n y  p rz y ro d y . 
Z w y k le  za ję te  są ty m  ty lk o  je d n o s tk i spośród m ło d z ie ży , gdyż ogó ł 
m a ło  się za in te resu je  tą  spraw ą poza godziną p o g a d a n k i o k o lic z ­
nościow ej. Z d a je  się, że o w ie le  w ięce j zd z ia ła  w  uczuc iach  i  u m y ­
słach dz iec i i  m ło d z ie ży  idea o ch ro n y  p rz y ro d y , p rz e w ija ją c a  się n ie ­
postrzeżenie  przez w szystk ie  p rz e d m io ty  nauczan ia , k tó re  m a ją  
z p rzy ro d ą  styczność bezpośredn ią  ja k  i pośredn ią .

Z a n im  podam  p ro je k t re a lizo w a n ia  p ro g ra m u  nauczania  
z u w zg lę d n ie n ie m  za łożeń o ch ro n y  p rz y ro d y , p rzy toczę  słowa zm ar­
łego n iedaw no p ro fesora  A d a m a  W o d z i c z k i ,  k tó r y  roz róż ­
n ia  dz ia ła lność  p ra k tyczn ą  i  naukow ą  w  z b liż a n iu  się do id e i 
o ch ro n y  p rz y ro d y : „O d  us tosunkow an ia  do te j id e i zależeć będzie  
k ie ru n e k  dalszego ro z w o ju  now e j c y w iliz a c ji i  ch a ra k te r naszej 
k u ltu ry . . .  Pon iew aż cz ło w ie k  je s t g łó w n ym  n iszczyc ie lem  p rz y ro d y , 
w ięc och rona  p rz y ro d y  ro z w ija  się osta tn io  w  naukę  o s tosunku 
cz łow ieka  do p rz y ro d y . O d zastosowania w  p ra k ty c e  wskazań te j 
n a u k i zależeć będzie  czy z ie m ia  nasza stan ie  się k w itn ą c y m  og ro ­
dem , czy też za m ien i się w  pustyn ię ... P og ląd  na p rzy ro d ę  ja k o  
na h a rm o n ijn ą  całość posiada podstaw ow e znaczenie d la  te o r ii  
i  p ra k ty k i och ro n y  p rzy ro d y ... U s tró j św ia ta  o p a rty  je s t na  p ra ­
w ie  rów now ag i u k ła d ó w , poznan ie  to  w in n o  być  decydu jące d la  
naszego us tosunkow an ia  się do p rz y ro d y . B ó l i  c ie rp ie n ie  są też 
k o n ie c z n y m i e le m e n ta m i całości, ho  sp row adza ją  nas na w łaściw ą 
drogę i  uczą u n ik a ć  b łędów ... C z ło w ie k  now oczesny s ta ł się pa ­
nem  p rz y ro d y , ale n ie  zna laz ł do n ie j w łaściwego stosunku... R a ­
b u n ko w ą  gospodarką  k w itn ą ce  n iegdyś obszary z a m ie n ił w  p u s ty ­
nie... W y w o ła ł groźne k a ta k liz m y  żyw io łow e , k tó ry c h  n ie  m oże opa­
now ać naw et p rz y  pom ocy sw ej te c h n ik i. Jako  re a kc ja  p rze c iw  
je d n o s tro n n e m u  ro z w o jo w i te ch n iczn e j c y w iliz a c ji,  p o ja w ił się ru ch  
o ch ro n y  p rzy ro d y ... N ie  ro k u je  wszakże pow ażn ie jszych  n a d z ie i, 
o i le  n ie  u legn ie  zasadnicze j zm ia n ie  nastaw ien ie  do p rz y ro d y  d z i­
siejszego „p a n a  p rz y ro d y “ ... F a k t, że cz ło w ie k  p o ch o d z i od zw ie ­
rzęcych p rzo d kó w , że „m y  i  zw ie rzę ta  jesteśm y je d n e j k r w i“  rzuca 
podstaw ow e św ia tło  na s tanow isko cz łow ieka  w  p rz y ro d z ie , ja ko  
najwyższego ogn iw a  w  e w o lu c y jn y m  ła ń cu ch u  is to t żyw ych... C z ło ­
w ie k , osiągnąwszy w ładzę  nad  p rzy ro d ą , zaczął się poczuw ać do
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obow iązków  wobec n ie j*  do o d p o w iedz ia lnośc i za je j  dalszy roz­
w ó j. R o zw ija  się idea och ro n y  p rz y ro d y , ja k o  k w ia t duchow e j k u l­
tu ry  naszego stu lecia ... P rzyw róc iw szy  p rzy ro d ę  na na leżny je j tro n , 
szukam y w  d z ie jach  je j  pouczen ia , n ie  w s tyd z im y  się iść do szko ły  
p rz y ro d y , p rzy ro d a  s ta je  się naszą m is trz y n ią  i  nauczyc ie lką . Na 
je j  w zorach  i  zasadach tw o rzo n ych  przez przedw ieczną  m ądrość 
i  w yp ró b o w a n ych  p rzez la t  m ilio n y , s ta ram y się o rgan izow ać na­
szą gospodarkę, aby ró w n ie ż  naszym  d z ie ło m  i  u s tro jo m  zapew ­
n ić  trw a łość , p ię k n o  i  spraw ne fu n k c jo n o w a n ie  w  ob ręb ie  w ię k ­
szych całości1“ .

N ie ch  te słowa tw ó rcy  i  p ro p aga to ra  nowoczesnych p rą d ó w  
w  d z ie d z in ie  o ch ro n y  p rz y ro d y  wezwą do w sp ó łp ra cy  w szystk ich  
n a u czyc ie li je d e n a s to le tn ie j szko ły  ogó lnokszta łcące j.

W a rto  w  zw ią zku  z p rog ram em  dokonać p rzeg lądu  m oż liw ego  
w k ła d u  p rze d m io tó w  nauczania  w re a lizo w a n ie  id e i, m a ją ce j d z i­
s ia j p ie rw szorzędne  znaczenie w ychow aw cze, k u ltu ra ln e  i gospo­
darcze.

Religia —  ustosunkow an ie  się do tw o ró w  p rz y ro d y  ja k o  do 
is to t, k tó ry m  m ożna nieść pom oc i  k tó ry m  w in n iś m y  op iekę.

Język polski —  p ię k n o  p rz y ro d y  ź ró d łe m  n a tch n ie n ia  i  te ­
m atem  u tw o ró w  p o e tyck ich . Z w racan ie  uw ag i na u tw o ry , w  k tó ­
ry c h  a u to r op iew a  u ro k i p rz y ro d y  i  w yraża  p rzyw ią za n ie  do za­
k ą tk ó w  k ra ju ,  k tó re  w y w a rły  na n im  szczególne w rażen ie  w  la ta ch  
m łodz ieńczych . N a leży  je  o ch ran iać , aby p ię kn o  ich  trw a ło  i c ie ­
szyło nas, ażeby m o g ły  z n iego ko rzys tać  p rzysz łe  p o ko le n ia . L e ­
gendy, m a jące za tło  z jaw iska  p rz y ro d y .

Język łaciński —  p ię kn o  p rz y ro d y , o b ja w y  życia  zw ie rzą t n ie ­
k ie d y  podstaw ą do tw o rze n ia  legend.

języki nowożytne —  o p isy  p rz y ro d y , cechy zw ie rzą t te m a ta m i 
u tw o ró w  p o e tyck ich . K lę s k i gospodarcze, w yn ika ją ce  z niszczenia 
roś linnośc i, i  o p ie ka  nad p rzy ro d ą  p rz y  poznaw an iu  k u l tu r y  da­
n ych  k ra jó w .

Historia —  znaczenie ob ronne  lasów, bag ien , rzek. Z a b y tk i 
p rz y ro d y , w iążące się z pos tac iam i h is to ry c z n y m i. C h ro n ie n ie  za­
b y tk ó w  p rz y ro d y  -— to  jeszcze je d n o  ogn iw o  łączące nas z p rze ­
szłością k ra jn .

Geografia i geologia —  p ię kn o  k ra jo b ra z u  zależne od p ię kn a  
fo rm  p o w ie rz c h n i i  roś linnośc i. W p ły w  lasów  na stan rze k  i  na 
k l im a t ,  n iebaczne w yc in a n ie  lasów w  górach p rzyczyną  pow odzi 
i  zsuw ania się la w in . R eze rw a ty  n ie  ty lk o  och roną  p ię kn a  i  za­
b y tk ó w  p rz y ro d y , ale i  w a rsz ta ta m i p ra cy  uczonych. W y n ik i p ra c
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badaw czych w rezerw atach  służą ja k o  w ytyczne d la  stosowania na­
tu ra ln y c h  w a ru n kó w  życia  ro ś lin  i  zw ie rzą t w  p la n o w a n iu  w y d a j­
n e j gospodark i k ra jo w e j. Z w racan ie  uw ag i na p raw a  p rzy ro d y , 
k tó re  muszą być przestrzegane, aby życie lu d z i w  zależności od 
bogactw  p rz y ro d y  ro z w ija ło  się ja k  n a jb a rd z ie j p om yś ln ie , zęby 
cz ło w ie k  m ó g ł ko rzys tać  z tw o ró w  p rz y ro d y  u p ra w ia ją c  we w ła ­
ściw y sposób ro ś lin y  danego k l im a tu  i h o d u ją c  zw ie rzę ta , k o rz y ­
s ta ł z n ic h  obecnie  i  p rze ka zyw a ł je  następnym  p o ko le n io m . Z w ra ­
canie u w a g i na p ię kn o  ska ł ja k o  p rze ja w ó w  p ię kn a  związanego 
z procesam i p rze m ia n  chep iicznych  — ; w ie trze n ia  ska ł. b k a ły  i  głazy 
na rzu tow e  księgą d z ie jó w  z ie m i. Szczątk i k o p a ln e  ro ś lin  i  zw ie rzą t 
dow odam i ich  e w o lu c ji. S ka ło tw órcze  znaczenie o rgan izm ów .

Biologia —  poznaw an ie  ro ś lin  i zw ie rzą t w  w a runkach  n a tu ­
ra ln y c h , s tw ie rdzan ie  zależności ich  ro z w o ju  od  s tanu  p o d łoża  i  o to ­
czen ia ; dop row adzen ie  m ło d z ie ży  do ro zu m ie n ia  p ra w  p rz y ro d y , 
k tó re  są n iez łom ne  i k tó re  naruszone w pew nych p rze ja w a ch  zak o- 
ca ją is tn ie ją cą  h a rm o n ię , co n iszczy dane zespoły ro ś lin  i  żyjące 
w  n ich  zw ierzę ta . D z iec i, a następn ie  m ło d z ie ż  muszą z ta k  p ro w a ­
dzone j n a u k i b o ta n ik i,  zo o lo g ii, n a u k i o cz ło w ie ku  i  b io lo g u  w ła ­
śc iw e j zrozum ieć jedność procesów życ iow ych w  o rgan izm ach  ży­

w ych .
P ozna jąc  ro zm a ite  fo rm y  ro ś lin n e  i zw ierzęce, muszą docho­

dz ić  do z rozum ien ia  ich  w za je m n e j zależności w  zespołach i  stąd 
do z ro zu m ie n ia  kon iecznośc i zachow ania  ic h  w  ta k im  s tan ie , w  ja ­
k im  są jeszcze obecn ie ; trzeba  żeby w um ysłach  m ło d z ie ży  pow sta ł 
ob raz  b iocenozy  ja k o  h a rm o n ijn ie  w spó łży jących  o rg a n izm ó w  w  za- 
leżności od w a ru n kó w  obszaru, na k tó ry m  ży ją , c z y li ta k  zwanego 
s ied liska . T rzeba  m ło d z ie ży  w ykazyw ać, ja k  zgubn ie  w p ływ a  na 
całość b iocenozy naruszen ie  p a n u ją ce j tam  rów now ag i, ja k  n a ru ­
szenie je d n ych  czyn n ikó w  od razu  w p ływ a  na inne  i zm ien ia  w y ­
g ląd  i życie ca łe j b iocenozy.

N a u czyc ie l p rz y ro d y  m a n a jw ię ce j do pow iedzen ia  n ie  ty lk o  
w  d z ie d z in ie  życia p rz y ro d y , ale i  s tosunku  cz łow ieka  d.o n ie j.  Jeże li 
czu je  się na s iła ch , p o w in ie n  od czasu do czasu pośw ięcać częsc 
le k c ji ,  żeby sp raw y te om aw iać  b a rd z ie j w ycze rpu jąco , —  nad to , 
p rz y  ka żd e j sposobności p o w in ie n  zwracać uwagę na różne p rze ­
ja w y  życia  ro ś lin  i  zw ie rzą t, k tó re  cz ło w ie k  jes t w  stan ie  poznać 
i  c h ro n ić  p rzed  pogorszen iem  w a ru n k ó w  ich  życ ia ; p rz y  ty m  należy 
wskazywać, co cz ło w ie k  w  sw ej n iebaczne j gospodarce psu je , co 
ju ż  zn iszczył w  p rz y ro d z ie  i  ja k  tym  szkodzi sobie sam em u; w re ­
szcie co ro b ić , żeby ra tow ać p rzy ro d ę  i ty m  sam ym  bogactw a w ła ­
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snego k ra ju .  M ło d z ie ż  starszą m ożna i  na leży  pouczać o o ch ro n ie  
g a tunkow e j ro ś lin  i  zw ie rzą t.

Zapew ne, u rządzan ie  w ystaw y ry c in  ( fo to g ra f ii)  zaby tków , 
w yd a w n ic tw  tyczących och ro n y  ga tu n ko w e j ro ś lin  i  zw ie rzą t, ze­
b ra n ie  w iadom ośc i o w a rtośc i i znaczen iu  ta k ie j b iocenozy ja k  las, 
w  „d z ie ń  lasu  i  och ro n y  p rz y ro d y “  je s t ba rdzo  pożyteczne i  po ­
uczające, ale n ie  może w ystarczać, aby ideę o ch ro n y  p rz y ro d y  uczy­
n ić  b lis ką  i  p ra w d z iw ie  z rozum ia łą . Jeże li m łodz ież  zd radza za­
in te resow an ie  p rzy ro d ą  poza le k c ja m i, na leży organ izow ać k ó łk a  
p rzy ro d n icze  i  do p ro w a d z ić  do tego, aby cz łonkow ie  k ó łk a  u tw o ­
r z y l i  szko lne K ó łk o  L ig i  O ch ro n y  P rzy ro d y . W  ten sposób ze tkną  
się z dz ia łaczam i och ro n y  p rz y ro d y  poza szkołą, co p o g łęb i ich  
ustosunkow an ie  się do id e i o ch ro n y  p rz y ro d y  i  o tw o rzy  p rze d  n im i 
szersze h o ryzo n ty , uczyn i m łodz ież  św ia d o m ym i u cze s tn ika m i ogó l­
n e j a k c ji w  k ra ju ,  dop row adza jąc  do tego, że m ło d z ie ż  będzie  od ­
d z ia ływ a ła  na swoje o toczenie , a w  lec ie  w  czasie p o b y tu  w  gó­
rach , nad m orzem  czy w  in n e j o k o lic y  o c iekaw e j p rzy ro d z ie  sama 
przestrzegać będzie  p rzep isów  o ch ro n y  p rz y ro d y  i  da p rz y k ła d  ty m , 
k tó rz y  jeszcze n ie  p o zn a li zagadnień och rony  p rzy ro d y .

W ciąga jąc  w ięce j m ło d z ie ży , a naw e t i d z iec i z k las m łodszych 
do K ó ł L ig i  O ch ro n y  P rzy ro d y , d o p ro w a d z im y  do w iększego p o ­
szanow ania życia  w p rzy ro d z ie , do oszczędzania ro ś lin  i  zw ie rzą t 
oraz ska ł przez m łodz ież  lic z n ie  rozproszoną w  ró żn ych  obozach, —  
m łodz ież, k tó ra  tym czasem  tak  jeszcze n iebaczn ie  n iszczy (szatę ro ­
ś linną  i  zw ie rzę ta  i szpeci p odp isam i drzew a i ska lne ściany.

M łodz ież  m iew a  często zadawane prace w a ka cy jn e  i  tu  na­
leży określać d o k ła d n ie  w ym agan ia  co do k o m p le to w a n ia  zb io ­
ró w : może to być  —  stosowane ju ż  z d o d a tn im  w y n ik ie m  —  zb ie ­
ra n ie  chw astów  z icm n iaczyska . Z iem n iaczysko  spo tyka  się u  nas 
w  ka żde j d z ie ln ic y  k ra ju  i na każde j n ie m a l w ysokości, a chodze­
n ie  po n im  b ru z d a m i n ie  n iszczy p lo n ów . D a le j zb ie ran ie  ro ś lin  
p rzyd roża  lu b  ru m o w iska , w reszcie po ros tów , m chów , g lonów  m o r­
sk ich  (k tó re  m orze pod  dos ta tk iem  w yrzuca  na b rzeg  lu b  unos i na 
swych fa la c h ). Zgadzam  się też w  p e łn i w  a u to rką  a r ty k u łu :  
„W  spraw ie  niszczenia p rz y ro d y “  ( W e r  n e r  o w a ,  B io lo g ia  
w  szkole, n r  3 ) , b y  dz iec i z b ie ra ły  ty lk o  części ro ś lin  lu b  zw ie ­
rzą t, np . liśc ie , owoce, m uszle i td . oraz w yraźne  szko d n ik i. T y lk o  
wówczas, gdy m ło d z ie ż  starsza z ro zu m ia ła  ju ż  po trzebę  o c h ro n y  
p rz y ro d y  i w ie  o ga tu n ko w e j och ro n ie  ro ś lin  i zw ie rzą t, m ożna je j  
po lec ić  zebran ie  ściśle o k re ś lo n e j l ic z b y  p rze d s ta w ic ie li p a ru  po ­
sp o litych  ro d z in  ro ś lin  kw ia to w y c h . W  żadnym  p rz y p a d k u  n ie  “w o ln o  
polecać zb ie ra n ia  w całości p a p ro c i i w id ła k ó w .
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N a uczyc ie l sam m us i odnosić się do tw o ró w  p rz y ro d y  z m i­
łośc ią  i  poszanow aniem  życia. M a te r ia ł żyw y, używ any do ćw iczeń, 
o d k ładać  w in ie n  po ćw iczen iach do z b io rn ik ó w  (a k w a r iu m ), aby 
n ie p o trze b n ie  n ie  niszczyć życ ia  naw e t p ie rw o tn ia k ó w  i  g lonów . 
M ło d z ie ż  p rzyw yka  w tedy  do po jęc ia , że co ży je , ma p raw o  do 
życia . W y ją te k  muszą tu  oczyw iście  s tanow ić ho d o w le  ro ś lin  i  zw ie ­
rzą t, będących po ka rm e m  cz łow ieka , oraz pasożyty. P rzed  w yc iecz­
k a m i d z ie c i i  m ło d z ie ż  muszą być  pouczone, aby sam orzu tn ie  n ie  
z ry w a ły  ro ś lin  i n ic  z b ie ra ły  zw ie rzą t, co m usi być  ściśle p rze ­
strzegane na w yc ieczkach . („W y c ie c z k i p rzy ro d n icze “  B io lo g ia  
w  szko le , n r  3 ).

W  obecnym  p ro g ra m ie  szko ły  p rzy ro d a  z a jm u je  m ie jsce  po ­
czesne w nauczan iu , ale m y  —  nauczycie le  w in n iś m y  ta k  ten  p ro ­
g ram  rea lizow ać, aby w um ysłach  dziec i i  m ło d z ie ży  pow sta ł ob raz 
całości pew nych  zespołów  i b iocenoz, w  k tó ry c h  dostrzegą h a rm o ­
n ię  i  ogó lne  p raw a, ja k ie  muszą z rozum ieć, żeby na leżycie  usza­
now ać p rzy rodę . D o b ry  je s t p ro je k t podany przez J. W e r n e r o -  
w  ą, aby d z ie c i i  m ło d z ie ż  w ciągnąć do p ra cy  nad  ochroną  p rz y ­
ro d y  przez dostępną im  p racę  w  te re n ie : np. zebran ie  k o le k c ji r y ­
sunków  lu b  zapisów , i le  i  ja k ic h  okazów  c h ro n io n y c h  d rzew  lu b  
k rze w ó w  z n a jd u je  się w  d a n e j o k o lic y  i tp . D o b ry  też je s t p ro je k t 
o p racow an ia  zawczasu zagadnień o ch ro n y  p rz y ro d y  te renu , na k tó ­
ry m  m ło d z ie ż  m a spędzić w akac je , oraz p rzep row adzen ie  p rzez 
m ło d z ie ż  zorganizow anego ku rsu , uśw iadam ia jącego  ludność o ko ­
lic z n y c h  w si i  m iasteczek. (B io lo g ia  w szkole, n r  3 ).

D o b ry m  sposobem zb liże n ia  dz iec i do p rz y ro d y  je s t p ro w a ­
dzenie przez n ie  zap isków  p o ja w ó w  fe n o lo g iczn ych ; d z iec i i  m ło ­
dzieży przez p row adzen ie  h o d o w li w  p ra co w n i i  o g ró d ku  szko lnym .

Fizyka i chemia —  zw racan ie  uw ag i na u rządzen ia  techn iczne , 
n p . za p o ry  na rzekach  gó rsk ich , k tó re , ch ro n ią c  p rzed  po w o dz ia m i, 
m a ją  zha rm on izow ać się z k ra jo b ra z e m  i  pozw a lać n a d a l na roz­
w ó j życ ia  w  w odach rze k  i  u tw o rzo n ych  je z io ra ch . Za taką , n ie  na­
rusza jącą p rz y ro d y , uznana je s t zapora w  R ożnow ie  na D u n a jc u  
z w zo row ą  „p rz e p ła w k ą “ . R o la  o rg an izm ów  w  p rzeb iegu  szeregu 
re a k c ji chem icznych . R o ś lin y  ja k o  surowce fa b ry k a tó w . W ę g ie l ka ­
m ie n n y  i  jego p rze tw o ry . U d z ia ł o rg an izm ów  w  procesach k rąże ­
n ia  p ie rw ia s tk ó w  w  p rzy ro d z ie .

Matematyka — ■ p o s ług iw an ie  się w  zadan iach lic z b a m i czer­
p a n y m i ze s ta ty s ty k i z d z ie d z in y  gospodarstw a leśnego, ro lnego  i tp .

Wysunek —  m o tyw y  p rz y ro d y  ja k o  p rz e d m io ty  le k c ji  r y ­
sunku . W p ły w  fo rm  p rz y ro d y , ja k  d rzew  i  k w ia tó w  na s ty le  b u ­
d o w n ic tw a , o rn a m e n ty k i i  rzeźby.
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Roboty ręczne —  m o tyw y  ro ś lin  w h a fta ch , naśladow anie  p rzez 
cz łow ieka  p rz y ro d y  w sztuce stosow anej. P race pom ocn icze  p rz y  
p ro w a d ze n iu  h o d o w li ro ś lin  i zw ie rzą t (np . e ty k ie tk i do og ródka  
szkolnego, s k rz y n k i i  k a rm n ik i d la  p ta kó w  itd .) .

Śpi w _  p iosenk i op iew a jące  p rzy ro d ę  i zachodzące w n ie j 

zjaw iiska.
ćwiczenia cielesne —  prace pom ocn icze  w  o g ró d ku  szko lnym .
służba Polsce —  praca w  te re n ie  p rz y  zabezp ieczan iu  zaby t­

ków  p rz y ro d y  (p lo m b o w a n ie  d rzew  i tp . ) .

O gran iczam  się tu  do ogó lnych  w skazań. N ie  ma p i aw ic p rze d ­
m io tu , 'k tó r y  n ie  m ia łb y  czegoś w spólnego z p rzy ro d ą . M ów iąc  
o tym  w ie rzę , że nauczyc ie le  poszczególnych p rze d m io tó w  zechcą 
pom yśleć nad  d a n ym  zagadn ien iem  i  sami na różnych  poz iom ach  
w ydohędą u m ie ję tn ie  te m om en ty , w  k tó ry c h  w  sposób n a tu ra ln y  
będą m o g li wskazać p ię kn o  i  w a rtośc i p rz y ro d y  w  dane j d z ie d z i­
n ie  życia  lu d zk ie g o . P o dkreś lam  raz jeszcze, że na n a jn iższym  po ­
z io m ic  nauczan ia  będz ie  to racze j b u dzen ie  s tosunku uczuciow ego, 
op iekuńczego , a w m ia rę  ro z w o ju  zakresu w iadom ości, m usi to być 
poznaw an ie  p rz y ro d y , k o ja rz e n ie  zdobyw anych  w iadom ości, aż do 
osiągnięcia  z ro zu m ie n ia  ob jaw ów  życia  i ich  zależności od w a ru n ­
kó w  o toczenia  i całego s ied liska . A  stąd ju ż  w y n ik a ć  p o w in n o  z ro ­
zum ien ie  ko rzyśc i cz łow ieka , k tó ry  p o tra f i o ch ro n ić  p rzy ro d ę  i  da­
wać je j  ta k ie  w a ru n k i, ażeby czerp iąc z n ie j n ie  n iszczy ł je j  ży­
c ia , co będzie ju ż  rozum ow ą podstaw ą do uzasadn ien ia  życia  go­
spodarczego w  Polsce w spółczesnej oraz w nauce o 1 olsce w św ię­
cie i zagadn ień  zachow ania  w artośc i p rz y ro d y  ro d z im e j d la  na­
s tępnych p o ko le ń .

Idea o ch ro n y  p rz y ro d y , k rze w io n a  przez w szystk ich  naucza­
jących , z ro d z i w  um ysłach  m ło d z ie ży  jasny  obraz znaczenia te j 
id e i d la  ca ło ksz ta łtu  życ ia  lu d zk iego .

Całość stosunku  cz łow ieka  do p rz y ro d y  w yraża się w zda­
n ia c h : P ozna j p rzy ro d ę , p o ko ch a j ją  i szanuj d la  s iebie i po ­
tom nych .



KORESPONDENCJE

Ochrona przyrody a chwasty
(G łos w  dyskusji)

N iezm iern ie  interesujący temat poruszy ł d r M . N  o w i  ń s k  i w a rtyku le  pt. 
„O chrona p rzyrody a chwasty“  w numerze 7/8 czasopisma „C h rońm y przyrodę 
ojczystą“ . Tem at, k tó ry  m oim  zdaniem w in ien  być dok ładn ie  i obszernie przedy­
skutowany, aby w  ten sposób dać naszym naukowcom  możność przeprowadzenia 
doświadczeń nad przydatnością chwastów w ro ln ic tw ie  i  ogrodn ictw ie  oraz leśnic­

tw ie.
Zda jem y sobie sprawę, że cz łow iek w  pogoni za uzyskaniem  ja k  na jw ię k ­

szych p lonów  z z iem i naruszył w bardzo dużym stopniu harm onię  życia p rzy­
rody. Pogwałcenie praw  p rzyrody m ia ło  już  n ie jednokro tn ie  ujem ne sku tk i. Dość 
w yliczyć powodzie, obsuwanie się zboczy, ługow anie gleby, u jem ne dzia łan ie  w ia ­
trów  i  m rozów, nadm ierne rozmnażanie się szkodników  lu b  nagminne występo­
wanie chorób (rdza) czy wreszcie katastrofa lne po jaw ian ie  się chwastów, ja k ie  
w ostatnich latach m ia ło  m iejsce na Pom orzu Zachodnim  i żuławach, gdzie osty 

w yros ły  n iczym  lasy.
S ku tk i pogwałcenia praw  p rzyrody można zauważyć także p rzy stosowaniu 

in tensyw nej upraw y ro ś lin  specjalnych w ro ln ic tw ie  i ogrodn ictw ie  z jednocze­
snym pom in ięc iem  p łodozm ianu. Obserwujem y wówczas zan ik roś lin y  upra­
w iane j, zaś nadm ierny rozrost chwastów w ykarm ianych  przez ziem ię z nawiązką. 
W ydaje się, ja k  gdyby przyroda ze specjalną satysfakcją m ściła się na cz ło ­

w ieku  za jego rabunkow ą gospodarkę.

N ie  jestem  naukowcem, toteż n ie  mogę przeprowadzać doświadczeń, n ie ­
m n ie j jako  p ra k ty k -ro ln ik  mam n ie jednokro tn ie  okazję obserwować zarówno 
u jem ne ja k  i  dodatnie dz ia łan ie  chwastów w uprawach ro ln iczych  czy ogrod­

n iczych.
W  nocy z dnia 23 na 24 września rb . tem peratura obn iży ła  się do tego 

stopnia, że rank iem  te rm om etr w ykazyw ał o ko ło  — 2" C. W skutek tego p rzy­
m rozku  praw ie wszystkie pom id o ry  palikowane i m łode w inorośle zostały po- 
warzone. U ra tow a ły  się ty lk o  te roś lin y , k tó re  m ia ły  szczęście rosnąć w bez­
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pośrednim  sąsiedztwie chwastów. W  tym  przypadku pom ido ry  uprawiane na 
kopcach z m iędzyrzędam i zachwaszczonymi zachowały się w  stanie praw ie zu­
pe łn ie  nieuszkodzonym  ja k  rów nież i w inorośle, k tó re  m ia ły  łozy  u kry te  wśród 

chwastów.
W  innym  przypadku m ia łem  słonecznik pastewny zasiany na zieloni} pa­

szę. S łonecznik ten zb iera łem  stopniowo przez kilkanaście dn i. Po zupe łnym  
zebran iu  słonecznika naw iozłem  grun t obo rn ik ie m , przekopałem  cały teren 
i  obsiałem  ponow nie mieszanką na zie lono. Praca wykonywana by ła  w  po­
ło w ie  lipca . Po słoneczn iku wcześniej zebranym zdążyły powsehodzić chwa­
sty i o k ry ły  ziem ię dok ładn ie . Końcow y kaw a łek b y ł w  ch w ili kopania zu­
pe łn ie  czysty. Po k i lk u  dniach cały obszar poprzedn io  zachwaszczony p o k ry ł 
się wschodzącą mieszanką, zaś teren, na k tó rym  do m om entu przekopywania 
go chwasty nie zdążyły wyrosnąć, p o k ry ł się św ieżym i roś linam i dop ie ro  po 
k ilku n a s tu  dniach, w  czasie k tó rych  deszcz spadł k ilk a k ro tn ie .

Przytoczone p rzyk ład y  świadczą o dodatn im  dz ia łan iu  chwastów. W  p ie rw ­
szym przypadku chwasty o b ro n iły  objadaną przez siebie roś linę  przed zgub­
nym  dzia łan iem  m rozu, ginąc częściowo same, zaś w  d rug im  —  wyrastając na 
resztkach pokarm u pozostawionego przez s łoneczn ik zatrzym ały w ilgoć 
w ziem i przez je j ocienianie i  p rzygotow ały glebę pod następne roś liny .

Sprawa zdawałoby się na pozór nie nowa i m ało ważna. A  jednak za­
stanawiam się czy w arto tak bardzo tęp ić  chwasty ? Czy w arto ponosić ty le  
trud u  i  trac ić  czas na p lew ien ie , skoro w n iek tó rych  przypadkach można by 
uzyskać z chwastów pom ocn ików  i  Stróży. Pewnie, że propagowanie n ieplew ie- 
n ia b y ło b y  niesłuszne. Szczególnie uporczywą walkę m usim y bow iem  toczye 
z chwastami ko rzen iow ym i, ja k  oset, perz, pow ó j, skrzyp, pokrzywa itp . Są na­
tom iast chwasty, k tó re  należałoby —  zanim  przystąpi się do ich  tępienia 
dok ładn ie  obserwować, gdyż w w ie lu  przypadkach mogą nas one pouczyć o w ła ­
ściwościach gleby i  zdecydować o celowości prowadzenia te j czy in n e j uprawy. 
Ludność w iejska zna ty lk o  n ie liczne chwasty z im ien ia  i  doskonale je  rozróż­
n ia , natom iast ogromną większość oznacza po prostu m ianem  „chw ast“ . T ym ­
czasem wśród tych chwastów zna jdu ją  się roś lin y  tru jące, bardzo uprzykszone, 
obojętne lu b  nawet i  pożyteczne. Może p rzy pomocy pewnych chwastów m o­
g libyśm y tęp ić inne, tak ja k  przez tępienie n iek tó rych  chwastów nie dopusz­
czamy do rozw o ju  różnych chorób czy szkodników  roś linnych . Uczą nas w  szko­
łach  w ie lu  „m ądrośc i“ , ale w dalszym ciągu b rak nam elementarnych w iado­
mości o otaczających nas zjaw iskach przyrodn iczych  i o m ożliwościach ich  w y­
korzystania lu b  un ikn ięc ia . W idz im y w ostatnich latach ogromne postępy w k u l­
turze ro lne j. Zalecane dawniej czarne ugory w sadach są ju ż  dzis ia j stopniowo 
zwalczane, bo podobno drzewa rosnące w z iem i pok ry te j murawą rzadzie j p rze­
m arzają. Są sady n iskopienne, gdzie n ie  można wjechać z kon iem  i orać, czy 
tam  zamiast ścisłej i  duszącej korzenie drzew m urawy, n ie  należałoby raczej 
zasiać lu b  zapuścić chwasty, k tó re  by oc ien ia ły  ziem ię a na zimę w  swoich ba­
dylach zatrzym yw ały śnieg i  b ro n iły  przed mrozem?



N ie  głosuję za roztoczeniem op iek i nad chwastami, n iem n ie j nie w każ­
dym  przypadku w idzę w  n ich  wrogów. W arto  by przez dyskusję lak  p ra k ty ­
ków  ja k  i  teore tyków  wyciągnąć ja k  najw ięcej w iadomości o r o l i  chwastów, 
a nasi naukowcy niechaj na marginesie swych norm alnych doświadczeń po­
święcą trochę czasu i uwagi temu bardzo aktualnem u prob lem ow i.

Jan Jelonek

W  sprawie niszczenia wydm nadmorskich
(Korespondencja z wybrzeża)

Propaganda polskiego morza w  prasie, zwłaszcza zaś akcja ze strony 
czynn ików  organizujących wczasy pracownicze, rzuc iła  w sezonie r. 1948 ty ­
siące le tn ikó w  na wybrzeże. Tem u masowemu ruchow i turystycznem u należy 
ty lk o  przyklasnąć i cieszyć się z tego, że bezpośredni kon takt z m orzeni p rzy­
czyni się do jego um iłow an ia  i  wzbudzenia zainteresowania p rob lem am i m or­

sk im i wśród szerokich warstw  społeczeństwa.
Jak wszystkie tego rodza ju  ob jaw y, tak  i ten posiada jednak n ie  ty lko  

swoje św iatła , ale i cienie. Celem zapobieżenia niszczeniu wydm  nadm orskich 
a zwłaszcza uszkadzaniu roślinności w ydm ow ej Państwowa Rada O chrony P rzy­
rody w w ykonan iu  uchw ały pow zięte j na X X I  Z jeździć Rady w B ia łow ieży 
w paździe rn iku  roku  ub iegłego, zw róc iła  się do G łównego Urzędu M orskiego, 
zainteresowanych D yrekcy j Lasów Państwowych i  Zarządu U zdrow isk  Nadmor­
skich z prośbą o wydanie i wprow adzenie, w  życie zakazu chodzenia po w yd­
mach nadm orskich poza oznaczonym i do tego celu prze jśc iam i oraz zapewnienie 

temu zakazowi należytej egzekutywy.
G łów ny Urząd M orsk i, k tó ry  przede wszystkim  pow ołany jest do ochrony 

wydm  na wybrzeżu ja k  też i D yrekc je  Lasów Państwowych zaw iadom iły  w swoim 
czasie Państwową Radę O chrony P rzyrody, że zakazy niszczenia roślinności 
wydm ow ej i  leśnej oraz chodzenia po terenach wydm ow ych poza wyznaczo­
n ym i prze jśc iam i zostały wydane a specja ln i strażnicy czuwają nad ich  ścisłym  
przestrzeganiem, na wydm ach zaś w w ięcej uczęszczanych punktach ustawione 

zostały tab lice  ostrzegawcze.
N iestety s tw ierdzić trzeba, że w  w ie lu  przypadkach zarządzenia te pozo­

stały ty lk o  na papierze. C i, k tó rych  tęsknota za m orzem  i  zam iłow anie  do w łó ­
częgi po k ra ju  zaw iod ły  nad wybrzeże w  ciągu ostatniego wakacyjnego sezonu, 
m ie li możność poczynić bardzo ciekawe, ale smutne obserwacje. —  Papier 

c ie rp liw y , G łów ny U rząd M o rs k i swoje, a le tn icy  swoje.
Ochrona wydm  nadm orskich w n iek tó rych  m iejscowościach ką p ie lisko ­

wych nie zawsze jest przeprowadzana w  sposób dostateczny i  w ie le  n ieraz po­
zostawia do życzenia. W  w ie lu  punktach b ra k  jest ta b lic  ostrzegawczych lu b  
też zna jdu ją  się w  ilo śc i n iewystarczającej. Dostęp do w ydm  n ie  jest w nale­
żyty sposób zabezpieczony i  le tn icy  plażując na n ich  (zwłaszcza w  d n i w ie trzne ) 
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powodują ich  obsuwanie się i  niszczenie. Na specjalną uwagę zasługuje tu  szcze­
gólny rodzaj uprawianego „sp o rtu “ , k tó ry  polega na zjeżdżaniu po stromych 
wydmach, co powoduje tw orzenie się ryn ien  i  urucham ianie piasku. Zdarza się 
też, iż  ten osob liw y sport upraw ia ją  z zapałem n ie  ty lk o  dzieci, ale i  dorośli. 
Fakty tak ie  zauważono na terenie znanych m iejscowości kąp ie liskow ych, od­
znaczających się szczególnie dużą frekw encją  a m ianow icie  w Ustce i  Łebie.

„W czasow icza“  należy wychować przed skierow aniem  go w teren. D o­
świadczenia poczynione w  tym  k ie ru n k u  w  Zakopanem pozwalają sądzić, że 
akcja taka jest ze wszech m ia r pożyteczna.

Już teraz myśleć m usim y o p rzyszłym  sezonie le tn im  i poczynić odpo­
w iedn ie  k ro k i aby zapobiec dalszemu niszczeniu wydm .

Przede wszystkim  należy:

1 ) bezwzględnie przestrzegać zakazu chodzenia po wydmach i  zrywania 
ja k ic h k o lw ie k  ro ś lin  tam  rosnących,

2 ) w ydm y zabezpieczyć przez ich  ogrodzenie p ło tk ie m  lu b  d ru tem  (nie 
ko lczastym ),

3) um ieścić większą ilość tab lic  ostrzegawczych i  oznaczyć dozwolone 
przejścia na plażę,

4) przestrzegać ściśle zakazu schodzenia do morza po strom ych k lifo w ych  
stokach wybrzeża poza wyznaczonymi do tego celu ścieżkami.

Poza tym  należałoby w przyszłym  sezonie le tn im  postarać się o wzm oc­
n ien ie  k o n tro li,  gdyż zbyt m ała ilość strażn ików  i s łużby leśnej n ie jest w sta­
n ie  zapobiec niszczeniu w ydm  przez n iesforną publiczność m im o najlepszej 
w o li z ich  strony.

N iestety bow iem  le tn ik  n ie  grzeszy w  przeważającej większości nadm ia­
rem  a m b ic ji i  zgoniony z jednego miejsca przenosi się z uporem  na inne, rów ­
nież zakazane. Chyba, żeby p rzy  każdym  postaw ić m ilic ja n ta .

J. N.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Z PARKÓW NARO DO W YCH

Z Białowieskiego Parku Narodowego

R u c h  z w i e d z a j ą c y c h .  W  miesiącach wrześniu i  paździe rn iku  rb . 
zw ie d z iły  B ia łow iesk i P a rk  N arodow y 484 osoby, w tym  z gości zagranicznych:
3  „«oby z A n g lii,  5 osób z Czechosłowacji, 3 z F ra n c ji i  2 7, Szwajcarii.

Z Pienińskiego Parku Narodowego

W dniach 20 i 21 września rb . odbyła  się w K rościenku  nad Dunajcem  
konferencja  zwołana przez M in is terstw o Leśnictwa w sprawie Parku N arodo­
wego w Pieninach. W z ię li w n ie j u d z ia ł oprócz p rzedstaw ic ie li M inisterstwa 
Leśnictwa z D yrekto rem  B iu ra  Ochrony P rzyrody na czele, reprezentanci Re­
g iona lne j D y re k c ji P lanowania Przestrzennego, K ie row n ic tw a  Parku, Ins ty tu tu  
Badawczego Leśnictwa, D y re k c ji Lasów Państwowych Okręgu Krakow skiego, 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego —  O ddz ia łu  w Szczawnicy, Zarządu U zdro­
wiska w Szczawnicy, W ojsk Ochrony Pogranicza, m iejscowych władz i rzeczo­
znawcy. B y ł rów nież obecny Delegat M in is tra  Oświaty do Spraw Ochrony 

P rzyrody.
P rzy ję to  następujący porządek obrad : 1) sprawa granic Parku, 2) za­

gadnienia naukowe na teren ie  P arku, 3) sprawy tu rys tyk i, 4) sprawy a d m in i­

stracyjno-gospodarcze.
Po wyczerpującej dyskus ji ustalono nowe granice P arku  Narodowego 

w' myśl p ro je k tu  M in isterstw a Leśnictwa. O be jm u ją  one ca ły  obszar P ien in  od 
Szczawnicy po Czorsztyn i  N iedzicę. Granica wschodnia Parku sięga poza D u­
najec obe jm u jąc położoną na p raw ym  jego brzegu górę ..Kacze“ . Do Parku 
n ie  zostaną włączone tereny od dawna użytkowane ro ln iczo  oraz obszary za­

budowane. 4
Tak pow iększony P a rk  N arodow y będzie podzie lony na dwa leśnictwa, 

p rzy czym jedno z n ich  obe jm ie  obecny Park, d rug ie  —  z siedzibą w N ie ­
dzicy —  tereny nowo przyłączone. Obszar po łożony w dawnych granicach, 
z prze łom em  Dunajca jako  osią g łówną, ma być traktow any jako  rezerwat ści-

3 ‘
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sły, reszta obszaru będzie gospodarowana na zasadach p rzy ję tych  w  rezerwa­
tach częściowych. D okładne  wyznaczenie granic w  terenie przeprowadzone bę­
dzie w  na jb liższe j przyszłości.

W  dyskus ji nad zagadnieniam i naukow ym i podniesiono konieczność po­
w ołan ia  do życia cia ła doradczego w  postaci K o m is ji Naukow ej Parku, z ło ­
żonej ze specjalistów - naukowców, a także —  znalezienia funduszów potrzeb­
nych na rozbudowę M uzeum  Parku Narodowego. Uznano za wskazane, aby 
w  p lan ie  prac In s ty tu tu  Badawczego Leśnictwa uwzględnione b y ły  badania 
w Pieninach.

Przy om aw ian iu  spraw tu rys tyk i stw ierdzono, iż  należy dążyć do szero­
kiego udostępnienia P ien in , z uwagi jednak na ich  n ie w ie lk i obszar —  n ie ­
liczne ścieżki pow inny być prowadzone p ię kn ym i w idokow o pa rtiam i. Po dys­
k u s ji postanowiono ze względu na konieczność popraw ien ia  stanu zw ierzyny 
w  P ien inach zamknąć na la t 5 ścieżkę w zd łuż P otoku P ien ińskiego. Kom is ja  
w ypow iedzia ła się za koniecznością u trzym ania tra d y c ji flisack ich , w szczegól­
ności używania przez flisaków  stro jów  regionalnych.

W  d ru g im  dn iu  obrad odbyła się w iz ja  w terenie, w czasie k tó re j usta­
lono m. in . granicę P arku  na Drodze P ien ińsk ie j, m iejsce na przystań dla ka­
jaków , na ła z ie n k i dla Szczawnicy itd . O m ów iono rów nież sprawy przedpola 
Parku.

Na zakończenie uczestnicy K o m is ji zw ie d z ili zamek w  N iedzicy, w k tó ­
rym  ma powstać muzeum regionalne i schronisko dla m łodzieży szkolnej, p rzy­
bywającej do P ien in .

Z Tatrzańskiego Parku Narodowego

S t a n o w i s k o  P a ń s t w o w e j  R a d y  O c h r o n y  P r z y r o d y  
w s p r a w i e  e k s p l o a t a c j i  g r a n i t u  t a t r z a ń s k i e g o .  —, Zarząd 
M ie js k i w Zakopanem zw ró c ił się we wrześniu rb . do Państwowej Rady Ochrony 
P rzyrody z prośbą o wyrażenie zgody na w yw iezien ie  z d o lin y  po toku  „Sucha 
W oda“  w  Tatrach, p rzy drodze państwowej n r  13 Warszawa— M orsk ie  Oko, 
ko s tk i g ran itow e j, w y rob ione j i  zmagazynowanej w  r . 1939, oraz o pozwolenie 
na w yrob ien ie  w  tym  samym m iejscu po toku  1.000 m 3 kostk i z kam ien i gra­
n itowych.

Państwowa Rada O chrony P rzyrody zgodziła się na w yw iezienie dla ce­
ló w  b ruka rsk ich  w mieście Zakopanem w yrob ione j i  zmagazynowanej ju ż  ko s tk i 
g ran itow ej w  r . 1939, równocześnie jednak  w ypow iedzia ła  op in ię , iż  z terenów 
po toku  „Sucha W oda“  n ie  należy w  przyszłości pob ierać kam ienia na w yrób  
ko s tk i g ran itow e j. O p in ię  swą uzasadniła Rada w sposób następujący:

„Zgodn ie  z zajm owanym  poprzednio  w  te j sprawie stanow iskiem  Pań­
stwowa Rada O chrony P rzyrody uważa, że ja ka ko lw ie k  eksploatacja, w szcze­
gólności zaś tw orzen ie  odkryw ek i  kam ien io łom ów  w  obrębie granic Tatrzań­
skiego Parku Narodowego są niedopuszczalne.
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Wartość nie ty lk o  naukow o-ku ltura lna, ale i  społeczno-gospodarcza T a tr 
związana jest z ich  u trzym aniem  jako  skarbu p rzyrody w stanie o ile  możności 

ja k  na jba rdz ie j p ie rw otnym .
Szkoda wyrządzona przez pob ieran ie  kam ienia n ie  pozostawałaby w żad­

nym stosunku do korzyści gospodarczej, jaka dałaby się osiągnąć z uzyskania 
pewnej ilośc i kostk i g ran itow e j. Jest rzeczą oczywistą, że nawet pozytywne lecz 
doraźne załatw ienie sprawy pobrania z „Suchej W ody" pewnej ilo śc i granitu 
nie p o k ry ło b y  zapotrzebowania na tego rodza ju  kam ień i  że niebawem trzeba 
by znów ro b ić  nową koncesję kosztem zasady nienaruszalności p rzyrody w T a­
trzańskim  Parku N arodowym . Taka po lityka  pokryw ania  trw a łych  potrzeb 
„z  dnia na dz ień" pow inna być raczej zastąpiona planową gospodarką, k tó ia  
w inna zapewnić sobie dostawę kam ien ia  drogowego z kam ien io łom ów  poza- 
tatrzańskieh, ja k ich  na szczęście nie b ra k  w Polsce, zwłaszcza na D o lnym  Ślą­
sku. K a m ie n io ło m y  w Strzegoniu, S trze lin ie  i inne masowo p ro d u ku ją  p ie rw ­
szorzędną i jedn o litą  kostkę. W ykonywana w Tatrach kostka z m a te ria łu  o roz­
m aitym  stanie zw ietrzenia, p rzy obróbce ręcznej n ie  m ogłaby dorównywać swą 
wartością kostce śląskiej, a zapewne i cena je j ka lku low a łaby się stosunkowo 

wysoko.
D la  zaspokojenia potrzeb Zakopanego mogą być rów nież brane pod 

uwagę urucham iane obecnie kam ien io ło m y  andezytu na górze „W ża r pod 
Czorsztynem. Z na jdu ją  się one w odległości 54 km  d ro g i b ite j od Zako­
panego. Na podstawie badań p ro f. J. M o r o z e w i c z a  zostało stwierdzone, 
że tzw. I  odmiana andezytu z W żaru znacznie przewyższa w ytrzym ałością na 
ciśn ienie wytrzym ałość g ran itów  tatrzańskich i wykazuje mniejszą n iż  one ście­

ralność.
Należy się rów nież spodziewać, że rozpoczęta niedawno po raz pierwszy 

eksploatacja andezytów w Jarnucie pod Szczawnicą przy rac jona lne j rozbudo­
w ie kam ien io łom ów  dostarczy pierwszorzędnego m ate ria łu  do w yrobu  kostk i 

b ru k o w e j“ .

Z W ielkopolskiego Parku Narodowego

Położone na teren ie  W ie lkopo lsk iego  P arku  Narodowego w  pob liżu  m ia ­
sta M osiny zespolone cegielnie pon iem ieckie  f irm  „P e rk iew icz “  i  „B u d zyń " 
prowadząc intensywną eksploatację g liny , dochodzą ju ż  —  na pewnym  odcinku 
swych prac —  do na jp iękn ie jszych  z punk tu  w idzenia krajobrazowego części 
P arku  i  zamierzają prow adzić ją  dalej w k ie run ku  stacji w Osowej Górze (da­
w n ie j Lud w iko w o ) oraz Jeziora Budzyńskiego, gdzie posiadają rów nież własne 
tereny stanowiące enklawę wśród lasów. Starania K ie row n ic tw a  P arku  o zasad­
nicze uregulow anie te j sprawy, czynione od la t 2, doprow adz iły  w d n iu  3 s ie rp ­
nia rb . do zwołania przez W o jew ódzk i U rząd Z iem sk i, D z ia ł R o ln ic tw a  i  Re­
fo rm  R o lnych  w Poznaniu m iędzyresortow ej k o m is ji. Oprócz p rzedstaw ic ie li 
tego U rzędu, w k o m is ji w z ię li u d z ia ł ponadto reprezentanci W yd z ia łu  Prze­
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m ysłu  i H and lu  Urzędu W ojewódzkiego, Regiona lne j D y re kc ji P lanowania 
Przestrzennego, Z jednoczenia Przem ysłu M ate ria łów  B udow lanych, k ie row n ic ­
twa Parku, zarządów obydwu ceg ie ln i oraz Państwowej Rady Ochrony Przyrody.

Kom is ja  zajęła się przede wszystkim  rozpatrzeniem  następujących w n io ­
sków przedstaw ionych przez k ie row n ika  Parku, inż. G. S p ł a w ę - N e y m a n  a.

1. Tereny położone na zachód od d ro g i M osina— Pożegowo -  Jarosław iec 
w inny być raz na zawsze wyłączone z eksp loatacji g liny . N ie  ty lko  ze względu 
na piękność k ra job razu  oraz jako  brama wpadowa do P arku  Narodowego, ale 
dlatego że zawierają na jba rdz ie j wartościowe z punktu  w idzenia naukowego 
e lem enty P arku  (ostatnie zbocze terenu morenowego i  p u n k t graniczny k ra jo - 
brazów różnego typu , łączących się w ha rm on ijną  całość). Tereny te, o po 
w ie rzchn i 30 40 ha, tworzące wąską pó łenklaw ę wśród obszarów przejętych 
przez P ark  lu b  będących w toku  przejm ow ania, w inny być przekazane Nad­
leśnictwu Państwowemu w Ludw ikow ie  na rzecz W ie lkopo lsk iego Parku Na­
rodowego.

2 . Ze względu na słuszną konieczność u trzym ania  p ro d u kc ji obydwu ce­
g ie ln i w  obecnej dobie odbudow y k ra ju , należy dążyć do przeniesienia eksploa­
ta c ji g lin y  f irm y  „P e rk iew icz “  na tereny eksploatacyjne f irm y  „B u d zyń “ , po­
łożone na pó łnocny wschód od l in i i  M osina— Pożegowo—Jarosławiec, gdzie ró ­
wnież zna jdu ją  się bogate i dok ładn ie  zbadane pok łady  g liny , zabezpieczające 
możność p ro d u k c ji dla jedne j ceg ie ln i (B udzyń) co na jm n ie j na la t 80, a zatem 
dla obydwu ceg ie ln i na la t 40. Takie  rozw iązanie sprawy wydaje się m ożliw e 
i  n ie  pow inno nastręczać trudności adm in is tracy jnych , gdyż obydw ie cegieln ie 
są państwowe i  prowadzone są, względnie mają być prowadzone ja ko  wspólne 
przedsiębiorstwo.

3. Konieczne jest przekazanie na rzecz P arku  Narodowego obszarów ju ż  
wyeksploatowanych, celem ich  zalesienia, gdyż tereny te w obecnym stanie 
szpecą k ra job raz i  najb liższe otoczenie miasta M osiny. Pożądane b y ło b y  rów ­
nież uzgodnienie na przyszłość zasad postępowania p rzy eksploatacji g lin y  w ten 
sposób, aby idąc za postępem eksp loatacji wprowadzać zalesienia.

4. Konieczne jest form alno-prawne przekazanie lasów o pow ierzchn i o ko ło  
25 ha stanowiących własność C egie ln i —  Lasom Państwowym. Lasy, o k tó rych  
mowa, łączą się bezpośrednio z lasam i P arku  Narodowego i w myśl ustawy 
o upaństwow ieniu lasów w inny zostać przejęte przez Państwo, co dotychczas 
jeszcze fo rm a ln ie  n ie  nastąpiło.

Po przeprowadzeniu dyskusji, obe jrzen iu  terenu i wysłuchaniu  zastrze­
żeń zgłoszonych przez reprezentantów Zjednoczenia P rzem ysłu M a te ria łów  B u ­
dow lanych, Państwowej Rady O chrony P rzyrody i R eg iona lne j D y re k c ji P la­
nowania Przestrzennego, przedstaw icie l W ydz ia łu  Przem ysłu i  H and lu  Urzędu 
W ojewódzkiego s tw ie rdz ił, że:

a) p lan W ie lkopo lsk iego  Parku Narodowego nie został dotychczas za­
tw ierdzony,



b ) z chw ilą  gdy to nastąpi, zajdzie konieczność dostosowania planów 
eksp loatacji C egie ln i do celów P arku  Narodowego,

e) realizacja p ro je k tó w  przedstaw ionych przez k ie row n ic tw o  P arku  w pun­
ktach 1— 4 jest m ożliwa z tym , że Cegielnie będą zmuszone ponieść pewne ko ­
szty inw estycyjne, związane z przebudową i  budową nowych dróg dojazdowych 
do pieców. Sprawa przyznania C egie ln iom  ewentualnego ekw iw a len tu  za te­
reny odstąpione na rzecz P arku  Narodowego może być rozstrzygnięta jedyn ie  
w drodze porozum ien ia  m iędzy M in is ters tw am i Przem ysłu i  H a n d lu  oraz Le­

śnictwa.
Z  uwagi na to, iż cegielnia f irm y  P erkiew icz zmuszona jest posuwać 

eksploatację w  k ie ru n k u  na jp iękn ie jsze j części P arku, rozstrzygnięcie sporu jest 

sprawą bardzo p ilną .
W n io sk i k ie row n ika  P arku  p o p a rł rów nież przedstaw icie l D z ia łu  R o l­

n ic tw a i  R e fo rm  R o lnych  W ojew ódzkiego U rzędu Ziem skiego podkreśla jąc, iż  
dążą one do zabezpieczenia potrzeb P arku  Narodowego n ie  ham ując rów no­
cześnie interesów  p ro d u k c ji przem ysłowych, dziś istn ie jących.

Zgodnie z powyższym i zapatrywaniam i większości cz łonków  K o m is ji,  De­
legat M in is tra  Oświaty do Spraw O chrony P rzyrody zw ró c ił się do M in isterstw a 
Przem ysłu i  H and lu  z w n ioskiem  o spowodowanie przesunięcia eksploatacji 
g lin y  przez cegieln ię f irm y  Perk iew icz na północno-wschodnią częśc terenów 
cegie ln ianych i przekazanie terenów po łożonych w  p o b liżu  Osowej G óry i  N ad­
leśnictwa Państwowego w  Ludw iko w ie  M in is te rs tw u  Leśnictwa na cele Parku 

Narodowego.

Z NASZYCH REZERWATÓW  

Projekt rezerwatu «Sokole Córy»

Na w niosek Towarzystwa Popierania K u ltu ry  Regiona lne j w Częstocho­
w ie odbyła  się w  dn iu  23 lip ca  rb . kom is ja , k tó re j celem b y ło  ustalenie spo­
sobów zabezpieczenia g ro t znajdujących się w  Soko lich  Górach oraz oznaczenie 
granic rezerwatu skalno-leśnego na tym  obszarze. W  k o m is ji oprócz przedsta­
w ic ie li Towarzystwa w z ię li u d z ia ł reprezentanci D y re k c ji Lasów Państwowych 
O kręgu Łódzkiego, M uzeum  Regionalnego w  Częstochowie i  Zw iązków  Zawo­
dowych. Państwową Radę O chrony P rzyrody reprezentow ał w k o m is ji m gr K  a- 

z i m i e r z  K o w a l s k i .
Sokole G óry w  pow iecie częstochowskim tworzą na jda le j na pó łnoc w y­

suniętą grupę skalną w  paśmie Ju ry  K rakow sko-W ie luńsk ie j z najwyższym 

wzgórzem Pustelnicą, osiągającym wysokość 399,4 m.
Z na jd u ją  się tu  4 duże jask in ie . Jedna z n ich , zwana Jaskin ią O lsztyń­

ską. leży na pó łnocnym  zboczu Puste ln icy. B yła  to  niegdyś na jp iękn ie jsza ja-
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siania w Polsce >). N ac iek i kalcytowe, k tó re  daw nie j b y ły  je j g łówną ozdobą, 
zostały n iem al zupe łn ie  zniszczone przez rabunkową eksploatację oraz przez 
n ieku ltu ra lnych  turystów . Strop ja sk in i i  ściany są zakopcone pochodniam i 
i świecami. M im o  tych zniszczeń widać odnaw ianie się stalaktytów. Ponieważ 
jednak są one w dalszym ciągu zagrożone, b y ło b y  pożądane zabezpieczenie 
o tw oru  kratą żelazną i udostępnienie zwiedzania jedyn ie  z przew odnikiem .

Na po łudniow o-zachodnim  stoku Puste ln icy leży druga grota. Składa się 
ona z trzech kom ór połączonych chodnikam i. K o m o ry  mieszczą się na g łębo­
kości od 15 do 25 m. Prow adzi do n ich  o tw ór p ionow y w kszta łcie  s tudni i  ko ­
m in  15 m wysokości. Jaskinia ta posiada ładne i dość dobrze zachowane na­
c iek i kalcytowe. Spotyka się rów nież ślady n ietoperzy. Ze stropu zwisają ko ­
rzenie drzew zlepione m ie jscam i naciekiem. Jask in i te j g rozi rów nież znisz­
czenie przez osypywanie się ścian dookoła- o tw oru  i uszkadzanie stalaktytów 

przez zwiedzających.
D w ie pozostałe jask in ie  zna jdu ją  się na stokach Sokolej Góry. Jedna 

z n ich , ła tw o dostępna i duża, n ie posiada nacieków, druga jest bardzo trudno 

dostępna.
Podnóże terenu pokry te  jest lasem sosnowym. W m iarę zbliżania się do 

szczytu roślinność jest coraz bogatsza, las sosnowy ustępuje lasowi grabowemu, 
a następnie bukow em u'ze  znaczną domieszką innych gatunków drzew. Na szczy­
cie wznoszą się do 2 0  m  wysokie, potężne grupy skał o fantastycznych kszta ł­

tach, z bu jną  roślinnością w apienio lubną.
Ze względu na p iękno kra jobrazu oraz po łożenie  w pob liżu  Częstocho­

wy, Sokole G óry odwiedzane są przez liczne  wycieczki.
K om is ja  s tw ie rdz iła  konieczność zabezpieczenia grot oraz utworzenia wo­

k ó ł n ich  rezerwatu. P rzychyla jąc się do wniosków  K o m is ji Delegat M in is tra  
Oświaty do Spraw Ochrony P rzyrody w ys tąp ił do Urzędu W ojew ódzkiego K ie ­
leckiego z w nioskiem  o form alno-prawne zabezpieczenie terenu na podstawie 

ustawy o ochronie przyrody.
W  nowo utw orzonym  rezerwacie zakazane będzie ja k ie ko lw ie k  użytko­

wanie skał. Pozyskiwanie masy drzewnej będzie się ograniczało do pobierania 
suszu i w ykro tów , wypas byd ła  będzie w zbron iony, zaś ruch  turystyczny dozna 
nieznacznych ograniczeń, ja k ie  obow iązują we wszystkich rezerwatach i par­

kach natury.

)) Por. S. K r e u t z ,  W  sprawie ochrony p rzyrody n ieożyw ionej. Ochrona 
P rzyrody z. V , str. 58. --- K . M a ś l a n k i e w i c z ,  G roty O lsztyńskie, tamże, 
r. X V I I ,  str. 85.



OCHRONA ROŚLIN

Modrzew polski na zachodzie Europy

L u rix  polonica  R a c., endem iczny dla ziem po lsk ich  i tm  p rzy leg łych  
gatunek m odrzewia, stał się ostatnio przedm iotem  zainteresowania uczonych 
duńskich i szkockich. C. H . B o r n e b u s c h  w pracy przedrukow anej in  ex- 
tenso i  w tłum aczeniu w naszym Sylwanie 1) podnosi na podstawie szczegóło­
wej analizy i  porównania z k u ltu ra m i m odrzew i pochodzących z różnych ob­
szarów europe jsk ich i japońskich wysoką wartość modrzewia polskiego. Obok 
dobrego wzrostu autor zwraca szczególną uwagę na odporność w warunkach 
duńskich, m odrzew i pochodzących z okręgów sudecko-karpackiego i polskiego 
(Góra Chełm owa i Skarżysko) na raka m odrzewiowego, co ja k  dobrze wiemy 
decyduje o powodzeniu hodow li tego .drzewa. A u to r dalej podkreśla w ie lką 
wagę, jaką się dziś w  D a n ii p rzyw iązuje  do doświadczeń nad modrzewiem 

po lskim .
K u ltu ra  tego gatunku z nasion otrzym anych z P o lsk i w roku  1931 znaj­

duje się rów nież i w zachodniej S zkocji w B la irquhan  (A y rs h ire ) . Opisuje ją  
J. H . B l a i r 2) dodając, że pojedyncze okazy m odrzew ia polskiego rosną poza 
tym  we wschodniej Szkocji w D rum m ond  H i l l  < Perthshire ) oraz na p o łu d n iu  
A n g lii w Bedgehury (K e n t). Porów nując k u ltu ry  innych  gatunków m odrze­
wia B l a i r  zwraca uwagę podobnie ja k  i B o r n e b u s c h  na dosko­
na ły wzrost naszego m odrzewia, jego odporność na raka, późno wiosenne p rzy­
m rozk i i  silne w ia try  tak częste w tym  k ra ju . Kończąc swój in teresujący i pe­
łen ciekawych szczegółów a rty k u ł pisze B l a i r ,  że m odrzew p o lsk i m ógłby 
odegrać ważną rolę w zalesieniach przeprowadzanych obecnie w W ie lk ie j l ir y -  

tan ii.
O bie te prace są obok całego szeregu innych względów dla nas obow ią­

zujące i wymagają specjalnego zajęcia się ly in  drzewem. W iem y ju ż  o n im  
w Polsce dość dużo na podstawie całego szeregu szczegółowych prac. Po w o j­
nie zainteresowanie m odrzew iem  jeszcze wzrosło, czego wyrazem jest szeroka 
akcja re jestracyjna, prowadzona obecnie przez In s ty tu t Badawczy Leśnictwa. 
M a te ria ły  te, obok innych zebranych przez różne zakłady naukowe, pow inny 
stać się podstawą do gruntow nych studiów  a w rezultacie do monograficznego 
opracowania tego gatunku. Zaznaczyć p rzy tym  od razu należy, że z w ykona­
niem  tego p lanu trzeba się spieszyć. Słusznie bow iem  przestrzegał p ro f. 
W . S z a f e r  na tegorocznym  zjeździe Polskiego Towarzystwa D endro log icz­
nego w K ó rn ik u , m ów iąc: ..modrzewie po lskie  rosną i owocują w D an ii i Szko­
c ji,  stając się poważnym m ateria łem  do badań systematyczno-ekologicznych. Jest

>) R oczn ik  X C II ,  z. 1, Warszawa 19-18.
2) The P o lish  Larch. Jou rna l o f the R oyal 

V o l. 1, parts 3 and 4. E d inbu rgh  1948.

Scottish Forestry Society.
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zatem sprawą p iln ą  i prestiżową, aby nasz modrzew doczekał się ja k  na jrych ­
lejszego a przy tym  wszechstronnego w fo rm ie  m onog ra fii opracowania“ .

A. Ś.

O występowaniu obuwika pospolitego ( C yp riped ium  calceolus L.)
w nadleśnictwie Kossobudach koło Zwierzyńca na Zamojszczyinie

O huw ik  pospo lity  (C yp rip e d iu m  calceolus L .) jest n iew ą tp liw ie  n ie  ty lk o  
na jp iękn ie jszym  k ra jow ym  storczykiem , lecz równocześnie jedną z n a jp ię k n ie j­
szych ro ś lin  kw ia tow ych  rodz im e j f lo ry . N iegdyś b y ł on u nas szeroko roz­
powszechniony na n iżu  oraz w  niższych położeniach górskich i  występował 
w św ie tlis tych lasach i  zaroślach a rzadzie j w  cienistych lasach liśc iastych (np. 
w buczynach), zwłaszcza na glebach bogatych w wapń. Poza granicam i P o lsk i 
obszar rozmieszczenia obuw ika pospolitego obe jm u je  praw ie wszystkie kra je  
środkow ej i  pó łnocne j E uropy, Kaukaz i  Syberię. Ponieważ w  w ie lu  o k o li­
cach został on dla swych okazałych i  barw nych kw ia tów  doszczętnie wytę­
p iony  lu b  sta ł się bardzo rzadk i, dlatego w  Polsce, podobnie  ja k  w  n ie k tó ­
rych innych  k ra jach  europe jsk ich , należy do ro ś lin  chronionych.

Podczas mego pobytu  w  Zamojszczyźnie w  d ru g ie j po ło w ie  czerwca rb., 
wskazał m i d r W a c ł a w  S k u r a t o w i c z  w ykry te  przez siebie stanowisko 
obuw ika, na k tó rym  ta wspaniała roślina występuje bardzo liczn ie . Stanowi­
sko to zna jdu je  się w oddziale 55 nadleśnictwa „Kossobudy , p rzy tzw. „D ro ­

dze P r iif fe ro w s k ie j“ .
Na kam ien iste j m arg low ej glebie rośnie tu  las sosnowy, w ieku  oko ło  

40— 50 la t, o bardzo gęstym podszyciu krzew ów i n iezw ykle  urozm aiconym  ru ­
nie. To ostatnie wskazuje, że sosna została tu  wprowadzona sztucznie przez czło­
w ieka na miejsce wyniszczonego lasu liściastego (praw dopodobnie  z przewagą 
dębu), ja k i jeszcze obecnie graniczy od pó łnocy, wschodu i  zachodu z oma­
wianą sośniną. Stąd też w run ie  uderza nas m ieszanina elementów leśnych 
i kseroterm icznych, k tó re  tu  w ta rgnę ły  po w ycięc iu  pierw otnego lasu, a jeszcze 
mogą się utrzym ywać, zwłaszcza w pob liżu  dróg i  tam, gdzie dno lasu n ie  jest 
zbyt s iln ie  zacienione. W  tak ich  w łaśnie m iejscach, n ieraz p rzy samych dro­
gach, rośnie bardzo ob fic ie  obuw ik  pospo lity . Kw ia tów  jego n ik t  w idocznie 
n ie  zrywa, gdyż 28 czerwca 1948 r., k iedy zw iedzaliśm y opisywane stanowisko, 

praw ie wszystkie roś lin y  owocowały.
Pod względem flo rystycznym  zb io row isko  roś linne , w  k tó ry m  występuje 

obuw ik , przedstawia się następująco. Podszycie sośniny, przeważnie gęste, tw o­
rzą krzew y i  m łode drzew ka: Pinus silvestris, Picea excelsa, Abies alba, Ju­
n iperus com m unis, C orylus avellana, Fagus s ilvá tica , Quercus rob u r, Q. sessilis, 
S alix caprea, Populas trém ula , Berberis  vu lgaris , F rángula alnus, Evonym us  
verrucosa, Prunus spinosa, P in ts  comm unis, Cornus sanguínea, Daphne meze- 

reurn, V ib u rn u m  opulus.
W  run ie  jest wpraw dzie bardzo dużo gatunków, jednak w  m ałe j Stosun­



kowo ilośc i okazów, tak że tworzą one ty lko  n ie liczne tu  i owdzie większe 
p ła ty . Zanotowałem  występowanie następujących rzadszych gatunków : b u ła w n ik  
w ie lkokw ia tow y ( Cephalanthern a lba), go łek długoostrogowy (G ym nadenia co- 
nopea), ostrom lecz sosnka (E uphorb ia  cyparissias), zawilec leśny (Anem one s il-  
oestris), tro ja n e k  trzy ła tow y ( Hepatica tr ilo b a ) ,  jask ie r ostry (Rannunculus  
acer), poziom ka pospolita  (F ragaria  vesca), p rze lo t zwyczajny (A n th y llis  K e i-  
t ie r i)  i  m io do w n ik  m elisowaty (M e lit lis  m ettssophyllum ).

O bfic ie  w ystępowały rów nież mchy, reprezentowane g łów n ie  przez ga tunk i
z rodza ju  H ypnum  ( I i .  splendens, H . Schreberi i  H. t r iq u e t r u m ) oraz D icranum  
scoparium . Dość częste b y ły  rów nież porosty z rodza ju  Cladonia  (m . in . C. alei- 

co m is ).

Ryc. 9. P lan sytuacyjny 

rezerwatu obuw ika pospolitego 

w  nadleśnictw ie Kosso- 

budaeh k o ło  Zwierzyńca.

Po u tw orzeniu rezerwatu na opisanym stanowisku obuw ika, w granicach, 
podanych na załączonym szkicu sytuacyjnym  (pow ierzchn ia  ok. 0,025 ha), na­
leżałoby stopniowo usuwać sosny, aby drzewa liściaste ob fic ie  występujące w pod­
szyciu, u tw o rzy ły  z b ieg iem  czasu las zb liżony do tego, ja k i niegdyś pok ryw a ł 
tutejszy teren. Będzie też zapewne zachodziła potrzeba prześw ietlania drzewo­
stanu i  podszycia, gdyż ich  nadm ierny wzrost może spowodować daleko idące 
zm iany w charakterze runa i w p łynąć u jem n ie  na rozw ój obuw ika.

W ed ług  in fo rm a c ji udzie lonych  m i łaskaw ie przez dra W a c ł a w a  S i tu -  
r a t o w i c z  a, doskonałego znawcę f lo ry  i fauny o ko lic  Zw ierzyńca, dz ięk i 
uprzejm ości którego m ogłem  się zapoznać z interesującą przyrodą Zamojszczy- 
zny, obuw ik  rośnie w n ie w ie lk ie j ilo śc i rów nież na Stokowej Górze w  nad­
leśn ictw ie  „K ossobudy“  oraz w lasach pokryw ających pó łnocne zbocza Góry 
„N iedźw iedź“ . Na leżącej tuż k o ło  Zw ierzyńca Tartacznej Górze, gdzie dawniej 
występował, w  ostatnich latach ju ż  nie uda ło  się go odszukać, gdyż praw do­
podobnie  został tu  wyniszczony przez m iejscową ludność. T u  i  owdzie występuje 
jeszcze ten p iękny storczyk w  roz leg łych lasach graniczących od pó łnocy z T a r-

, J. U rbański
taczną Górą.
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OCHRONA ZWIERZĄT

Łosie

Na terenie województwa b ia łostockiego, poza Puszczą B ia łow ieską , prze­
bywa 6  ło s i w  rezerwatach leśnych nadleśnictw  państwowych Grajewa i  R a j­

grodu.

Tarpany

Na skutek starań B iu ra  R ew indykac ji i  Odszkodowań W ojennych Rze­
czypospolitej P o lsk ie j sprowadzony został z N iem iec w ramach a kc ji rew in ­

dykacyjne j og ie r-kon ik  typu  tarpana leśnego „P ru t .
O gier ten został przekazany przez Naczelną D yrekc ję  Państwowych Za­

k ładów  Chowu K o n i w Warszawie Z ak ładow i Szczegółowej H o d o w li Zw ierząt 
w Poznaniu jako  rep ro d u k to r dla rezerwatu tarpanów w  B ia łow ieży.

Tępienie bielików na Pomorzu Zachodnim trwa nadal!

W  ub ieg łym  ro ku  jeden z leśniczych na wyspie W o lin ie  wskazał m i za­
ję te  gniazdo b ie lika  (H a liae tus a lb ic illa ) ,  o czym pisa łem  w numerze 3/4, 
IV  rocznika n inie jszego czasopisma. Ponieważ gniazdo m ia łem  możność oglą­
dać z końcem lata i  jesienią, a więc w okresie, k iedy p ta k i ju ż  je  opuściły, 
przeto postanow iłem  odw iedzić je  w bieżącym ro ku  na wiosnę. N iestety w yko ­
nan iu  tego zam iaru przeszkodził nadm iar zajęć, wobec czego popros iłem  dra 
A l e k s a n d r a  W r ó b l e w s k i e g o ,  ad iunkta  Z ak ładu  Z oo lo g ii U n iw ersy­
te tu  Poznańskiego, k tó ry  w kw ie tn iu  rb . przeprow adzał badania faunistyczne 
na wyspie W o lin ie , ażeby zainteresował się rów nież b ie lik a m i. Pon iże j p rzy ­
taczam w dosłow nym  b rzm ien iu  sprawozdanie dra A . W r ó b l e w s k i e g o  
przesłane poznańskiem u O ddz ia łow i Państwowej Rady Ochrony Przyrody.

„W  d n iu  przy jazdu do M iędzyzdro jów  —  12 kw ie tn ia  rb. dow iedzie liśm y 
się od Inspektora  Lasów Państwowych inż. H e r m a n a ,  że złapany został 
w tych dniach ja k iś  „o rz e ł m o rsk i“ , k tó ry  jest trzym any na uw ięz i w domu 
jednego z m ieszkańców te j m iejscowości. Inspek to r p o le c ił m iejscowemu nad­
leśniczemu p. M a r c i n k o w s k i e m u  dow iedzieć się o stanie ptaka, z zamia­
rem  ewentualnego przesłania go do O grodu Zoologicznego w Poznaniu. Spot­
kany przypadkiem  dnia 15 IV  nadleśniczy poszedł z nam i pod wskazanym adre­
sem (u l. M yśliw ska 6 ) i  zażądał pokazania o rła , czego m ieszkańcy o dm ów ili 
tw ierdząc na jp ie rw , że go n ie  mają „na  w ie rzchu“ , a następnie, że go już  
w ogóle n ie  mają, gdyż skórę ptaka d a li „b ra to w i“ , k tó ry  w yw ió z ł ją  z M ię ­
dzyzdro jów . To ostatnie b y ło  n iew ą tp liw ie  k łam stw em , na poczekaniu zm yślo­
nym . O rze ł został, wed ług ich tw ierdzenia, znaleziony na po lu , b y ł s iln ie  po­

strzelony i  zdechł w krótce po przyn ies ien iu  do domu.
Z powodu nieobecności w tym  d n iu  Inspekto ra , k tó ry  w yjecha ł na k ilk a  

-dni służbowo, sami zaś zmuszeni nazajutrz do przeniesienia się we wschodnią
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część wyspy, n ie m ie liśm y m ożliw ości skierowania sprawy do m il ic j i  celem

przeprowadzenia śledztwa* . . . ,
ju ż  ta wiadomość nasunęła m i podejrzen ie , iż n iestety m iejscowe w ła ­

dze leśne n ie  roztoczyły  nad b ie lik ie m  tak starannej op iek i, na ja k ą  ten wspa- 
n ia ły  zabytek rodz im e j p rzyrody zasługuje. Późniejszy pobyt na W o lin ie  po ­
tw ie rd z ił niestety w  całe j p e łn i to przypuszczenie. Leśniczy, w  k lo rego  re w i­
rze zna jdu je  się gniazdo b ie lika , zapytany o te p ta k i przez p ro f. dra J a n a  
S o k o ł o w s k i e g o ,  oświadczył, iż n ie w ie czy się w b ie ż ą c y m jro k u  gnieź­
d z iły , ponieważ od dłuższego czasu n ic  b y ł w tam tych stronach. W  k ilk a  dn, 
późn ie j p o in fo rm o w a ł m nie ów leśniczy, żc o r ły  w  tym  ro ku  m łodych  me 

w yprow adz iły , ponieważ jednego ze starych p taków  zabito.
Ponadto dow iedzia łem  się, iż w ub ieg łym  roku  pew ien m ieszkaniec w y­

spy przechodząc lasem zauważył dwa walczące z sobą b ie lik i.  S trz e lił do n ic  i 
raniąc ciężko oba p ta k i a następnie d o b ił je  k ije m . Osoba, od k tó re j pocho- 
dzi ta wiadomość, znała tego, k tó ry  o r ły  zab ił, jednak ze zrozum ia łych  wzglę­

dów n ie  chciała podać jego nazwiska.
W  dn iu  28 lipca  rb. by łem  p rzy znanym m i gnieżdzie. B ie lik ó w  me za­

uważyłem , jednak na z iem i znalazłem, podobnie ja k  w roku  ub ieg łym , ca łk iem  
świeże p ió ra  i szczątki ryb , wśród n ic i. szczękę ogromnego szczupaka. Naza­
ju trz  obserwowaliśmy z p. A  1 e k  s a n d r  e m Ł  u  k  a s i  e w i  c z e m z wieży w.- 
dokow ej k o ło  W apien icy równocześnie 8 b ie lik ó w  krążących nad Zalewem 
Szczecińskim. Również późn ie j na wycieczkach urządzanych z mgrem  J a n e m  
B- R a f a 1 s k  i  m nad Zalew Szczeciński i  je z io ro  W iecko, w idz ie liśm y w ie lo ­
k ro tn ie  nieraz ca łk iem  z b liska b ie lik i,  wśród k tó rych  b y ły  zarówno stare, wy- 

barw ione p tak i, ja k  i m łode, n iew ą tp liw ie  tegoroczne.
Będąc jesionią w Szczecinie dow iedzia łem  się przypadkowo o is tn ien iu  

jeszcze 2 gniazd b ie lik a , k tó re  do ostatnich la t b y ły  regu la rn ie  zajmowane. N ie ­

stety n ie  m ogłem  przekonać się o ich  obecnym stanie.
Powyższe uwagi dowodzą, że jeszcze dz is ia j w oko licach Zalewu Szcze­

cińskiego b ie lika  spotyka się znacznie częściej n iż  w ja k ie jk o lw ie k  inne j oko­
lic y  naszego k ra ju  i  że muszą się tu  znajdować dotąd nieznane gniazda, lezące 
być może ju ż  na te ry to r iu m  N iem iec. Jeżeli jednak  opieka nad tym  wspania­
ły m  drap ieżn ik iem  będzie nadal rów nie  niedostateczna ja k  dotąd, to  me ulega 
w ątp liw ości, że i tu ta j ju ż  n ied ługo  będziemy go m og li podziw iać. Ze szcze­
gólnie gorącym apelem należy się w ięc zw rócić do naszych leśn ików , ażeby roz- 
toczy li skuteczną ochronę nad b ie lik ie m  i jego gniazdam i i  stara li się prze­
c iw dzia łać tęp ien iu  tego ptaka przez barbarzyńskie jednos tk i, ja k ich  niestety

. . . J. U rbański
me brak.

O rzeł-b ielik , ióraw  i bocian czarny gnieżdżą się koło Sławna 
na Pomorzu Zachodnim

W edług  in fo rm a c ji leśniczego W . K r a j e w s k i e g o  (Leśnictwo J-m n- 
wice, Nadleśnictwo Ostrow iec, poczta Żukowo k . S ławna) na terenie nad es-



n ictw a „Ż u ko w o “ , na p o łudn ie  od Jeziora Łętowskiego zna jdu je  się 5 gniazd 
o rła  b ie lika  (H a liae tus a lb ic illa ) .  Nadto w  lasach nadleśnictwa „O strow iec“ 

ma się gnieździć bocian czarny (C icon ia  n ig ra ).
Pod koniec s ierpnia rb . wspóln ie z drem  W. O ł t  u s z e w s k i m  obser­

w owaliśm y w  czasie pobytu  w  rezerwacie to rfow iskow ym  ko ło  Janiew ic (w  nad­
leśnictw ie Ostrowcu k o ło  Sławna) ciągnące klucze żuraw i (G rus grus), które  
sk łada ły  się raz z 7, a k iedy  in d z ie j z 15 osobników . R zadkie te p ta k i mają 
swoje gniazda w sąsiedztwie wspomnianego rezerwatu. T u ta j tez n ierzadko spo­

tykana jest w ydra (L u tra  lu tra ) . C zu b iń tk i

16

Czaple

W  wojew ództw ie pom orskim  w następujących nadleśnictwach znajdują 
się rezerwaty czap li: w Czarnem, Jamach, O strom ecku, Rudzie, Świekatówku 

i  Zbicznie.

Kolonia ślepowtonów ( N yctico rax nycticorax  L .) w Przeciszowie koło Załora

W  końcu maja rb . w  Przeciszowie k o ło  Zatoró zaobserwowano po jaw ie ­
n ie  się o ko ło  40 sztuk ślepowronów (N yctico rax nycticorax  L .) ,  k tó re  za łoży ły  
sobie na świerkach ko lo n ię  gniazd w liczb ie  oko ło  20  składając w n ich  po 

3— 4 ja jka .
Z gniazd w yprow adz iły  się m łode  w łącznej ilo śc i oko ło  70 sztuk. 

O chronę nad całą ko lon ią  m ia ł sobie pow ierzoną zaufany i doświadczony straż­
n ik  ło w ie ck i, k tó ry  z polecenia w łaścicie la obwodu łow ieckiego  inż. M a c i e ­
j e w s k i e g o  aż do od lo tu  ptaków  t j.  do końca lipca  rb. baczył p iln ie , żeby 
nie stała im  się żadna krzyw da i aby m ia ły  zapewniony spokó j. O d lec ia ło  oko ło  

1 0 0  sztuk dorosłych  ptaków .
Fakt ten ze stanowiska przyrodniczego zasługuje o ty le  na podkreślenie, 

że ś lepowron jes t p tak iem  u nas bardzo rzadk im  i ko lon ia  ślepowronów do­
tychczas jeszcze n igdy n ie  b y ła  zaobserwowana na tym  terenie, a jedyn ie  po­

ja w ia ły  się ty lk o  na stawach pojedyncze okazy.

Z M IĘDZYNARODOW EJ OCHRONY PRZYRODY

Konferencja w Fontainebleau w sprawie utworzenia M iędzynarodowej Unii 
Ochrony Przyrody (30 IX —  7 X 1948 r.) ')

Sprawy ochrony p rzyrody  w  czasach najnowszych in teresu ją  ju ż  nie ty lko  
n ie liczn y  stosunkowo świat p rzy rodn ików , ale szerokie rzesze • obyw ate li, a ze

i)  Tak się nieszczęśliw ie z łoży ło , że m oje dokum enty z K on fe re n c ji, 
k tó re  zostały wysłane samolotem z Paryża do W arszawy, chw ilow o gdzieś za­
g inę ły . Z tego powodu w tym  k ró tk im  sprawozdaniu opieram  się przeważnie
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względu na podstawowe znaczenie bogactw natura lnych i racjonalną n im i go­
spodarkę ze strony człow ieka, czynn ik i, k tó re  k ie ru ją  życiem ekonom icznym , 
a więc przede w szystkim  rządy poszczególnych państw zwracają baczną uwagę 
na zagadnienie, k tó re  niedawno m ia ło  ty lk o  znaczenie teoretyczno-naukowe, 

etyczne oraz ideowo-wychowawcze.
W  w yn iku  te j zm iany poglądów, ju ż  przed pierwszą w ojną światową roz- 

poczęto m iędzynarodowe rozm owy na temat ochrony p rzyrody, a m iędzynaro­
dowa konferencja , jaka odbyła  się w  1947 r. w B ru n n e n *) w  Szw ajcarii po ­
sunęła sprawę daleko naprzód. O brady te j kon fe renc ji, w  k tó re j uczestniczyli 
przedstaw icie le 24 państw (w  tym  także i  P o lsk i), p rzyn ios ły  w rezultacie po ­
stanow ienie u tworzenia M iędzynarodow ej U n ii O chrony P rzyrody. W B runnen 
przygotowano p ro je k t Statutu U n ii i  postanowiono zwrócić się do U. N. E. S. C. O. 
o współpracę p rzy zw o łan iu  w r. 1948 m iędzynarodowej K o n fe re n c ji d la U tw o­
rzenia M iędzynarodow ej U n ii O chrony P rzyrody. Z jazd  w B runnen zorganizo­
wała Szwajcarska L iga Ochrony Przyrody, na czele k tó re j stoi d r C h a r l e s  

J. B e r n a  r  d.
Tegoroczna K onferencja  w Fontainebleau nawiązała bezpośrednio do prac 

pod ję tych w Szwajcarii w  roku  ub ieg łym . Na zaproszenie U . N. E. S. C. O. i  Fran­
cuskiego K o m ite tu  O rganizacyjnego, skierowane do 70 państw (n ie  by ła  za­
proszona H iszpania) i  do licznych  m iędzynarodowych i  narodowych organiza­
c ji in teresujących się zagadnieniem ochrony p rzyrody, z jecha li na obrady przed­
stawiciele (120 delegatów) 31 państw i  8 o rgan izacji m iędzynarodowych. Obecni 
b y li przedstaw icie le A rgen tyny, A u s tra lii, A u s tr ii, B e lg ii, B o liw ii,  B ra zy lii, Da­
n ii,  R e p u b lik i D om in ika , E g ip tu , F in la n d ii,  F ra n c ji, G rec ji, H o la n d ii, Iranu , 
Kanady, Luksem burga, M eksyku, M onako, N o rw eg ii, N ow ej Z e la n d ii, Panamy, 
Peru, P o lsk i, Stanów Zjednoczonych A m e ryk i P ó łnocne j, Syjamu, S y rii, Szwaj­
ca rii, Szwecji, W enezueli, W łoch oraz Zjednoczonego Kró lestw a W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, a z m iędzynarodowych organ izacji p rzys ła ły  swych delegatów: Paname- 
rykańsk i K o m ite t O chrony P rzyrody, M iędzynarodowe B iu ro  O chrony Przyrody, 
Zw iązek D yrek to rów  Ogrodów Zoologicznych, M iędzynarodowa U n ia  N auk Ści­
słych, M iędzynarodowa U n ia  N auk B io log icznych , M iędzynarodow y K om ite t . 
O chrony P taków, Zw iązek "Ochrony P rzyrody P acyfiku , U . N . E. S. C. O., a O. N .Z . 
by ła  reprezentowana jirzez obserwatora. Polska delegacja składała się z 4 osób. 
M in is terstw o Oświaty reprezentow ał au tor n in ie jsze j no ta tk i pe łn iąc jednocze­
śnie funkc ję  przewodniczącego de legacji; p ro f. d r W a l e r y  G o e t e l  dele­
gowany b y ł przez M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji, d r S t e f a n  J a r o s z  przez M i­
nisterstwo Leśnictwa, a doc. d r W a c ł a w  B r z e z i ń s k i ,  rzeczoznawca praw ­

na n ie licznych  dokumentach i  zapiskach, k tó re  p rzyw ioz łem  osobiście. W  je d ­
nym  z następnych num erów  powrócę do n iek tó rych  spraw związanych z K o n ­
ferencją w Fontainebleau i wówczas będę m óg ł sprostować ewentualne n ie ­
ścisłości. „  _ '

-’ ) Por. ..Chrońm y przyrodę ojczystą“  r . I I I ,  1947, n r 10, str. 32 i n r 1 1 , 1 2 ,
s tr . 46.
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n ik  b y ł delegatem Prezyd ium  Rady M in is tró w . Polscy delegaci reprezentowali 
te ż ’ pewne kra jow e towarzystwa, ja k  Po lskie  Towarzystwo P rzyrodn ików  im ię- 
n ia K ope rn ika , Towarzystwo Tatrzańskie, Po lsk ie  Towarzystwo Geologiczne, 
Polskie Towarzystwo Zoologiczne i inne z L igą  O chrony P rzyrody na czele.

Źle się stało, że narody słow iańskie, zaproszone na K onfe rencję , repre­
zentowane b y ły  ty lk o  przez Polskę, podczas gdy w B runnen  prócz nas b y li 
przedstaw icie le Czechosłowacji i  B u łg a r ii.  Ponadto jeszcze tak się z łoży ło , ze 
ty lko  przewodniczący delegacji po lsk ie j zdążył na czas na otwarcie K on fe re n c ji 
i b y ł w pierw szym , ważnym dn iu  zjazdu jedynym  przedstaw icie lem  S łow ian, 
podczas gdy inne narody liczn ie  obesła ły zjazd (np . H o land ia  —  10 delegatów, 
W ie lka  B rytan ia  —  8 itd . ) . Dlatego Polacy m im o powszechnie uznanych zasług 
dla ochrony p rzyrody, n ie  b y li reprezentowani w prezyd ium  K on fe re n c ji, co 
ma oczywiście pewne prestiżowe znaczenie. Przewodniczącym  K on fe re n c ji obrano 
zasłużonego prezydenta Szwajcarskiej L ig i O chrony P rzyrody dra C h. J. B e r- 
n a r d ,  w iceprzew odniczącym i b y li Belg v a n  S t r  a e 1 e n, A n g lik  K . W. 
M a u r r i c e ,  Francuz p ro f. U  r  b a i n, H o lender J. K . v a n  d e r  11 a a g e n  
i  reprezentant U. S. A . —  H . J. C o o 1 i d g e. Sekretarzem G eneralnym  b y ł p ro f. 
C. B r  e s s o u, mając za zastępców J. B i i t t i k o f e r a ,  jednego z organizato­
rów  Z jazdu w B runnen, zasłużonego członka Szwajcarskiej L ig i Ochrony P rzy­
rody i redaktora pięknego pisma „P ro  N a tu ra “ , oraz C hinkę E le  e n  Sa m.

G łów nym  celem K o n fe re n c ji b y ło  ukonstytuowanie M iędzynarodowej 
U n ii Ochrony Przyrody i uchwalenie je j Statutu, ale rów nolegle z pracam i po­
szczególnych k o m is ji (doc. B r z e z i ń s k i  b y ł cz łonk iem  k o m is ji prawniczej, 
p ro f. G o e t e l  —  finansow ej, a p ro f. S e m b r  a t  —  k o m is ji dla posiedzeń na­
ukowych) odbyw ały się dyskusyjne posiedzenia naukowe (sym posia), na któ re  

Polacy zg ło s ili 4 referaty.
P ro je k t Statutu U n ii,  przygotowany na zjeździe w  B runnen i uzupe łn iony 

popraw kam i U. N . E. S. C. O., został szczegółowo przedyskutowany i p rzy ję ty , 
a akt pow o łu jący U n ię  podp isa li przedstaw icie le 25 narodow. Im ien ie m  Rządu 
Polskiego podpisa ł ak t konstytuu jący U n ię  autor n in ie jsze j no ta tk i, a w im ie ­
n iu  po lsk ich  towarzystw, działa jących na po lu  ochrony p rzyrody, podp isa ł akt 

doc. B r z e z i ń s k i .
P rzewodniczącym  U n ii został w ybrany wspomniany wyżej d r C h a r l e s  

J. B e r n a r d ,  Szwajcar, sekretarzem generalnym  J e a n P. H a r o y ,  Belg, w ice­
przew odniczącym i: d r H . J. C o o 1 i d g e z U. S. A ., K . W . M a u r r i c e  z W ie l­
k ie j B ry ta n ii oraz p ro f. R . H  e i  m, Francuz. Ponadto wybrano 9 cz łonków  ko ­
m ite tu  wykonawczego, k ie ru jąc  się n ie  ty le  przynależnością narodowościową, ile  
specjalizacją, choć i  rozsiedlenie geograficzne b y ło  brane pod uwagę. C złon­
kam i kom ite tu  wykonawczego zosta li: p ro f, d r W a l e r y  G o e t e l  z P o lsk i, 
reprezentu jący geologię jako  specjalność naukową, dalej H o lender J. K . v a n  
d e r  H a a g e n  (adm in is trac ja , planowanie k ra job ra zu ), d r N i l e  D a h l b e c k  
z Szwecji (geografia  ro ś lin ), zoolog d r J o s e Y e p e z  z A rgen tyny, p ro f. 
R e n z o  V i d e s o t t ,  W łoch  (medycyna w eterynary jna, ochrona p taków ), Belg



p ro f v a n  S t r a e l e n  (zoologia, adm in is trac ja ), geofizyk p ro f. A u g e r .  Ira n - 
ruz, oraz jeszcze dwóch członków  (zdaje się Peruw iańczyk oraz Francuz). 
Siedzibą U n ii oraz b iu ra  sekretarza generalnego jest Bruksela.

Na końcowym  zebraniu p lena rnym  powołano pewne kom isje , k tóre  mają 
opracować program  pracy. W ybrano Kom is ję  dla W spółpracy z U .N .E . S. U. O , 
k tó ra  ma się zająć sprawą zjazdu w l.ake Success (patrz n iż e j) , K om is ję  dla 
Spraw A fry k i,  K om is ję  dla Spraw E uropy, do k tó re j z P o lsk i wybrano autora tego 
a rty k u łu , da le j K om is ję  dla Spraw W ychowawczych mającą na celu szerzenie ide i 
ochrony p rzyrody, do k tó re j z P o lsk i wybrano p ro f. J. M i k u l s k i e  g o i  wre- 
szcie K om is ję  N om enkla tu ry , w skład k tó re j weszli m. in . p ro f. W . G o e t e l  

i  doc. W . B r z e z i ń s k i .
U n ia  ma interesujący skład, gdyż cz łonkam i je j są za­

rów no rządy, ja k  i  organizacje narodowe oraz m iędzynaro­
dowe. N ie  jest to  zresztą jak im ś novum , i  n ie  jest to  jedyna 
tego rodza ju  insty tuc ja  m iędzynarodowa. C złonkostwo U n ii 
n ie pociąga za sobą żadnych zobowiązań natury p raw nej, 
a przy ję te  w g łosowaniu p ro je k ty  umów' m iędzynarodowych 
mają być przedstawiane poszczególnym rządom do ich  uzna­
nia. L iczy się na to , że rządy będące cz łonkam i U n ii,  a więc 
szczególnie zainteresowane w  sprawach ochrony przyrody, 
będą chętnie szły na rękę i pom agały we wszystkich poczy­

naniach U n ii.
Sprawy finansowe przedstaw iają się na jogó ln ie j w ten 

sposób, że budżet dz ie li się na budżet adm in is tracy jny  dla 
na jkoniecznie jszych stałych wydatków , oraz budżet specjalny, 
uzależniony od specjalnych, ud hoc  zdobytych środków. Zo­
bowiązania finansowe cz łonków  będą m usia ły  pokryć  wy

kon fe renc ji 
w  Fontainebleau.

Ryc. 1 0 .
powiązania liiiu u su n o  ~ * - i  ---------- - * - . . , ,
da tk i adm in istracyjne, przy czym rozdz ia ł świadczeń będzie Odznaka człon ow

uzależniony od s iły  p ła tn icze j danego k ra ju , a n ie  —  ja k  
p ie rw otn ie  proponowano —  od ilo śc i ludności, co b y ło b y  
dla nas szczególnie niekorzystne. Delegaci nasi spo tka li się
z ca łkow itym  zrozum ieniem  u kolegów zagranicznych, je ś li chodzi o w y ją tko w e ' 
po łożenie  P o lsk i, k ra ju  na jba rdz ie j zdewastowanego w czasie w o jny.

Równolegle z posiedzeniam i kom isy j odbyw a ły się (w  innych  porach n iz 
zebrania p lenarne) dyskusyjne naukowe zebrania, tzw. symposia, na k tó re  nasi 
delegaci zg ło s ili 4  referaty. Pierwsze zebranie, poświęcone sprawom Icg is la tury 
i w sze lk im  poczynaniom , podejm ow anym  z myślą o ochronie p rzyrody, pozwo­
l i ło  na przedyskutowanie referatów  Belga p ro f, v a n  S t r a e l e n  i Ho lendra 
dra v a n  d e r  K l o o t .  T u  też w yg ło s ił referat ..O organ izacji ochrony p rzy­
rody w  Polsce“  autor n o ta tk i. D rugie zebranie b y ło  poświęcone w  szczegól­
ności om ów ien iu  gospodarczych zagadnień związanych z ochroną p rzyrody, a re­
fera ty w y g ło s ili przedstaw icie le Stanów Zjednoczonych A m e ryk i P ó łnocne j, d r 
J. N . G a b r i e l s o n  oraz d r W . V o g l .  Na trzec im  posiedzeniu referowano

Ctnońm y p r /y io ilę  o jczystą IV  11)12
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sprawę ochrony w ie lk ie j zw ierzyny ło w n e j, w szczególności w A fryce. Re e- 
ren tam i b y li Francuz M a l b r a n t  i  A n g lik  kap itan  C a l d w e l l .  Na tym  po­
siedzeniu przedstaw ił autor n o ta tk i zagadnienie ochrony w ie lk ie j zwierzyny, 
uwzględniając w szczególności po lskie doświadczenia związane z ochroną żu­
bra. Czwarte sym posium  poświęcono m iędzynarodowym  konw encjom  związa­
nym  z ochroną przyrody. Zagadnienie refe row a li Helg J. P. H a r o y  . Ang .
K  W M a u r r i c e ,  a z naszej strony p ro f. W . G o e t e l  o m o w ił sprawę po- 
granicznych parków narodowych, uw zględniając w szczególności T a try  . 1  leniny.

Podczas trw an ia  K o n fe re n c ji w Fontainebleau urządzono całodniową w y­
cieczkę do pięknego lasu -  Fóret de Fonta inebleau, z obszaru którego 
(25.000 ha) 17.000 ha należy do państwa, co u ła tw ia  racjonalną gospo ai c. 

O ko ło  4.179 hektarów  przedstawiają rezerwaty różnego typu.
W ieczoram i demonstrowano uczestnikom  K o n fe re n c ji lih n y  p rzyro  n i 

cze różnych k ra jów . Polska delegacja p rzyw ioz ła  f i lm  ..Wyspa ptasia“ P u ­
c h a l s k i e g o  oraz f i lm  pt. ..W ie liczka“ . F ilm y  te, zwłaszcza pierwszy, zo­
stały uznane za jedne z najlepszych. Zwrócono jednak słusznie uwagę, ze przy 
tego rodza ju  film a ch  zamiast objaśnień m ów ionych, lep ie j jest dać k ro tk i pisany 
tekst k tó ry  u ła tw ia  skupienie uwagi. Również ilus trac ja  muzyczna, o ile  me 
jest szczególnie dobrze zharmonizowana z obrazem, pow inna raczej ustąpić 

dźw iękowemu odtw orzen iu  natura lnych głosów przyrody.
Po K o n fe re n c ji K o m ite t francuski zorganizow ał pod k ie run k ie m  p i ot. 

l i r e s s o u  bardzo ins truk tyw ną  wycieczkę do po łu d n iow e j ' F ra n c ji chcąc za­
demonstrować gościom z zagranicy osiągnięcia francuskie na po lu  ochrony przy- 
rody i t r  mści, ja k ie  są tu do zwalczenia. W ycieczka, k tó ra  trw a ła  od 7 do
12 paźdz >, ob ję ła  masyw górzysty A igouna l, sąsiadujący z pasmem .c -

ennów <Cevennes), rezerwat zoologiczny i  botaniczny Camargue u  ujścia ho- 
,|anu oraz sąsiedni masyw Sainte-Baume. Pewne uwagi odnoszące się do tych

wycieczek podam na tym  m iejscu późnie j.
K on fe rencja  w Fontainebleau, zakończona pom yślnie u tw orzen iem  M ię ­

dzynarodowej U n ii O chrony Przyrody, jest n iew ą tp liw ie  krok iem  naprzód w roz­
b u d o w ie 'p la n o w e j gospodarki w przyrodzie, p rzy uw zg lędn ien iu  je j wartość 
naukowej i  ekonom icznej, estetycznej i  wychowawczej. Strona gospodarcza w y­
suwa się ze zrozum ia łych  względów na pierwszy plan . ona t°  zwróci o za 
interesowania rządów w k ie runku  co dop iero  u tw orzonej U nn . Planowane ■! 
nowe m iędzynarodowe zjazdy, k tóre  ten gospodarczy p u n k t w idzenia w szcze­
gólności mają na oku. I lak U . N . E. S. G. O. W kon takcie  z Radą Ekonom iczną 
i Społeczną N arodów  Zjednoczonych organizu je w związku z Konfe rencją  a- 
Ukową N arodów  Z jednoczonych dla Spraw Zachowania i  Korzystania z Zaso­
bów N a tura lnych  (U . N . S. C. O. U. R .) m iędzynarodową konferencję  techniczną 
ochrony p rzyrody, k tó ra  odbędzie się w Lakę Suecess (U . S. A .) czerwcu 
przyszłego roku . N ieco wcześniej odbędą się dw ie inne konferencje , k to .e  
uwzględnią w szerokie j m ierze zagadnienia gospodarcze ochrony p rzy ro d y . M ię- 
dzy-amerykańska Konfe rencja  w Sprawie Zachowania Zasobow N atura lnych
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(D enver, paźdz ie rn ik  1948) oraz V I I  Kongres Naukowy Oceanu Spokojnego

(Nowa Zelandia, lu ty  1949). i  słu-
Gospodarcze zagadnienia wysuwaj;, się w.ęc na P ° e ^  ochrona
i • i, no w ie d z ia ł w Fonta inebleau K . w . m  a u  r“  $ -t "tin: -»*.— -*»>- “d“r£„;“S

porządek w naszym dom u“ . M usim y z tego domu, z naszej zie , 
i  ów i  zw ierzyny korzystać um ie ję tn ie , by nie niszczyć b e z c e lo w y  m  zu

i ^ ; ; z • " , e M "

AKCJA ODCZYTOWO-PROPAGANDOWA

Wystawa Ochrony Przyrody w Chrzanowie

Staraniem M iędzyklasowego K o la  Ochrony P rzyrody przy P ^ y m  
L iceum  i G im nazjum  w Chrzanowie (należącego do K r a k o w s k ie j  Okręgu,, u 

O chrony P rzyrody) zorganizowana została w dm ath  oc 
wystawa ochrony p rzyrody. Wystawa m ia ła  na ce lu :

a) rozbudzenie u zwiedzających zam iłowania do rodz im e j 

rów nież przekonania o konieczności je j ochrony,

i I . « •  >k" ' ™  • * ? ” * ! * * •  * * ..... *
U p . . , *  w k r i *  cz łow ieka »  « * .  -  1* «  r o »

d) przedstawienie ginących w pow ie ce  chrzanówsk i  
i .w ie rzą ! oraz gatunków zagin ionych ju ż  na przestrzeni os. n ih  

tek nadm iernego ich  niszczenia przez człow ieka , jego
Cele te starano się osiągnąć przez zgromadzenie odpow iedn cn 

dz ie ln ie  przez uczniów wykonanych eksponatów, ja k  “  dla pta’.
wzorcowych m ode li różnych ty.ppw ka rm n ików  i «krzynek lęgo y

ków  i n ie toperzy, planów zagajn ików , n, , r ^ ^ r T z a b y t k ó w
ptaków w Kątach k o ło  Chrzanowa, wreszce o ryg ina lnych fo U .g r1 _ ^

p rzyrody z pow ia tu  chrzanowskiego oraz propagan owy P ańrtwowej
Powszechne zainteresowanie bud z iło  stoisko ^  .  ,

Rady O chrony P rzyrody ozdobione tab licą  tokującego f; usz . ’
żuru jący przy tym  stoisku, rozdaw ali zwiedzającym u lo tk i Rady oraz p rzy j
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w a li zgłoszenia na cz łonków  L ig i Ochrony P rzyrody, in fo rm u ją c  o obowiąz­

kach członków.
Środek sali zajm owała grupa wypchanych rzadkich  i pożytecznych p o l­

skich ssaków z umieszczonym pod n im i napisem: „P o b y t nasz tu ta j n iech bę­
dzie oskarżeniem okrucieństwa łu d z i" .  Grupa ta m ia ła  za zadanie w yp len ić  
rozpowszechnione zwłaszcza wśród m yśliw ych bezmyślne m ordowanie zw ierząt

Ryc. 10 i 11. F ragm enty W ystawy Ochrony P rzyrody w Chrzanowie

n ie łow nych  celem zdobycia trofeów  dla ozdobienia ścian m ieszkań czy gro­
madzenia tzw . pomocy naukow ych dla gabinetów szkolnych.

Wystawę zw iedz iło  oko ło  3.000 osób z Chrzanowa i oko licy.
M . M a za rak i

Wystawa ochrony przyrody w Państwowym Gimnazjum Leśnym w Zwierzyńcu
nad W ieprzem

W  zw iązku z uroczystym  zakończeniem ro k u  szkolnego 1947/48 w Pań­
stwowym G im nazjum  Leśnym w Zw ierzyńcu nad W ieprzem  (województwo lu ­
be lsk ie ), zorgan izow ał jego dyre k to r ob. B a d o w s k i  pokaz prac uczniów  
z dziedziny zoo log ii (ze szczególnym uw zględn ien iem  en tom o log ii le śne j), bo ­
ta n ik i, robó t ręcznych i  rysunków . W  ramach pokazu u rządz iła  nauczycielka 
tegoż G im nazjum  A l e k s a n d r a  W a c h n i e w s k a  wystawę ochrony p rzy­
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rody, na k tó re j zgrom adziła wykonane przez siebie i  uczniów  liczne ekspo­
naty dotyczące g łów n ie  naszych parków narodowych oraz rezerwatów i  pom ­
n ików  przyrody Zamojszezyzny. Wystawa, k tó ra  w yp e łn iła  ca łkow ic ie  jedną 
z sal, odznaczała się nie ty lk o  tra fnym  i celowym  doborem  m ate ria łu  lecz 
przede wszystkim  nadzwyczaj w ysokim  poziomem  estetycznym, tak  że całość 
s tanow iła  doskonały i  ze wszech m ia r godny naśladowania wzór dla tego ro ­
dzaju im prez. P iękne obrazy, wykresy ozdobione fo to g ra fia m i i  rysunkam i oraz 
okazy zapoznawały zwiedzających wszechstronnie z bogactwem i krasą p rzy­
rod y  Zamojszezyzny, i  wskazywały na konieczność je j ochrony. Żałować w y­
pada, że tak pożyteczna i  pod każdym  względem udana im preza by ła  dostępna 
ty lk o  dla m ieszkańców Zw ierzyńca. Zasług iw ała  ona ca łkow ic ie  na zademon­
strowanie je j rów nież innym  ośrodkom  Zamojszezyzny lu b  na przekształcenie, 
po n ie w ie lk im  rozszerzeniu, na stałą wystawę ochrony p rzyrody w muzeum 
w Zamościu. Wystawa by ła  otwarta od 26 czerwca do końca lipca  rb.

J. U.

Akcja szkolenia kierowników dla zbiorowych wycieczek górskich

T ak  konieczna i  ważna działa lność w k ie ru n ku  unorm owania i op ie lu 
nad masowym ruchem  wycieczkowym  w  górach została nareszcie zapoczątko­
wana. K lu b  W ysokogórski Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w y ło n ił K o ­
m isję  Szkolenia Górskiego, k tó re j celem stało się opracowanie planu akc ji 
szko len iow ej, zorganizowanie je j i  wykonywanie.

Szkolenie ma na w idoku  4 w zględy:

ł )  zapobieżenie lak licznym  nieszczęśliwym wypadkom  górskim  z p rzy­
czyny n iew łaściw ie  organizowanych i pozbaw ionych fachowego kie row nictw a 

w ycieczek;
2 ) ochronę p rzyrody górsk ie j przed niszczeniem;
3 ) danie uczestnikom  wycieczek pewnej sumy w iadomości o zwiedzanym 

te re n ie ;
4 ) podniesienie ogólnego poziom u k u ltu ry  szerokich mas p rz e z ' szerze­

n ie  zasad ku ltu ra lnego  wycieczkowania.

K om is ja  Szkolenia Górskiego K lu b u  W ysokogórskiego P. T . T ., w skład 
k tó re j wchodzą: J. W o j s z n i s ,  Z.  W ó j c i k ,  Z.  R  a d w a n s k  a - P a r  y S ka ,  
T.  P a w ł o w s k i ,  W.  H.  P a r y s k i ,  dąży do zorganizowania akc ji szkolenio­
wej w terenie wszystkich gór po lsk ich, na razie jednak akcja ta, niedawno roz­
poczęta, ob ję ła  teren tatrzański. Odbywa się ona w ramach sta łe j Szkoły Tu­
rys tyk i G órsk ie j i  Tatern ic tw a, k tó re j dyrektorem  został m ianowany W . H . P a ­
r y s k i .  Szkoła prow adzi kursy na wszystkich szczeblach um ie ję tności w  dzie­
dz in ie  wycieczkowania i tu rys tyk i, g łów ny nacisk po łożony jest jednak na w y­
szkolenie ja k  na jliczn ie jszych  kad r k ie row n ików  wycieczek zb iorow ych (wcza­
sowych, harcerskich, szkolnych, robo tn iczych  itd .) .  W  program ie kursów Szkoły
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ochrona p rzyrody nie ty lko  wykładana jest jako  p rzedm io t specjalny, ale rów ­
nież uwzględniana jest przy w yk ładan iu  innych przedm io tów , a także p raktycz­

n ie  na wycieczkach.
Po raz pierw szy jest ochrona p rzyrody wykładana rów nież na kursach 

dla zawodowych przew odn ików  tatrzańskich i dla kandydatów  na przew odników .
Dążeniem K o m is ji Szkolenia Górskiego jest stworzenie tak ie j ilo śc i w y­

kw a lifikow anych  k ie row n ików  wycieczek zb iorow ych (k tó rzy  poddawani są po 
każdym kursie specjalnym  egzaminom k w a lif ik a c y jn y m ), by  można b y ło  usta­
l ić  zasadę, że żadna zbiorowa wycieczka n ie  może udawać się w  góry bez dy­
plomowanego przez K om is ję  k ie row n ika  w ycieczki.

A kc ja  ta prowadzona jest p rzy współpracy i  w ydatnym  poparciu  finanso­
wym  ze strony M in isterstw a Oświaty i G łównego Urzędu K u ltu ry  F izycznej.

K om is ja  Szkolenia Górskiego ustanow iła  rów nież w  ciągu sezonu spe­
c ja lnych in fo rm a to ró w  w ważnych punktach wycieczkowych im . in . M orsk ie  
Oko, Kasprow y W ierch , Hala Gąsienicowa, H a la  K o n d ra to w i) . In fo rm a to rzy  
ci zw racali także uwagę na przestrzeganie ochrony p rzyrody i  in te rw en iow a li 

w  razie potrzeby (sza ro tk i).
A kc ja  szkoleniowa w yw o ła ła  echo w Zakopanem w postaci zorganizowa­

nia szeregu odczytów i pogadanek z dziedziny p rzyrody i ochrony p rzyrody 
T a tr, na teren ie  domów wczasowych, szkó ł i  sanatoriów. O dczyty te, o igan i- 
zowane częściowo przez Referat K u ltu ry  i Sztuki p rzy Zarządzie M ie jsk im  
miasta Zakopanego, wygłasza d r Z o f i a  R a d w a  ń s k a - P a r y s k a .

A kc ja  szkoleniowa obe jm ie  rów nież tu rystykę  zimową. Przew idziane są 
też specjalne ku rsy  dla M il ic j i ,  W o jsk  O chrony Pogranicza i p ro jek tow ane j 

Straży G órsk ie j. *’ ■ *’ ■

Wykłady

W  czerwcu rb. w y g ło s ił inż. W . Ł u c z k i e w i c z  cyk l w yk ładów  ( 6  godz.) 
o ochronie p rzyrody w  Państwowym G im nazjum  Leśnym w  M argon in ie .

W  ramach dorocznego kursu  dla p racow n ików  samorządowych o rgan i­
zowanego przez U rząd W o jew ódzk i K ra ko w sk i uwzględnione b y ły  rów nież w y­
k ła d y  o ochron ie  p rzyrody, prowadzone przez dra J. N o w a k a .  W  dn iu  4 l i ­
stopada rb. uczestnicy ku rsu  zw ie d z ili Wystawę Ochrony P rzyrody w  Muzeum 

P rzyrodn iczym  P o lsk ie j A kadem ii U m ie ję tności.

Odczyty

P ro f. d r W . S z a f e r  w y g ło s ił w  d n iu  2 listopada rb . w  Poznaniu od­
czyt p t. „Z a s łu g i ś. p. Adama W odz iczk i dla ochrony p rzy ro d y “ .

P ro f. d r K . S t r a w i ń s k i  w y g ło s ił w  czerwcu rb . w  Zw ie rzyńcu  od­
czyt pt. „A k tu a ln e  zagadnienia ochrony p rzy ro d y “ , dla uczniów  Państwowego 
G im nazjum  Leśnego oraz dla m iejscowego społeczeństwa.
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Delegal K o m ite tu  Ochrony P rzyrody w K rakow ie  na pow iat chrzanow­
ski, p rp f. M . M a  za  r a k i ,  w y g ło s ił następujące odczyty:

24 kw ie tn ia  rb. p t. „Zadania  i  cele ochrony p rzyrody dawnie j i  d z is ia j“ , 
dla m łodzieży szkolnej Chrzanowa, z okaz ji „D n ia  Lasu i Ochrony l  rzyrody ,

w m aju  rb . dla uczniów  Państwowego G im nazjum  i  L iceum  w  Chrza­
now ie pogadanki na tem aty: „G inące roś lin y  z iem i chrzanowskiej i  koniecz­
ność ich  ochrony'*, „Las i k lim a t“ , „W  obron ie  naszych skrzydlatych sprzy­
mierzeńców**, „P o lsk ie  rezerwaty i p a rk i narodow e*';

12 maja rb . p t. „Ideow e, h ig ieniczne i gospodarcze m otyw y ochrony p rzy­
ro d y “ , dla m łodzieży Średniej Szko ły Zawodowej wr C hrzanow ie;

28 maja rb . pt. „D laczego idea ochrony p rzyrody stała się nakazem ch w ili 
obecnej“ , d la funkcjonariuszów  Urzędu Bezpieczeństwa i M i l ic j i  O bywatelskie j 

pow ia tu  chrzanowskiego;
8 czerwca rb . p t. „O chrona p taków  i  ssaków drapieżnych gwarancją u ro ­

dza jów “ , dla delegatów Zw iązku  Samopomocy C h łopsk ie j z pow ia tu  chrzanow­

skiego ;
14 czerwca rb . p t. „R o la  m łodzieży szkolnej w służbie ochrony p rzy­

rody**, dla m łodzieży Szko ły Podstawowej N r 2 w C hrzanow ie;
6 lip ca  rb. p t. „P ta k i i  ssaki drapieżne ja ko  czynn ik  se lekcyjny w  ho­

d o w li zw ierzyny łow ne j**, dla cz łonków  Polskiego Zw iązku  Łow ieckiego z oka­
z ji W alnego Zebrania m yśliw ych pow ia tu  chrzanowskiego;

14 września rb . p t. „O chrona zabytków  przyrody i k ra job ra zu “ , dla fu n k ­
cjonariuszy U rzędu Bezpieczeństwa i  M i l ic j i  O byw atelskie j w Chrzanowie.

Delegaci pow ia tow i K o m ite tu  O chrony P rzyrody w Poznaniu w yg ło s ili 

następujące odczyty:

M gr J. J a n o w s k i :  24 kw ie tn ia  rb . pt. „O chrona p rzyrody w ch w ili 
obecnej a daw n ie j“ , z o ka z ji „D n ia  Lasu i  Ochrony P rzy rod y" w  Św iebodzin ie;

W . J o d k  o - N a r  k  i  e w i  c z: 22 kw ie tn ia  rb . p t. „W  ja k i sposób należy 
uśw iadom ić społeczeństwo o znaczeniu a k c ji ochrony p rzy ro d y “ , na posiedze­
n iu  K o m ite tu  D nia Lasu w  S kw ierzyn ie ;

29 kw ie tn ia  rb . p t. „Znaczenie id e i ochrony p rzyrody wśród uczącej się 
m łodz ieży“ , na ko n fe re n c ji pow iatow ej nauczycie li szkó ł podstawowych w Skwie­

rzyn ie ;
27 czerwca rb . p t. „C o  to jest ochrona p rzyrody  i  ja k ie  są obow iązki 

każdego obywatela w  te j dz iedz in ie “ , na zakończenie ro ku  szkolnego w  Szkole 

podstawowej w  Skw ierzyn ie ;
27 czerwca rb. pt. ..O bow iązki i prawa m łodzieży w  sprawie ochrony 

p rzy ro d y “ , dla m łodzieży klas V I— V I I I  tejże szko ły ;

Inż . W. Ł  u c z  k i e  w ic  z : 20 marca rb . p t. „P a rk  N arodow y T a trzańsk i“ , 
na kon fe renc ji re jonow e j szkó ł podstawowych w Szam ocinie;
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24 kw ie tn ia  rb . pt. „Lasy Polski a k ra job ra z “ , z okaz ji „D n ia  Lasu 
i O chrony P rzy rod y “  w  Chodzieży;

24 kw ie tn ia  rb . p t. ..Las i  ochrona p rzy ro d y “ , dla m łodzieży szkó ł w M ar­
gonin ie ( 2  ra z y ) ;

3 maja rb . p t. „D z ień  Lasu i  O chrony P rzyrody D n iem  Oświaty“ , w M a r­
gonin ie ;

w  czerwcu rb . pt. „O chrona przeciwpożarowa lasów“ , w M argon in ie  
i  w Szamocinie.

M g r H . Z i e l i ń s k a :  24 kw ie tn ia  rb . p t. „C o to jest ochrona p rzyrody 
i  w ja k i sposób może m łodzież chron ić p rzyrodę“ , na akadem ii „D n ia  Lasu 
i  O chrony P rzyrody w G orzowie.

PRZEGLĄD W Y D A W N IC TW  I PRASY 

Wydawnictwa Państwowej Rady Ochrony Przyrody

U kazało się w d ru ku  I I I  wydanie książeczki J a n a  S o k o ł o w s k i e g o  
pt. „O chrona p taków “  ja ko  n r  16 tzw. osobnych w ydaw nictw  Państwowej Rady 
Ochrony P rzyrody. W ydaw nictw o obe jm u je  95 stron d ru ku  i  73 ryc iny . Cena 
wynosi 100  z ł. ~

Nadesłane wydawnictwa polskie

a) K s i ą ż k i

B.  H l e b o w i c z ,  G od ło  zastępu. K ra kó w  1948, stron 47.
W  części wstępnej te j in teresującej i  wartościowej książeczki, k tó ra  uka­

zała się nakładem  S kładn icy H arcersk ie j w K rakow ie , omawia au to r wycho­
wawcze znaczenie godła. Stawiając jako  cel osiągnięcie idea łu  pe łno  wartościo­
wego człow ieka, p rzypom ina, żeby naśladując szlachetne ins tynk ty  zw ierząt nie 
zatrzymywać się na tym  w pracy nad wychowaniem  człow ieka. N aw o łu je  go­
rąco do pow ro tu  do starej ka rdyna lne j harcerskie j zasady — mocno niestety za­
niedbanej w ostatnich latach współżycia z przyrodą i poznawania je j.  W ró ­
cić by należało do dawnych ćwiczeń w tro p ie n iu  i podpatryw an iu  p rzyrody 
i  zastąpić n im i szereg ćwiczeń sztucznych. Te w łaśn ie  ćwiczenia i  sprawności 
zdobyte w  p rzyrodzie  zb liżą harcerza n a jle p ie j do celu, ja k im  jest u m iło w a ­
n ie  p iękna swego k ra ju .

W  osiągnięciu tak po ję tych celów wychowawczych pomocą być może od­
pow iedn io  wybrane i  dobrze zrozum iane god ło  zastępu. A u to r  omawia p rzy ­
k ładow o 12 godeł (psy, żubry, n iedźw iedzie, w ilk i,  je len ie , lisy , w ydry, bobry , 
mewy, o r ły , bociany, d z ię c io ły ), podając p rzy każdym  um iejętności, ja k ie  po­
w in ie n  osiągnąć zastęp ubiegający się o dane god ło , oraz zw ięzłe w iadomości 
o życiu zw ierzęcia-godła. Przy większości godeł s iln ie  podkreślona jest kon iecz­
ność zdobycia w iadom ości przyrodn iczych oraz obeznania się z zasadami ochrony
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przyrody. T ak  np. zastęp żubrów  ma m ieć sprawność „zw ierzoznawcy“  i  „ro - 
ślinoznawcy“ , ma współpracować z L igą  O chrony P rzyrody i  oczywiście znać 
życie swego godła, w iedzieć ile  jest żubrów  na święcie, gdzie przebywają itp . 
Zastęp „N ie d źw ie dz i“  ma sprawność „p rzy jac ie la  lasu“ , „zw ierzoznawcy“ , „ro - 
ś linoznaw cy", zna puszcze po lskie  i ich  ważniejszych m ieszkańców. Zastęp 
..W ydr“  zna ustawę rybacką, w ie o ro l i  w ydry jako  h ig ien is ty  ryb. Zastęp „B o ­
b ró w " zna życie bobrów  i w ie dlaczego je  ch ron im y. Zastęp „O r łó w “  wie ja k  
wyglądają kra jow e gatunki o rłów , gdzie się gnieżdżą i ja k  żyją, b ierze udz ia ł 
w  pracach L ig i O chrony P rzyrody. Zastęp „D z ię c io łó w “ op ieku je  się ptakam i, 
dokarm ia je  w z im ie , ro b i k a rm n ik i i  zawiesza skrzynk i lęgowe, zna dobrze 

na jb liższy las i jego mieszkańców.
Tych  k ilk a  p rzyk ład ó w  wystarczy, żeby stw ierdzić, że książeczka H l e ­

b o w i c z a  to cenna i  wartościowa pozycja w naszej lite ra tu rze  wychowawczej. 
B y ło b y  pożądane aby „G o d ło  zastępu“  znalazło się w b ib lio teczce każdej d ru ­

żyny harcerskie j. 7. D.

b) W y d a w n i c t w a  p e r i o d y c z n e

B i o l o g i a  w s z k o l e  (n r  3, 1948).
W dwu a rtyku ła ch : K . K l e i s t ó w n y  pt. „W yc ieczk i przyrodn icze“ 

i  J. W e r n e r ó w  e j  p t. „W  sprawie niszczenia p rzy ro d y “  poruszone zostało 
zagadnienie ochrony p rzyrody w szkole. A u to rka  tego ostatniego a rty k u łu  w spo­
sób żywy i przekonyw ujący rozw ija  w ym ien iony w  nag łów ku temat, ponadto 
zwraca uwagę na pewne niedociągnięcia program owe i  podkreśla ro lę  nauczy­
c ie li w  dziele ratowania zagrożonej w swym bycie p rzyrody. A u to rka  p o pe łn iła  
jednak nieścisłość określając p a rk i narodowe m ianem  „pa rkó w  ochrony p rzy­
ro d y " i  zaliczając do n ich  rów nież rezerwaty żubrów  w Pszczynie i  N ie p o ło ­

micach.

F r ' a g m e n t a  F a u n i s t i  c a M  u s e i  Z o o 1 o g i  c i  P o I o n i r  i. T. V,  
nr  13. A.  D e h n e l ,  W ykaz stanow isk bobra Castor f ib e r  vistu lanus  Matschie 
w  dorzeczu górnego i środkowego N iem na oraz górnej P rypeci w latach 1937 

1938.
Od lata 1937 do września 1939 przeprow adzał autor badania nad bobram i 

z ram ienia Ins ty tu tu  Badawczego Lasów Państwowych k o n tro lu ją c  osobiście 
każdą podaną in fo rm ację  dw ukro tn ie  w' ciągu roku . Ilość bobrów  oraz ich  roz­
mieszczenie podaje na podstawie stw ierdzonych m ie jsc zim owania, p rzy czym 
w ocenie danych liczbow ych jest ostrożny i  da leki od przeceniania istotnego 
stanu. A u to r omawia w sposób wyczerpujący rezerwaty bobrowe (na Żegulance, 
R ybak i, na Berezynce, Rzepichów, W iado-Tupice) i  podaje, iż w 1938 r. by ło  

na om awianych terenach o ko ło  270 sztuk bobrów .
T . V , n r  19 zawiera pracę .1. J. K a r p i ń s k i e g o  pt. Nowe dla po lsk ie j 

fauny gatunki owadów oraz nowe v\ Polsce stanowiska rzadkich gatunków z te­
renu B ia łow ieskiego  Parku Narodowego i Puszczy B ia ło w iesk ie j.
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Ł o w i e c  P o l s k i  (r. 1948).

W  numei-ze 9 (z września) ukazał się a r ty k u ł p ió ra  E d w a r d a  F r a n ­
k i e w i c z a  pt. „ Is to tn i sprawcy wyniszczania zw ierzyny ło w n e j“ , będący dal- 
szyrii głosem w  dyskusji na temat ro l i  d rap ieżn ików , k tó rą  swego czasu omó­
w i ł  inż. K a r o l  R i n g  w  numerze 4 „Łow ca P olsk iego“ 1).

A u to r, m yśliw y i  obserwator p rzyrody, na podstawie w łasnych doświad­
czeń i w iadomości z lite ra tu ry  n ie  zgadza się z poglądam i inż. K . R  i n g a 
i stwierdza, że w ytępienie drap ieżn ików  (z pom in ięc iem  bezpańskich psów i  ko­
tów, k tó re  słusznie nazywa szkodn ikam i), przyniesie m yśliw stw u po lskiem u n ie ­
powetowane szkody.

A u to r ostrzega przed b łędam i po p e łn ion ym i przez N iem ców przed k i lk u ­
dziesięciu la ty , stw ierdzając, że prawo łow ieck ie  T rzec ie j Rzeszy otoczyło w du­
żym stopniu  opieką tzw . d rap ieżn ik i. N ie  wdając się w  dyskusję na temat b io ­
log iczne j ro l i  d rap ieżn ików  w  przyrodzie , k tóra  jest wszystkim  znana, au tor 
zwraca uwagę na następujące względy, dla k tó rych  ochrona d rap ieżn ików  jest 
koniecznością: 1) sprzeczność hasła tęp ienia z ideo log ią  i  statutem P. Z . Ł.,
2 ) konieczność zachowania d rap ieżn ików  jako  pożądanego ob iektu  łow ieckiego ,
3) waga d rap ieżn ików  ja ko  ozdoby k ra job razu  i  ich  wartości gospodarczej ( fu ­
tra ) , 4) zachwianie rów now agi b io log iczne j w  razie w ytępienia ja k ich ko lw ie k , 
a w ięc także drapieżnych gatunków zwierząt, 5) niepewność osądu, k tó re  zwie­
rzęta są szkodnikam i, 6 ) różnica m iędzy m yśliwstwern a sportem strzeleckim , 
wreszcie 7) stw ierdzenie, że sprawcami wyniszczania zw ierząt roślinożernych nie 
są d rap ieżn ik i. A u to r  szeroko i przekonyw ująco omawia poszczególne punkty , 
p rzy  czym opiera się na prawach biocenozy, w ykazuje różnicę m iędzy w łaści­
w ym  m yśliwstwern a strzelectwem, ana lizu je  sprawę wzruszeń ło w ie ck ich  i  zga­
dza się z koniecznością wypowiedzenia n ieub łaganej w a lk i k łusow n ic tw u, wny- 
karstwu, sid larstw u oraz bezpańskim  psom i  ko tom . —  W  razie stwierdzenia 
przez m yśliwego nadm iaru  n iek tó rych  d rap ieżn ików  należy zdaniem autora 
przeprowadzić odstrza ł, ale zgodnie z etyką m yśliwską i n igdy w czasie-lęgowym.

Słuszność konieczności ochrony d rap ieżn ików  au tor m ia ł możność stw ier­
dzić ponadto op ieku jąc się terenam i ło w ie c k im i i  gospodarując na n ic h : wraz 
ze wzrostem ilo śc i drapieżnych na obszarach p ie rw o tn ie  zupe łn ie  zdewastowa­
nych zaznaczył się też wzrost i  n ie  drapieżnych, gatunków.

Z obserwacji autora w yn ika , że niepowetowane szkody ponosi m yśliw - 
stwo przez wypas b yd ła  w lasach i  niszczenie o lb rzym ich  ilośc i ja j,  p isk lą t 
i gniazd przez pastuchów włóczących się po łąkach i lasach. Wreszcie porusza 
au tor sprawę uzb ro jen ia  straży leśnej i  pouczenia je j o obowiązkach leśnika 
wobec zw ierzyny, k tó rą  się op ieku je .

N ie  możemy ty lk o  zgodzić się z wyw odam i autora (podanym i za Re­
dakcją ..Łowca Polskiego ) na temat celowości polowania z puchaczem na ja-

) Por. także a r ty k u ł .1. Z. R o b i ą  zamieszczony w „C h rońm y przyrodę 
ojczystą r. IV ,  1948, n r 7/8, str. 16— 21.
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strzębie-gołębiarze, krogu lce  i w rony siwe, tym  ba rdz ie j, iż  w  m yśl rozporzą­
dzenia M in is tra  Leśnictwa z 12 maja rb . puchacz podlega całorocznej, zupę -

nei ochronie. ^ l  i  •
W  tymże numerze W . B i e l a  w a rtyku le  p t. „Łow iectw o  a m ło d  e .

porusza m. in . interesujące nas zagadnienie stosunku m łodzieży do przyrody, 
wykazując na przyk ładach, ja k  m ało młodsza m łodzież, zwłaszcza w iejska o ie- 
znana jest z- ideą m iło śc i i  ochrony przyrody. A u to r słusznie podkreśla e 
uśw iadom ienie może wyjść jedyn ie  od szkoły, k tó ra  w ychowuje i  cszta u je  

charaktery m łodzieży. Stwierdza jednak, iż  nauczyciele mają sami zbyt ma 
w iadom ości z ochrony p rzyrody, b ra k  im  odpow iedn ich podręczn ików  poza tym  
nie docierają do n ich  an i in fo rm acje  o organ izacji ochrony p rzyrody, >

dawnictwa o ch ro n ia rsk ie 1). ■. .
N r  10 (z październ ika) przynosi m. in . notatkę J. S z c z e p k o w s k i e ­

g o  na temat rezerwatu bobrów  nad Pasłęką (nadleśnictwo Kudyby), gdzie od 
!926 roku  żyją bob ry  sprowadzone z Kanady. Przypuszczalnie zna jdu je  się tam 
obecnie ponad 20  sztuk bobrów , o czym au tor m ia ł możność przekonać ' 
w czasie swej le tn ie j wycieczki. Rezerwatem op ieku ją  się troskliwie - w ład  
leśne. Obecnie D yrekc ja  Lasów Państwowych w  O lsztynie wprowadza sadzo. x 
os ik i na teren rezerwatu, ponieważ u lub iona  przez b o b ry  osika występuje 

w bardzo n ie w ie lk ie j ilośc i.

P r z e g l ą d  H o d o w l a n y  (r . X V I ,  n r 1— 3, 1948). . . . . .
M i e c z y s ł a w  N o w a k  w a rtyku le  pt. „U w ag i o l ik w id a c ji służebno­

ści w T atrach“ , zamieszczonym na str. 39, pow o łu jąc  się na drukowane juz  w  te j 

m a te r ii a rty k u ły  inż. K o l  o w c y  i in * .  D r o z d o w s k i e g o  raz J « ™ «  
w ia szeroko zagadnienie lik w id a c ji służebności pasienia w lasach tat.zans - 
k tó re j przeprowadzenie w  ramach planowanej a k c ji przebudowy u s tro ju  ro  - 
nego na Podhalu konieczne jest n ie  ty lk o  ze względu na ochronę lasów 1 ar u 

Narodowego, ale leży rów nież w interesie m ie jscowej ludności.
N iezależnie od kw estii se rw itutów  zwraca au tor uwagę na narzu J‘! 4 

się konieczność spiesznego uporządkowania stosunków własnościowych na ha- 

lach tatrzańskich.

Z wydawnictw zagranicznych

Praga 1946. S tron 144,
1) r. J a r  o m i r  K l i k  a, C hran ite  nasi p riro d u ?

,y<11 In teresująca treść książeczki została u jęta w następu jące rozdz ia ły  : 1. C z ło ­
w ie k  i drzewa;' 2. Ochrona ro ś lin ; 3. C z łow iek tę p i zw ierzęta; 4. Ochrona za-

T D k  in fo rm a c ji podajem y, że za pośrednictwem  
nych rozesłaliśm y do szkó ł „Spis wydaw nictw  cW y d awn ic t l

podobnie  ja k

czasopismo „C h rońm y przyrodę ojczystą .
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bytków  m inera logicznych i geologicznych; 5. C hronione obszary p rzyrodn icze ; 
6 . T roska o charakter k ra job ra zu ; 7. R o ln ic tw o  a ochrona k ra job ra zu ; 8 . Las 
i jego ro la  w ochronie k ra job ra zu ; 9. K ra job raz  a budow nictw o wodne; 10. Po­
łączenia kom un ikacy jne  a ochrona k ra job ra zu ; 1 1 . Budow nictw o a k ra job ra z ; 
1 2 . K am ie n io ło m y  i kopa ln ie  a ochrona k ra job ra zu ; 13. G łówne przepisy pra ­
wne w zakresie ochrony przyrody.

N ic ią  przewodnią p rzew ija jącą się poprzez wszystkie rozdz ia ły  jest chęć 
przekonania czyte ln ika, że ochrona p rzyrody i k ra job razu  jest obow iązkiem  nie 
ty lk o  państwa, ale i każdego obywatela. A u to r  om aw iając stosunek człow ieka 
do ro ś lin  i  zw ierząt stw ierdza, że cechować go pow inno  n ie  ty lk o  uczucie do 
p rzyrody, ale i  zrozum ien ie  spełn ianej przez n ią  r o l i  w  zachowaniu zdrowych 
podstaw całego narodu i  u trzym an iu  niezbędnej dla życia rów nowagi b io lo ­
gicznej. G łów ny nacisk k ładz ie  jednak au tor na rozdz ia ły , w k tó rych  na czoło 
wysuwa się ochrona k ra job razu , p rzy czym podkreśla, że w  dziele rac jona ln ie  
stosowanej ochrony p rzyrody  n ie  może zabraknąć technika' i  arch itekta.

W rozdzia le poświęconym zagadnieniu parków  narodowych i  rezerwatów, 
au tor podaje wykaz 43 rezerwatów leśnych, 22 rezerwatów skalnych, roś linnych  
i łąkow ych, 7 rezerwatów przeważnie o charakterze paleonto log icznym  oraz 
13 drobnych rezerwatów, w  k tó rych  przede wszystkim  chron ione są stanow i­
ska poszczególnych roś lin .

Zakończa pożyteczną i żywo napisaną książeczkę zestawienie zarządzeń 
ochronnych, co pozwala czy te ln ikow i stworzyć pe łny obraz zagadnień związa­
nych ze współcześnie pojętą ochroną przyrody.

K r a s a  n a ś e h o  d o m  o v a  (n r  6 , 1948, P raga). —  D r  O. H e  i  d r  i c h  
podaje k ró tką  wzm iankę o ku lc ie  żyw ionym  dla kw ia tów  przez narody p ó ł­
nocne: Danię, Szwecję i Norwegię. Z. M a  t e r  k o  v a  występuje w obron ie  
zagrożonego w  P arku  „na R am pé". —  D r O. H e i d r i c h  w  obszernym a rty ­
ku le  in fo rm u je  czyte ln ików , o „rom antycznym " pa rku  Sanderumsgaard na w y­
spie F io n ii (Fyn ) w  D an ii. —  W  przeglądzie lite ra tu ry  d r C. H e i d r i c h  za­
mieszcza obszerną recenzję, zdaniem jego. cennej 'i ciekawej książki norw e­
sk ie j o stosunku człow ieka do p rzyrody (C. G i e r l o f f  i  H . H  i  n d h a m- 
m a r, Landskap og k u ltu r  i  Norge. 1942, O slo).

L e ś n i c k i  p r a c e .  W zeszytach n r 4/5 i 7 (1948, Pisek, Czechosło­
wacja) d r J. K l i k a  i J. K o s  w  obszernych a rtyku łach  poruszają doniosłe 
zagadnienie w ia trochronów .

O c h r a n a  P f i r o d y  (n r  2 , 1948, Praga) zamieszcza m. in . a rty k u ł 
E. H  a d a c’a „R oślinność SoOs’u w  pob liżu  F ran tiskovych  L iz n i“ , w  k tó rym  
autor opisu je charakterystyczną flo rę  torfow iskow ą z Pinus uncinata, E rio - 
phorum  vnginatum , Carex lim osa, F accin ium  oxycoccos, Drosera ro lu n d ifo lia , 
Rhynchospóra alba i  in „  występującą w  bezpośrednim  sąsiedztwie ze słono- 
roś lam i, ja k  np. G laux m aritim a , In n e m  G erard i i  Spergularia  salina. Na uwagę 
zasługuje rów nież bogata m ik ro flo ra  z k ilko m a  rza d k im i gatunkam i. A u to r
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uważa, iż teren ten pow in ien  być ob ję ty  ochroną. —  F  r. I  u r  c e k w a rty ­
ku le  «utytułowanym  „Zagadnienia ochrony p rzyrody w S łow ac ji" k ładz ie  na­
cisk na niebezpieczeństwo zagrażające glebie i  na potrzebę je j ochrony ze 
względu na je j znaczenie dla świata roślinnego i  zwierzęcego. — V . A m b r  o z  
opisu je „Rezerwat p rzyrodn iczy k o ło  Cervene nad W ełtawą (V lta va ), k tó ­
rego osobliwością jest paproć W oodsia ilvensis  R . R r. —  F r .  S o k o l  w a rty ­
ku le  pt. „W a ru n k i k lim atyczne i hydro log iczne w H ru bym  Jeseniku; k u ltu ry  
leśne i  pastwiska w  Jeseniku“  omawia konieczność przyw rócenia tym  obsza­
rom  oblicza p ierw otnego. —  J. S i m  r  poświęca a r ty k u ł p t. „Borecsky W ierch  — 
botaniezno-geologiczny p o m n ik  n a tu ry “  opisow i tego cennego zabytku p rzyrody 
i uzasadnia konieczność objęcia go ca łkow itą  ochroną. —  Ponadto zeszyt za- 

w iera liczne n o ta tk i i  d z ia ł urzędowy.

Y ć s l n i k  C e s k o  s l o v e n s  k e  A k a d e m i e  Z e m f i d ć l s k e  
(n r  1—2, 1948, P raga). Poza liczn ym i a rty k u ła m i specja lnym i, interesujące 
z p u n k tu  w idzenia ochrony p rzyrody są rozważania inż. dra R. P y t l i k a  ną 
temat wprowadzenia pewnych ino w a c ji w dotychczasowych metodach oczyszcza­

nia wód ściekowych.
W  zeszycie 3/4 tegoż czasopisma d r J. S p i r h a n z l  poświęca obszerny 

a r ty k u ł om ów ien iu  dotychczasowych w yn ików  prac prowadzonych nad inw en­

taryzacją, ka rtog ra fią  i  m etodyką badania to rfow isk .
W  zeszycie 5/6 na uwagę zasługuje a r ty k u ł F r .  N e u w i r t l P a  o upra­

w ie m aruny (P y re th ru tn  c inerariae fo liu m  T  v  e r . ) .  Dotychczasowe dodatnie 
osiągnięcia pow inny, zdaniem autora, sk łon ić  k o ła  ro ln icze  do większego za­
interesowania się tą roś liną, k tó ra  zgodnie z lite ra tu rą  obcą jest m. m . sku­
tecznym środkiem  do zwalczania s tonki ziem niaczanej oraz zna jdu je  zastoso­
wanie przy w yrab ian iu  licznych  przeciw ow adzich preparatów , dzia ła jących po­

dobnie ja k  D D T , Gesarol, Gamexan i  inne.
Wreszcie w  zeszycie 7/8 F r. C e r  v e n y d z ie li się swym i spostrzeżeniami 

na temat „katastro fa lnego" zm niejszania się w Czechosłowacji liczby ptaków za­
rów no gnieżdżących się ja k  i przebywających tam okresowo. A u to r  naw o łu je  
do podjęcia natychm iastowych środków n ie  ty lk o  ochronnych, ale i prowadzą­
cych do zapewnienia p takom  odpow iedn ich  w arunków  bytowania. —  Poruszone 
przez p ro f. V . S i s t e k ’a zagadnienie przyczyn powodujących zanikanie w Cze­
chosłow acji n iek tó rych  gatunków trz m ie li don iosłe  jest ze stanowiska gospo­
darczego. Z uwagi na ro lę  spełnianą przez trzm ie le  p rzy zapylaniu szeregu ro ­
ś lin , przede wszystkim  zaś drzew owocowych i kon iczyny czerwonej, kon iecz­
nością staje się ja k  najszybsze pod jęcie  energicznych k rokow , zm ierzających 
do zapobieżenia dalszemu ich  tęp ien iu , w przeciw nym  bow iem  razie trzeba 

je  będzie sprowadzać z zagranicy.

W  czasopiśmie P e u p l e s  A  m i s  (n r  9, 1948 r., Paryż) zamieszczono 
k ró tk i reportaż z Puszczy B ia ło w ie sk ie j, w  k tó rym  główną uwagę poświęcono 
je j na josobliwszym  mieszkańcom, a m ianow ic ie  żubrom  i tarpanom.
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L a  T e r r e  e t  l a  V i e  (n r  2, 1948, Paryż) zamieszcza a r ty k u ł E. A  u- 
b e r t ’ . ' d e  l a  K  i i  e, w k tó rym  autor zaznajamia czyte ln ików  z k lim a to log ią  
i o rogra fią  -Ekwadoru oraz z roślinnością tego k ra ju , wykazującą w ie lką  róż­
norodność, uwarunkowaną o lb rzym im i różn icam i k lim a tycznym i. —  Zagadnie­
n iu  p re h is to r ii we F ra n c ji poświęcony jest a r ty k u ł J. B 1 a n c h a r  d ’a, ilu s tro ­
wany tabelam i i  ryc inam i. 1— E d. D e  c h a m b r e  podaje interesujące dane na 
temat wznoszenia przez bobry  europejskie żeremi i tam. /  /ę

P r o  N a t u r a ,  organ P row izoryczne j M iędzynarodow ej U n ii Ochrony 
P rzyrody (r. I ,  num ery 1 i 2, Bazylea 1948).

Na m iędzynarodowych konferencjach, ja k ie  odby ły  się w Szwajcarii 
w  ro ku  1946 i  1947 dla przedyskutowania zagadnień ochrony p rzyrody w  ska li 
św iatowej, została utworzona prow izoryczna M iędzynarodowa U nia  Ochrony 
P rzyrody, z tym  że o je j de fin ityw ne j fo rm ie  organizacyjnej zadecyduje w roku  
1948 konferencja  w F on ta ineb leau1). W  tym  prze jściow ym  okresie organiza­
cy jnym  członkow ie  prow izoryczne j U n ii rozpoczęli wydawać w oparciu o Szwaj­
carską L igę O chrony P rzyrody czasopismo poświęcone ochronie p rzyrody na 
ca łym  Swiecie. N osi ono ty tu ł „P ro  N atu ra “  a dwa jego num ery, k tó re  się 
dotychczas ukaza ły, dają —  zarówno pod względem treści ja k  i  fo rm y  ze­
wnętrznej -  zapewnienie, że nowo podjęte czasopismo odpow ie w zupełności 
wym aganiom . ja k ie  m oglibyśm y postawić w ydaw nictw u mającemu reprezento­
wać ochronę p rzyrody  w skali m iędzynarodow ej, A r ty k u ły  są pisane, po fra n ­
cusku z ang ie lsk im  streszczeniem, po angielsku ze streszczeniem francuskim  
i  po n iem iecku. Poziom  ich  jest wysoki, treść źród łow a i  obszerna a autoram i 
ich  sa specjaliści z danej dziedziny. Posiadają charakter naukow o-popularny 
i są bogato ilustrow ane lic zn ym i rysunkam i, w ykresam i i  mapami a przede 
wszystkim  doskonałym i fo tog ra fiam i. Obok a rtyku łó w  zna jdu je  się w  „P ro  Na­
tu r« “  d z ia ł „dokum en tów “ , w k tó rym  zamieszczane są sprawozdania i p ro ­
gramy kon ferencyj, sprawy związane z nom enkla turą  ochroniarską itd . Dalszy 
d z ia ł to „O chrona p rzyrody na ca łym  świecie“  zawierający k ró tk ie  in fo rm acje  
z różnych państw. Na końcu zna jdu ją  się w y ją tk i z prasy codziennej oraz b i­
b lio g ra fia  ochroniarska.

Czasopismo to odegra n iew ą tp liw ie  ważną ro lę  w k ie row an iu  ruchem 
och ron ia rsk im  w  w ie lu  państwach głównie, przez podkreślanie doniosłości 
ochrony p rzyrody oraz pozw o li na lepszą koordynację  w ys iłkó w  w sprawach 
szczególnej wagi.

C zyte ln ików  „C h ro ń m y“ będziemy się stara li zaznajamiać w przyszłości 
z treścią bardz ie j interesujących wypowiedzi, ja k ie  znajdziem y na łamach „P ro  
N a tu ra “  ■).

U Por. str. 46— 51.
-’) Zeszyty „P ro  N a tu ra " wychodzą co dwa miesiące, są dużego form atu, 

zawierają po 50 stron. Pojedynczy zeszyt kosztuje 1,80 fr . szwajc. Redaktorem  
jest J. B i i t t i k o f e r ;  L igue  Suisse pour la P ro tection  de la N ature , 37. 
Aeschenvorstadt, Bâle, Suisse.
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T y tu ły  n iek tó rych  a rtyku łó w  zawartych w dwu pierwszych zeszytach ,,Pro 

N atu ra “  :

P. B u d k  e r, Przem ysł w ie lo rybn iczy a ochrona Cetacea.
M . O e c h s 1 i n , Stepowienie kra jobrazu .
J-. M . M a c L e n n a n ,  Ochrona przelotnego ptactwa w Kanadzie.
R. S. R . F i l i e  r , Ochrona przyrody w W ie lk ie j B ry ta n ii.
A . U. i) ii n i  k  e r, Hala U nterste inberg. Nowa metoda ochrony przyrody.
J. Z a 1) i ń s k  i, Ż ub r europe jski.
A . B a l a c h o w s k y ,  Wyspa Port-Cros (V a r) , F rancja, rezerwat śród­

ziem nom orskiej f lo ry  i fauny. ■'
J. B i i  1 1 i  k  o f  e r, Rezerwat zoologiczny i botaniczny „Cam argue“ .
R. C a t a 1 a, Ochrona p rzyrody na Nowej K a ledon ii.
B . P. S t o l i  b e r g ,  B ia łoogonow y .jeleń (O docoileus v irg in ianus borealis)

w W isconsin. A. Ś.

P r o t e c t i o n . d e  l a  N a t u r ę  (n r  3, 1948 r .„  Bazylea) przedrukow u je  
z czasopisma ..Bund“  a r ty k u ł E. T e n g e r ’a poświęcony ty lo k ro tn ie  omawia­
nej a tak dla Szwajcarii don ios łe j sprawie zam ierzonej budow y s iło w n i w obrę­
bie Parku Narodowego w -E ngad in ie . D r B. K o h l e r  porusza interesujące 
i aktualne zagadnienie sztucznych je z io r i  ro l i,  jaką  mogą one spełnić, jako  
piękne kra jobrazow o zakątki, będące równocześnie m iejscem  chw ilowego schro­
nienia lu b  nawet gnieżdżenia się w ie lu  gatunków ptaków  wodnych. Na p rzy­
kładzie  sztucznie stworzonego jez io ra  G iibsen, autor udow adnia j iż na tego ro ­
dzaju zb io rn ikach  Wodnych pow inno być ca łkow ic ie  zabronione polowanie, 
systematycznie natom iast pow inna być propagowana racjonalna i planowa 
ochrona ptaków . E. T . w k ró tk ie j notatce in fo rm u je  czyte ln ików  o w yku ­
p ien iu  przez Szwajcarską Ligę O chrony P rzyrody ha li U nterste inberg w d o li­
nie Lauterbrunnen. P ro f, d r A. U, D a n i  k e r  naw o łu je  w sw ym ' a rtyku le  
do „zdrow ego" gospodarowania zasobami wody. —  J. B. podaje sprawozda­
nie z X X X V  zjazdu delegatów Szwajcarskiej L ig i O chrony P rzyrody, k tó ry  od­
b y ł się w czerwcu rb . w Axenstein. P ro f, d r O. K r a u s  zamieszcza in te ­
resujące spostrzeżenia na temat katastrofa lnych skutków  gorącego i suchego 
lata 1947 r. — W  a rtyku le  zatytu łow anym  „Ja skó łk i w sieci" Z. rozważa do­
n iosłe zagadnienie stosunku m łodzieży do p rzyrody i podkreśla potrzebę w y­
chowywania m łodych  poko leń  w duchu um iłow an ia  i zrozum ienia ojczystej 
p rzyrody. -— R u d .  E g l i  pisze o zawieszeniu tab licy  bronzow ej na ob ję tym  
ochroną głazie narzutowym , zw. „P flu g s te in “  w kanton ie  Zurych. —  W  obro ­
nie niszczonych roś lin  występuje .1. T  i  e c h e, p rzy czym wzywa do poznawa­
nia rodz im e j flo ry , jedyn ie  bow iem  znajomość roś lin  pozw o li otoczyć je  na­
leżytą ochroną. P. S. poświęca swe uwagi palącej sprawie ochrony o rła . Do 
szeregu kantonów, w  k tó rych  p tak ten ob ję ty  b y ł ochroną, p rzy łączy ł się ostat­
n io  kanton Appenzell. O konieczności ochrony świstaków m ów i a rty k u ł 
K. F r e i ’a, napisany nie przez „fanatyka-ochron iarza“ , ale przez górala i  znawcę
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zw ierząt zamieszkujących góry. Niebezpieczeństwa zagrażającego mowie 
i ku ltu rze  rom ańskie j w zw iązku z p ro je k ta m i przem ysłu energetycznego, go­
dzącymi w nienaruszalność Parku Narodowego w Engadin ie, dotyczy podanie 
złożone do Rady Zw iązku przez Rom ański K o m ite t W ykonawczy. - -  Rogaty 
w treść zeszyt zakańcza sprawozdanie z dzia ła lności w rew irze ochronnym  K a lt- 
b runner.

A  n n a 1 e s H i s t o r i e  o. - N a t u r a l e s  H  u n g a r  i  c i  (V o l. X X X IX , 
n r 10, str. 167— 184. Budapeszt, 1946).

C zyte ln ikom , k tó rzy  in teresują się b liż e j systematyką, m orfo log ią  i  geo­
graficznym  rozmieszczeniem ca łkow ic ie  u nas chron ione j ko tew ki —  orzecha 
wodnego (T rupa  natans) można polecić rozprawę R. v. S o ó, w  k tó re j autor 
za jm uje się w ęg ie rsk im i fo rm am i te j roś liny. Tenże autor omawia ponadto na­
stępujące ro ś lin y : okrężnicę bagienną (H o tto n ia  pa lus tris ), g rzybieńczyk wodny 
( Nym phoides pe lla ta ), sa lw in ię p ływającą (S a lv in ia  natans) i  m arsylię  cztero­
lis tną (M a rs ilia  ą u a d rifo lia ).
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The Beech Forest near Szczecin. —  By Jarosław Urbański.

In  its im m ediate v ic in ity  the c ity  o f Szczecin has a beautifu l and 
p icturesquely situated great forest complex, called the Beech Forest (Puszcza 
B ukow a). Th is  forest covers an area of approxim ate ly 6500 hectares, in  which 
the beech occupies almost 70 per cent, o f the forest stand. A p a rt from  the 
beech, one sees grow ing here many Polish  leaf-trees, headed by o ld  oak-trees 
and the rare w ild  service (Sorbus to rm in a lis ) . In  the forest undergrow th there 
are. many in teresting herbaceous plants, from  among w hich the sedge Carex 
strigosa has here one o f its two stations in  Poland. The an im al k ingdom  is 
represented abundan tly ; especially b irds  f in d  here excellent conditions fo r  
nesting, on account of the large num ber of o ld  trees w ith  numerous holes. 
O f insects more than 500 species of the la rger bu tte rflie s  alone have been noted 
here, th is  being 50 per cnt. o f a ll the species determ ined to exist th roughout 
West Pomerania.

In  consequence o f these diverse natura l features and ow ing to the 
p ro x im ity  of a large c ity , the Beęch Forest was a protected te rra in  already in  
German times. A t present there are projects fo r  establishing in  th is area 
a large reservation, one w hich w ou ld  possess, fo r the grow ing c ity  o f Szczecin, 
fundam ental im portance as a resting-place and- as g te rra in  fo r d idactic and 
sc ien tific  excursions.

Polish Species of Daphne. —  By Jan Kornai.

In  Poland there are two species of the genus D aphne: Daphne meze- 
reum , very common th roughout the coun try, and Daphne Cneorum, known 
solely from  rare stations in  the southern part o f the country, ones w hich are 
lin k e d  up w ith  an is land-like  area of the p la n t’ s occurrence in  V o lhyn ia , where 
the p lan t is p robab ly  a T e rtia ry  m ounta in  re lic t (cf. F ig. 3).

Daphne mezereum  (F ig . 2 C, D, E ) occurs in  shady leaf-forests, and it  
is a low  shrub, d istingu ished by its com parative ly slow grow th, the annual

5Chrońm y przyrodę ojczystą IV  11/12
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increase in  thickness being 0.33 mm. The flowers, developing before the leaves 
do, in  early spring, are hem itropous (F ig . 2 D ) . They are po llina ted  by insects 
belonging to various taxonom ic groups: hymenopters and bu tte rflies  above a ll. 
The leaves are th in  and supple, and th e ir  anatom ical structure is typ ica l of 
plants grow ing in shaded habitats characterised by a balanced h u m id ity : i l i in  
cu tic le , stomata not depressed, palisade-parenchyma feebly developed. The fru it ,  
in  the fo rm  of fleshy berries (F ig . 2 E ) , ripens in  summer and is eaten by 
birds, song-thrushes and others, w h ich d is tribu te  the seeds by means of endo- 
zoochoria. For human beings and a ll mammals the f ru it  of Daphne mezereum  
is h igh ly  poisonous, the same as the whole p lant. In  the past the f r u i t  was 
occasionally employed in  Poland, in  fo lk -m ed ic ine ; in o ffic ia l m edicine it is 
altogether unused. Daphne mezereum  is of great value as a decorative shrub, 
and it  deserves to be w idely propagated in parks and gardens, p a rticu la rly  
its garden va rie ties : var. alba, vur. alba plena, var. g rand iflo ra . Thus pro tection 
of the p lan t would be sim ultaneously fa c ilita ted  in  its na tura l stations where 

i t  is gathered on a mass scale, to be sold as a cut flow er.
Daphne Cneorum  (F ig . 2 A, B ) , in  con trad is tinc tion  to the fo rm er species, 

is a xerophyte, occuring on limestone rocks, in  steppe p lan t com m unities, and 
in  dry pine forests on sand, and there fore  it considerably d iffe rs from  the 
fo rm er plant in its structure and life  characteristics. Its leaves are evergreen, 
f irm , leathery, and th e ir structure is typ ica lly  xe rom orph ic : th ick  cuticle, 
depressed stomata, strongly developed palisade-pa renc.hyma. I t  blossoms la te r 
(M ay-June), its flow ers have a much longer tube of the perianth  (F ig . 2 B>. 
and they are po llina ted  exclusively by bu tterflies . The berries are red-brown, 
of a leathery consistency, and they are said to be d is tribu ted  by ants. Daphne 
Cneorum  is a very rare p lant in  Poland, m oreover one w ith  an in teresting 

h is to ry , and i t  is deserving of p a rticu la r pro tection .

Unusual Rock Formations in the Sudety Mountains: 1. Rocky outcrops 
and detritus. —  By Mieczysław Klimaszewski.

A  summary of th is a rtic le  w ill be p rin ted  a fter the pub lica tio n  o f its 
second part in  No. I  2 I f f  V o l. V  11949) of the pe riod ica l „C hrońm y P rzy­

rodę O jczystą“ .

Nature Protection in the Programme of the Eleven-Year School.
By Katarzyna Kleist.

Realisation of the postulates of nature p ro tection  in  the school w ill 
b ring  the proper results i f  upon entering it  the ch ild ren , beg inn ing  w ith  the 
youngest ones, w il l  be b rought up in  an a ttitude  of respect fo r nature in  the ir 
closest surroundings. In  accordance w ith  such an in it ia to ry  p roposition , the 
author points to the fact that already in  k inde rga rten  ,and then du ring  the
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f irs t two school-years, ch ild ren  gradually acqu iring  knowledge concerning the 
form s o f nature, ought to lake care of the plants w h ich  adorn th e ir  schoolrooms, 
and of the b irds  w h ich  they feed d u ring  the ra iny  autum n months and in  
w in ter. F rom  the th ird  class onwards in  the eleven-year school, the ch ild ren  
learn more and more about the l ife  and structure of plants and animals, and 
about the landscape in  w h ich  an im p o rta n t role is played by the vegetation, they 
come to know  the re la tionsh ip  which exists between liv in g  organisms and the ir 
su rround ings; and it is at this level that ch ild ren  already ought to understand 
that carelessly in flic te d  damages, destruction - o f the form s of animate and 
inanim ate nature, often b r in g  about irreparab le  economic losses and calamities. 
Para lle l to the fu rth e r extension of the o lder ch ild ren ’ s scope of knowledge, 
there ought to he a deepening of th e ir causal understanding of a ll the phenomena 
occurring in  nature, o f man’s in fluence on th e ir  course, and f in a lly  of the 
interdependence of organisms, th is being intended to lead to the conception of 
biocenosis and to a p roper concept o f man’ s re la tionsh ip  to nature.

The in tro d u c tio n  of nature p ro tection  as a separate subject in  the school 
does not seem lo he proper. T o  better purpose is the in tro d u c tio n  of the 
p rinc ip les  of nature p ro tection  im percep tib ly  in to  a ll the school subjects w hich 

have a d irect or in d irec t hearing upon nature study.
The author offers a num ber o f examples ol the practica l app lica tion  

of the above-mentioned p rin c ip le  in  the teaching of various subjects.

I I
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P rotection of P lant«:

The Polish la rch  in  Western Europe, by A . Ś.
The occurrence o f the common lady ’s-slipper (C yp riped ium  calceolus L .) 

in  the forest d is tric t Kossobudy near Zw ierzyn iec in  Zamojszczy­
zna, by J. U r b a ń s k i .

P ro tection o f A n im a ls :
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